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X .

esteśm y  
więc ja k  
g d y b y  u  f i 
n is z u . T e 

g o ro c z n y  f i 
n is z  je s t zaś 
o  ty le  w a ż 
n ie js z y . że  p o 
s iada p o d w ó jn e  znaczen ie . 
T y m  razem  b o w ie m  k o ń c z y  
się je d n o c z e ś n ie  n ie  t y lk o  
r o k  a le  za ra ze m  t r z y  la ta .

P ro szę  p r z y  ty m  z w ró c ić  u- 
w a g ę  na b a rd z o  c h a ra k te ry 
s ty c z n e  z ja w is k o  p o le g a ją ce  
na ty m , że  o w e  t r z y  la ta , o 
k tó ry c h  w s p o m n ia łe m  p rz e 
le c ia ły  ta k  s z y b k o , że  s k o ń 
c z y ły  s ię  w ła ś c iw ie  w  c ią g u  
2 la t  i  10 m ie s ię cy . O  ile  c z y 
tac ie  czasem  R e d a k to rz e  g a 
z e ty , w ie c ie  ju ż  z p e w n o śc ią  
o  c z y m  m ó w ię . Z re s z tą  je ś li 
c h o d z i o  s p ra w ę , k tó rą  p o 
ru s z y łe m  to  z  p e w n o ś c ią  n ie  
m oże c ie  o  n ie j n ie  w ie d z ie ć , 
s k o ro  n ie  ta k  d a w n o  jeszcze  
c a ły  k r a j  b y ł  p o d  w ra ż e n ie m  
n a p ły w u  m e ld u n k ó w  o 
p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a 
n iu  p la n u  trz y le tn ie g o . W y 
b rze że  s w o im  s ta ry m  i  d o 
b ry m  z w y c z a je m  n ie  chce  
b y ć  na  k o ń c u  i  ró w n ie ż  m e l
d o w a ło  ju ż  o  w y k o n a n iu  w y 
ż e j w s p o m n ia n e g o  p la n u  w  
p o s z c z e g ó ln y c h , że ta k  się  
w y ra ż ę  s e k to ra c h . N ie  jes 
te ś m y  na k o ń c u  m im o , że  
z n a jd u je m y  s ię  na k ra ń c a c h  
( t z n .  na  p ó łn o c n y c h  k r a ń 
cach  k r a ju  —  p rz y p .  m ó j o- 
c z y w iś c ie ) .

P la n  t r z y le tn i  n ie  m ó g ł b yć  
w y k o n a n y  w  c ią g u  k ró tk ie g o  
czasu  — to  ja sn e . B y ł  o n  re 
a liz o w a n y  na  p rz e s trz e n i se
te k  d n i s p ę d z o n y c h  na  s u 
m ie n n e j p ra c y . In a c z e j m ó 
w ią c , k a ż d y  d z ie ń  p ra c y  b y ł  
czą s tką  w y k o n y w a n e g o  p la 
n u .

T a ką  czą s tką  m o g ło  b yć  
n p . w o d o w a n ie  5  n a s z y c h  ru -  
d o w ę g lo w c ó w , w o d o w a n ie  
p ie rw s z e g o  tra w le ra  r y b a c 
k ie g o , k tó re  o d b y ło  się w  p o 
ło w ie  u b . m ie s ią ca , ta ką  czą 
s tk ą  b y ły  ró w n ie ż  w s z e lk ie  
r e k o rd y  w  p rz e ła d u n k u , ta 
k ą  czą s tką  b y ło  u s p ra w n ie n ie  
p ra c y  w  p o r ta c h , ta k ą  czą s t
ką ... — N ie ,  S z a n o w n y  R e 
d a k to rz e , p ro s z ę  o d e  m n ie  
za d u ż o  n ie  w y m a g a ć  — n ie  
m a m o w y , a b y m  s ię  c z u ł na  
s iła ch  w y m ie n ić  c h o c ia ż b y  
je d n ą  ty s ię c z n ą  o w y c h  czą 
s te k  i  cząs teczek , k tó re  w  su
mie z ło ż y ły  s ię  na  re a liz a c ję  
t r z y le tn ie g o  p la n u . n a w e t  
w e  w s z y s tk ic h  m o ic h  lis ta c h  
p is a n y c h  w  c ią g u  r o k u  t r u d 
n o  b y ło b y  d o s z u k a ć  s ię  ta 
k ie j  ca ło śc i, g d y ż  s ta ra łe m  
się  w y m ie n ia ć  t y lk o  n a jw a ż 
n ie js ze  z d a rz e n ia . 1 to  m o c 
n o  w ą tp ię , c z y  u d a ło  m i s ic  
te g o  d o k o n a ć .

W  c ią g u  o w y c h  trz e c h  ła t  
p rz e ła d o w a liś m y  w  n a szych  
p o rta c h  o g ó łe m  56 m il io n ó w  
to n  to w a ró w , i d z ię k i te m u  
w y n ik o w i G d a ń s k  i  G d y n ia  
w y s u n ę ły  s ię  o b e cn ie  p o d  
w z g lę d e m  p rz e ła d u n k u  na  
trz e c ie  m ie jsce  w  E u ro p ie ,  
(d la  p o ró w n a n ia  m og ę  p o 
dać, że p rz e d  w o jn ą  p o r ty  
te  z a jm o w a ły  ,.z a s z c z y tn e " 
szóste  m ie jsce ).

W  o k re s ie  34 m in io n y c h  
m ie s ię cy  nasza f lo ta  h a n d lo 
w a  w z ro s ła  d o  200 000 to n , 
a p rz e m y s ł s to c z n io w y , k tó 
re g o  p rz e d  w o jn ą  n ie  m ie liś 
m y  w ca le , z d o ła ł z re a liz o w a ć  
s w ó j p la n  ju ż  d o  d n ia  5 l i 
s to p a d a  b ie żą ce go  ro k u .

J a k  p o w s z e c h n ie  w ia d o m o , 
za sa d n iczą  ro lę  p r z y  re a li
z o w a n iu  p la n u  o d e g ra ły  n a 
sze a k c je , k tó re  w c ią ż  id ą  w  
g ó rę . M o w a  tu  o c z y w iś c ie  o 
a k c ja c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  
o s z c z ę d n o ś c io w e j i  r a c jo n a li
z a to rs k ie j.

Z a c z n ijm y  o d  w s p ó łz a w o 
d n ic tw a . A k c ją  tą  z o s ta ł o b 
ję t y  n ie  t y lk o  te re n  W y b rz e 
ża. W e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
u cze s tn iczą  b o w ie m  z a ło g i 26 
je d n o s te k  p ły w a ją c y c h ,  a 
m a ry n a rz e  z a ró w n o  w  cza 
s ie  p o s to jó w  ja k  i  d a le k ic h  
re js ó w  w y k o n u ją  n a jro z m a 
its ze  p ra c e  w  d z ie d z in ie  K o n 
s e rw a c ji s p rz ę tu , re m o n tó w  i 
o szczę d no śc i.

O s z c z ę d n o ś c i u z y s k iw a n e  
p rz e z  nasze  je d n o s tk i p o d 
czas p o b y tu  w  o b c y c h  p o r 
ta ch  m a ją  szcze g ó ln e  zn a cze 
n ie  ze w z g lę d u  na  zm n te ]-  
sze n ie  w y d a tk ó w  d e w iz . P o 
w a ż n e  o szczę d n o śc i z a n o to 
w a n o  ró w n ie ż  w  d z ie d z in ie  
z u ż y c ia  m a te r ia łó w  p ę d n y c h ,  
g łó w n ie  zaś w ę g la , o le jó w  i  
s m a ró w . O b lic z e n ia  za I I I  
k w a r ta ł w y k a z a ły ,  że  t y lk o  
14 n a s z y c h  s ta tk ó w  zaoszczę 
d z i ło  5,5 m ilio n a  z ło ty c h .  
S ta tk i te  u z y s k a ły  o szczęd 
n o ś c i p r z y  z a c h o w a n iu  n o rm  
s z y b k o ś c i.

W s z y s tk o  to  o c z y w iś c ie  
n ie  ozn a cza , że sys te m  „ O “ 
o b ją ł je d y n ie  je d n o s tk i p ły 
w a ją ce . N ie  m a d n ia , a b y  n ie  
z a n o to w a n o  p o w a ż n y c h  sum  
z a o s z c z ę d z o n y c h  p rz e z  ca le  
z e s p o ły  p ra c o w n ik ó w  n ie m a l 
w s z y s tk ic h  in n y c h  in s ty tu c j i  
W y b rz e ż a .

O s ta tn i m ies iąc  o s ta tn ie g o  
r o k u  a le  n ie  o s ta tn ie g o  p la n u  
w s k a z u je  na to , że  te m p o  
p r z y  f in is z u  b y n a jm n ie j n ie  
o s ła b ło  i  że d o ta r l iś m y  d o  
m e ty  w  d o s k o n a le j fo rm ie ,  a 
nasza d o b ra  k o n d y c ja  w ró ż y  
n am  ja k  n a jle p sze  w y n ik i  w  
d łu g o d y s ta n s o w y m  — sześ
c io le tn im  b ie g u . N a u c z y liś 
m y  s ię  b o w ie m  ra c jo n a ln ie  
w y k o rz y s ty w a ć  sw e  s iły ,  a 
ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i o g a r
n ia  c o ra z  sze rsze  k rę g i r o 
b o tn ik ó w . K to  b y  p o m y ś la ł 
n p ., że  m e tr  k w a d ra to w y  
b la c h y  m o że  w  c ią g u  i  o k u  
n rz y n ie ś ć  2 m il io n y  z y s k u  
N ie ,  S z a n o w n y  R e d a k to rz e , 
n ie  c h o d z i tu  o  h a n d e ie k  ty m  
k a w a łk ie m  b la c h y . O h , B ło 
c h o w ia k  — d ź w ig o w y  p o r tu  
g d y ń s k ie g o  w p a d ł na z n a cz 
n ie  le p s z y  p o m y s ł W y k o m 
b in o w a ł on , że  m e tr  k w a d ra 
to w y  o w e j b la c h y  w y g ię ty  iv 
fo rm ie  ły ż k i ,  p rz y m o c o w a n y  
u  w y lo tu  te le s k o p u  ta śm o w -  
ca g u m o w e g o  zm n ie js z a  w y 

d a tn ie  p racę  
t r y m e rs k ą  i  u- 

n ie m c ż l iw ia  
w y s y p y w a n ie  

się w ę g la  p o 
za  b u rtę . S p a 
d a ją c  z  w y lo tu  
te le s k o p u , w ę 

g ie l o d b ija  s ię  o p o d ło ż o n ą  
b la ch ę , w y k o n u je  s a lto  m o r 
ta le  i  lą d u je  p rz e p is o w o  w  
cze lu śc ia ch  lu k u .  A  te ra z  
p ro s z ę  w z ią ść  o łó w e k  i  p a 
p ie r  d o  r ę k i i  o b lic z y ć :  je ż e li 
w ia d o m o , że  d z ię k i z a s to so 
w a n iu  k a w a łk a  b la c h y  w y d a j
n o ść  p ra c y  w z ro s ła  z  11,8 
to n  d o  16,6 to n  na  ro b o c z o -  
g o d z in ę , to  b io rą c  p o d  u w a 
gę  s ta w k i t ry m e rs k ie  tu d z ie ż  
będąc w  p o s ia d a n iu  w ia d o 
m ośc i, że w  czas ie  r o k u  p rz e 
ła d o w a n o  na  ta ś m o w c u  
405,074 to n  w ę g la , o b lic z y ć  
su m ę  o szczę d n o śc i ja k ą  się  
o trz y m a  w c ią g u  r o k u ?

W ie m , że  to  n ie  ta k ie  ła 
tw e !  Ja te ż  z  ra c h u n k ó w  b y 
łe m  za w sze  b a rd z o  s ła b y .  
Z b a d a w s z y  je d n a k  w s z e lk ie  
ta b lic e  lo g a ry tm ic z n e  o ra z  
p rz y p o m n ia w s z y  so b ie  tw ie r 
d z e n ie  A rc h im e d e s a , s tw ie r 
d z iłe m , że  su m a  za oszczę 
d z o n y c h  w  te n  sp o só b  p ie 
n ię d z y  w y n ie s ie  m n ie j w ię 
c e j 2 m il io n y  650 ty s ię c y  z ło 
ty c h , k tó re  ja k  p o w s z e c h n ie  
w ia d o m o  p ie c h o tą  n ie  c h o 
dzą .

Z  ca łą  p re m e d y ta c ją , ja k o  
p rz y k ła d ,  p o d a łe m  ta k  p ro 
s ty  p o m y s ł z  ty m  k a w a łk ie m  
b la c h y , b o  c h c ia łb y m , ż e b y  i  
in n i  z w ró c i l i  u w a g ę  na  d rz e 
m ią ce  w  n ic h  p o m y s ły  ra c jo 
n a liz a to rs k ie .  Z a p e w n ia m  
w s z y s tk ic h , że... p o m y s ły  le 
żą  na u l ic y  — trz e b a  je  t y l 
k o  u m ie ć  zn a le źć . A  k to  s z u 
ka  ten  z  p e w n o ś c ią  z n a jd z ie .

N a  z a k o ń c z e n ie  s łó w  k i l 
k o ro ,  a le  ju ż  n ie  o p o m y 
s ła ch . F a k t,  o  k tó ry m  za 
c h w ilę  w s p o m n ę  je s t ze  
w s z e c h m ia r  g o d n y  z a n o to 
w a n ia . M ia n o w ic ie  16 g ru 
d n ia  o d e jd z ie  z  G d y n i p ie r 
w s z y  s ta te k , k t ó r y  za b ie rze  
s tą d  ła d u n e k  b e z p o ś re d n io  
d o ... C h in  L u d o w y c h .

M a m  w ra ż e n ie , że fa k t  te n  
je s t ta k  w ie le  m ó w ią c y , że  
m ó w i sam  za s ie b ie  i  ja k o  
s a m o w y s ta rc z a ln y  n ie  p o trz e 
b u je  k o m e n ta rz y .

A  o to  jeszcze  je d e n  d o 
w ó d , że  te m p o  p rz y  f in is z u  
b y n a jm n ie j n ie  o s ła b ło . N ie 
d a w n o  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
z a ło ż e n ie  s tę p e k  p o d  d w a  
k u t r y  ra to w n ic z o  - p i lo to w e .  
G d a ń s k ie g o  U rz ę d u  M o r s 

k ie g o . N o w e  je d n o s tk i będą  
s łu ż y ły  z a ró w n o  d o  h o lo w a 
n ia  s ta tk ó w , ja k  i  d o  c e ló w  
ra to w n ic z y c h  w  m a ły c h  p o r 
tach . W y p e łn ią  o n e  lu k ę  w  
d z ie d z in ie  ra to w n ic tw a  m o r 

sk ie g o , k tó ra  u t ru d n ia ła  p ra 
cę n a szym  ry b a k o m .

K o ń c z ą c  s tw ie rd z a m  z 
p rz y k ro ś c ią ,  iż  je s t to  m ó j o - 
s ta tn i l is t w ty m  ro k u .  N a 
s tę p n y  n a p iszę  d o p ie ro  na  
d ru g i ro k ,  c z y l i  za m ies iąc , z  
c h w ilą  ro z p o c z ę c ia  naszego  
n o w e g o  — s z e ś c io le tn ie g o  
ty m  raze m  — re jsu .

Ś c iska m  ja k  z w y k le



iedemdziesięclolecie urodzin 
Józefa Stalina obchodzone bę
dzie na całym świecie jako 
dzień wielkiego święta ludzi 
pracy wszystkich krajów.

Wielkim świętem będzie 70-lecie 
urodzin Stalina dla mas pracujących 
Polski, które uczczą dostojnego jubila
ta nowymi poważnymi osiągnięciami 
niemal we wszystkich dziedzinach swe
go życia.

Dla nas, Polaków, będzie to obchód 
jubileuszu wielkiego przyjaciela nasze
go narodu, człowieka, któremu nie
zmiernie wiele zawdzięcza naród polski.

„Imię Stalina — czytamy w uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR w spra
wie obchodu 70-lecia urodzin Józefa 
Stalina — nierozerwalnie wiąże się w 
sercach i umysłach polskiej klasy ro
botniczej i narodu polskiego z dwu
krotnym, za życia naszego pokolenia, 
wyzwoleniem ojczyzny: z niewoli cara 
i kajzerów, z niewoli hitlerowskiej“.

Wiemy wszyscy, jak wielką pomoc 
okazał i nadal nam okazuje naród ra
dziecki, kierowany przez Stalina. Pa
miętamy i nigdy nie zapomnimy, że w 
najcięższych dla siebie chwilach walki 
z hitlerowskim najeźdźcą, naród ra
dziecki dzielił się z nami bronią, uczył, 
szkolił i utrzymywał naszego żołnierza, 
że po wojnie, mimo ogromnych trudno
ści gospodarczych, dzielił się z nami 
chlebem, uniezależniając nas od pomo
cy imperialistów zachodnich, a tym sa
mym od utraty suwerenności narodo
wej i państwowej.

Poszczególne etapy naszego rozwoju 
po wyzwoleniu, są wymownym świa

dectwem przyjaźni, jaką okazuje nam 
naród radziecki pod wodzą Najwięk
szego Przyjaciela Ludów Generalissi
musa Stalina. Ustalenie granicy nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem, utworzenie 
podwalin Odrodzonego Wojska Polskie
go i Ludowej Marynarki Wojennej, 
poparcie na arenie międzynarodowej, 
systematyczna, codzienna i wydajna 
pomoc we wszystkich dziedzinach na
szego życia gospodarczego, wskrzesze
nie Warszawy z ruin i zgliszcz powo
jennych — wszystko to zawdzięczamy 
ZSRR, wszystko, to nierozerwalnie łą
czy się z imieniem Stalina.

Czcią i miłością otaczają swego wo
dza i nauczyciela narody wielkiego 
Związku Radzieckiego. Pod wodzą Sta
lina i partii bolszewickiej, naród ra
dziecki kroczył od zwycięstwa do zwy
cięstwa, zbudował socjalizm i tworzy 
ustrój komunistyczny.

Czcią i miłością otaczają Stalina — 
wodza i nauczyciela międzynarodowe
go ruchu robotniczego — ludzie pracy 
na całym świecie. Z jego imieniem na 
ustach walczyli i zwyciężali bohaterscy 
partyzanci i bojownicy ruchu oporu w 
okupowanych przez faszystów krajach 
Europy i Azji. Jego idea przewodzi 
zwycięskim, dobijającym wroga, żoł
nierzom Chińskiej Armii Ludowej. Je
go idea przewodzi budowniczym poko
jowej Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej. Od Oceanu Spokojnego po Ła
bę, setki milionów ludzi kierując się 
genialną nauką Stalina, buduje nowe 
życie, umacniając pokój i postęp. Imię 
Stalina prowadzi do walki klasę robot
niczą we wszystkich krajach kapitali
stycznych.

Wszędzie tam, gdzie trwa walka o 
wyzwolenie spod obcego ucisku, gdzie 
ludy kolonialne walczą o prawo do sa* 
mookreślenia, o wolność, imię Stalina 
budzi wiarę w ostateczne zwycięstwo I 
dodaje sil do bezkompromisowej, wy
trwałej i nieugiętej walki.

Prości ludzie na całym świecie przy
słuchują się z napiętą uwagą każdemu 
słowu Stalina. Jego słowa są źródłem 
wiary dla każdego, komu drogie są 
wolność i postęp. Słowa Stalina są je
dnocześnie ostrzeżeniem dla wrogów 
ludzkości — imperialistów i podżega
czy wojennych, dowodzonych przez im
perializm amerykański, usiłujący w 
myśl własnych ciasnych interesów i dla 
własnych zysków uwikłać świat w no
wą pożogę wojenną .

Dlatego też dzień 21 grudnia — 
dzień, w którym masy ludowe na ca
łym świecie będą manifestowały swe 
przywiązanie do wodza i nauczyciela 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
współtwórcy i budowniczego pierwsze
go w dziejach świata państwa socjali
stycznego, genialnego kontynuatora 
nieśmiertelnego dzieła Lenina — sta
nie się jeszcze jedną potężną manife
stacją na rzecz obozu pokoju, postępu 
demokracji i socjalizmu.

Na czele tego obozu stoi potężny 
Związek Radziecki oraz jego wódz — 
Józef Stalin, ten, który natchnął nie
zwyciężoną Armię Radziecką — siłę, 
która pokonała hitleryzm — i ten, któ
rego imię mobilizuje masy całego świa
ta do walki o pokój, do budowy nowe
go życia, do marszu ku socjalizmowi
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ielki współtwórca i kon
tynuator dzieła Lenina — 
Józef Stalin, w swej przy
siędze nad trumną Lenina, 
powiedział: „A więc ślu
bujemy, towarzysze, że nie 

będziemy szczędzić sił, aby umocnić na
szą Czerwoną Armię, naszą Czerwoną 
Marynarkę!“ Te słowa wyrażały wolę 
Partii, wolę całego narodu radzieckiego. 
Wypowiedział je najbliższy przyjaciel, 
uczeń i . współtowarzysz wielkiego Lenina, 
który wiąz z nim stał nad kolebką ra
dzieckich sił zbrojnych.

Genialna myśl Józefa Stalina, jego 
niezłomna wola, postawa, wcielone w re
wolucyjną walkę partii bolszewickiej, w 
twórczy wysiłek narodów radzieckich — 
uczyniły Związek Radziecki potężnym 
mocarstwem lądowym i morskim, a jego 
Siły '¡Zbrojne najsilniejszymi na świecie.

Jozef Stalin był od pierwszych dni 
władzy radzieckiej i jest po dzień dzisiej
szy WODZEM, NAUCZYCIELEM I  BU
DOWNICZYM Radzieckich Sił Zbrojnych, 
a w ~ićh składzie Radzieckiej Marynarki 
Wojennej, tej marynarki, na której tra
dycjach i doświadczeniach szkolą się ka
dry wojenno-morskie naszej ludowej oj
czyzny.

STALIN — WÓDZ
Historia organizacji i działalności Ra

dzieckiej Marynarki jest nierozerwalnie 
związana z imieniem Stalina. W latach 
wojny domowej Stalin był główną pod
porą i współbojownikiem Lenina w dziele 
organizacji obrony młodej Republiki Ra
dzieckiej. W późniejszym okresie myśli i 
wola Stalina kierowały rozbudową Ra
dzieckiej Marynarki, aby znów zabłysnąć 
talentem wodza, w dniach Wielkiej Woj
ny Wyzwoleńczej.

W dniach wojny domowej Stalin kie
rował obroną Piotrogrodu zarówno na lą
dzie jak i na morzu.

Do tego okresu należy zaliczyć takie 
działania Floty Bałtyckiej, jak bombar
dowanie wybrzeży zajętych przez przeci
wnika, postawienie zagród minowych, 
bój morski z torpedowcami i okrętami 
podwodnymi brytyjskiej floty interwen
cyjnej itd. Na Morzu Bałtyckim zatopiono 
wówczas 16 okrętów brytyjskich, 10 
uszkodzono. Stalin osobiście kierował 
szturmem marynarzy na forty Krasnaja 
Górka 1 Sieraja Łoszadź.

chańsko-KaspijsKa, a na froncie zachod
nim kierował operacjami Flotylli Dnie- 
prowskiej.

W czasie odbudowy, a następnie budo
wnictwa socjalistycznego Stalin bezpośre
dnio i żywo interesował się sprawami ma
rynarki wojennej. Między innymi w ho
norowej księdze gości krążownika „Czer
wona Ukraina“ znaleźć możefriy skreślone 
w tym okresie przez Stalina następujące 
słowa: „Byłem na krążowniku „Czerwona 
Ukraina“. Byłem na wieczorze amator
skim. Ogólne wrażenie: nadzwyczajni lu
dzie, odważni, kulturalni towarzysze, go
towi na wszystko dla naszej wspólnej 
sprawy. Miło pracować z takimi towa
rzyszami. Miło walczyć z wrogami w od
działach takich bojowników.“

Wielka Wojna Wyzwoleńcza narodu 
radzieckiego przeciwko Niemcom hitle
rowskim była surowym sprawdzianem 
moralnych i materialnych sił państwa ra
dzieckiego. Radzieckie Siły Zbrojne, pod 
dowództwem Generalissimusa Stalina w 
ciągu trzech lat same prowadziły walkę 
z niemiecko - faszystowskim najeźdźcą. 
Zwycięstwo stało się niezbitym dowodem 
wyższości państwowego i społecznego 
ustroju radzieckiego nad ustrojem pań
stwa faszystowskiego, a więc .również 
wojskowej organizacji państwa socjali
stycznego nad wojenną machiną faszy
stowską. Twórcą zwycięstw był genialny 
wódz — Józef Stalin.

W rozkazie z dnia 22 lipca 1945 roku 
w ten sposób ocenił Generalissimus Stalin 
działania bojowe Radzieckiej Marynarki 
Wojennej: „ ... Działalność bojowa mary
narzy radzieckich nacechowana była bez
graniczną wytrwałością i męstwem, wiel
ką aktywnością bojową, mistrzostwem 
żołnierskim. Marynarze okrętów podwod
nych, okrętów nawodnych, lotnicy mor
scy, artylerzyści i piechurzy — podjęli i 
rozwinęli wszystko, co cenne w wielowie
kowej tradycji floty rosyjskiej. Na mo
rzach — Bałtyckim, Czarnym i Barentsa, 
ną Wołdze, Dunaju i Dnieprze marynarze 
radzieccy wypisali w ciągu 4 lat wojny 
nowe karty w księdze rosyjskiej chwały 
morskiej. Flota wypełniła całkowicie swój 
obowiązek wobec radzieckiej Ojczyzny.“

Po zakończonej wojnie obóz państw 
demokratycznych wszedł w okres odbu
dowy i utrwalania pokoju. W tym samym 
czasie obóz imperialistyczny zaczął coraz 
wyraźniej wprowadzać swą. politykę we
wnętrzną i zagraniczną na tory agresji i 
nowej wojny.

W tym poważnym okresie Marynarka 
Radziecka razem z całą Siłą Zbrojną 
Związku Radzieckiego otrzymała od swe
go wodza — Generalissimusa Stalina no
we zadanie bojowe — „... Czujnie strzec 
pokojowej i twórczej pracy radzieckiego 
narodu, niezawodnie zabezpieczyć ihtere- 
sy państwowe Związku Radzieckiego, a 
granice radzieckiej Ojczyzny uczynić nie
dostępne dla wrogów.“

W sierpniu 1947 roku Generalissimus 
Stalin odwiedził Flotę Czarnomorską,-od
bywając rejs na krążowniku „Mołotów“. 
Generalissimus Stalin długo rozmawiał z 
marynarzami i oficerami okrętu, intere
sował się warunkami, wyszkoleniem kadr 
i potrzebami floty. W ten sposób jeszcze 
raz potwierdziło się zawsze żywe i bezpo
średnie zainteresowanie, jakie wódz ra
dzieckich sil zbrojnych przejawia w spra
wach marynarki wojennej Kraju Rad.

Dzięki kierownictwu Generalissimusa 
Stalina, siły zbrojne Związku Radzieckie
go są dziś rękojmią pokoju, stanowią nie
zwyciężoną siłę, która swoim, autoryte
tem krzyżowała i krzyżuje wszelkie agre
sywne plany imperialistyczne, udaremnia 
nikczemne knowania anglo-amery kań
skich podżegaczy wojennych i ichKitow
skich pachołków.

Dowodząc obroną Carycyna Stalin kie
rował bezpośrednio również Flotyllą Wol- 
źańską; nad Morzem Kaspijskim podle
gała jego kierownictwu Flotylla Astra-

STALIN — NAUCZYCIEL t 
Generalissimus Stalin jest twórcą no

wej, radzieckiej nauki i. sztuki wojennej, 
która rozwijała się i sprawdzała na pla
cach boju wojny domowej i w obronie prze-
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clw obcym interwentom. Działając W 
myśl rozkazów Stalina, który kierował 
przeważnie wszystkimi ważniejszymi i de
cydującymi operacjami, Flota Radziecka 
zademonstrowała nową sztukę wojny 
morskiej, nieosiągalną w starej klasycz
nej szkole, jakiej hołdują do dziś zacho
dni sztabowcy. Wyniesienie nauki wojen
nej radzieckiej na tak wysoki poziom mo
żliwe było dzięki genialnemu, wnikli
wemu umysłowi Stalina i usilnej, nie
strudzonej jego pracy.

„W okresie wojny domowej — wspo
mina Stalin — Lenin zobowiązał nas, mło
dych jeszcze towarzyszy z C. K. do „grun
townego opanowania sztuki wojennej“. W 
tym właśnie okresie, w artykułach i wy
stąpieniach Lenina i Stalina znaleźć mo
żemy szereg wytycznych, będących fak
tycznie podstawą radzieckiej myśli woj
skowej. Na tej bazie Generalissimus Sta
lin rozwinął i podniósł na najwyższe 
szczyty naukę wojenną, która dziś nosi 
nazwę „stalinowskiej szkoły“.

Stalinowska nauka wojenna wyrosła 
na gruncie rozwijających się nowych sił 
społecznych socjalistycznego ustroju, no
wych zadań i osiągnięć. Stalin, nie boi się 
podnieść ręki na to, co się przeżyło, co 
obumiera. Jest w dziedzinie nauki wo
jennej nowatorem w pełnym tego słowa 
znaczeniu.

Śmiałe strategiczne i operacyjno-tak- 
tyczne plany Stalina, oparte na ściśle na
ukowych podstawach, na absolutnie real
nej bazie — stanowią niezrównany wzór 
w dziejach sztuki wojennej.

Na zawsze w historii Radzieckiej Ma
rynarki Wojennej pozostanie wnikliwy, 
opracowany podczas najazdu interwen
cyjnej floty brytyjskiej — leninowsko- 
staiinowski plan koncentracji floty, który 
w rezultacie ocalił Flotę Bałtycką. Mimo 
trwającej zimy, mimo poważnego braku 
załóg i paliwa, okręty Floty Bałtyckiej 
przeszły z Rewia do Helsinek, a następnie 
w trzech kolumnach, posuwając się za lo- 
dołamaczami — do Kronsztadtu.

W czasie ostatniej wojny w niezwykłej 
sytuacji znalazła się Flota Czarnomorska, 
która po obsadzeniu przez nieprzyjaciela 
wszystkich baz straciła realne oparcie o 
zaplecze. Różni teoretycy wojenno-morscy 
głowili się wówczas nad problemem — 
czy okręty radzieckie ulegną samozatopie- 
niu, czy zostaną internowane w portach 
tureckich. Fanowie ci nie przewidzieli 
trzeciego rozwiązania, które przyniosły 
następne wypadki, kierowane genialnym 
umysłem Stalina. Oto okręty te przystąpi
ły do ofensywy, dopomagając w oswobo
dzeniu Noworosyjska, Krymu i Odessy!

Szereg podobnych kolejnych zwycięstw, 
które doprowadziły w rezultacie do klęski 
hitleryzmu — był niezbitym dowodem 
wyższości radzieckiej nauki wojennej, nad 
burżuazyjną „nauką“ imperializmu faszy
stowskiego.

Ale nowa nauka wojenna nie mogła 
pozostać tylko w teoretycznych rozpra
wach naukowych. W trosce o wyszkole

nie nówych kadr marynarzy Generalissi
mus Stalin wydał specjalne zarządzenie 
w wyniku którego powstało wiele wojen- 
no-morskich szkół różnych typów.

Obalone zostało ostatecznie burżuazyj- 
ne twierdzenie Mahana i Colomba, czoło
wych ideologów imperialistycznej myśli 
wojennej o prymacie marynarki wojennej, 
faszystowskiego teoretyka Douheta o pry
macie lotnictwa czy hitlerowskiego — Gu- 
deriana o prymacie broni pancernej. Na
uka stalinowska wykazała jasno, że jedy
nie współdziałanie wszystkich rodzajów 
sił zbrojnych, ze szczególnym uwzględnie
niem sił lądowych, zwartość zaplecza, 
„morale“ armii, słuszne podstawy spo
łecznego i państwowego ustroju kraju 
wałczącego, przy jednoczesnym sprawie
dliwym celu prowadzonej wojny — decy
dują o jej wyniku.

W historii wojskowości spotykamy wie
lu wybitnych i utalentowanych teorety
ków i dowódców, lecz żaden nie wzboga
cił tak skarbca nauki wojennej, jak uczy
nił to Józef Stalin.

STALIN — BUDOWNICZY
Po zakończeniu wojny domowej mary

narka wojenna Związku Radzieckiego, ja
ko siła bojowa, prawie nie istniała. Okrę
ty Floty Bałtyckiej stały bez załóg. Naj
lepsze okręty Floty Czarnomorskiej zo
stały zatopione, pozostałe zaś uprowadzo
ne przez interwentów i białogwardzistów. 
Flotyllę Północną rozgrabm angielscy 
interwenci, Amurską — Japończycy.

Partia bolszewicka na X  Zjeżdzie 
WKFtbj postanowiła odbudować ivlary- 
naraę Wojenną. W tym celu jednak trze
ba było rozbudować i przysposobić do te
go przemysł radziecki. Zuoim budowniczo
wie okrętowi, tacy jak na przykład Boha
ter Pracy Socjalistycznej Akauemik ZSitR 
A. N. Kryłow, mogli wreszcie całą swą 
wiedzę oudac na usługi ojczyzny. Kiedyś, 
nowatorskie pomysły Krylowa, zastoso- 
wywane były ukradkiem, przed negują
cymi wszelki postęp i zapatrzonymi w za
granicę — dostojnikami carskimi. Teraz 
sam Kryłow przystąpił do planowania 
niezwyciężonych krążowników klasy „Ki
rów“. 1 tak jak we wszystkich dziedzi
nach, znów głównym motorem i siłą kie
rowniczą, która czuwała nad rozbudową 
floty był geniusz Stalina. To właśnie sta
linowska polityka uprzemysłowienia kra
ju pozwoliła zwiększyć obronność Kraju 
Rad i rozbudować Marynarkę Wojenną.

Tak więc na realnej bazie przemysło
wej rozwijać się zaczynała planowa roz
budowa floty, której trzon sformował 
Generalissimus Stalin. On był bowiem 
budowniczym pierwszych zespołów Floty 
Czarnomorskiej, istniejącej najpierw w 
formie Flotylli Azowskiej i Flotylli Pół
nocno-Zachodniego Rejonu, on ocalił Flotę 
Bałtycką i formował Flotyllę Astrachań- 
sko-Kaspijską.

Dzięki Stalinowi powstała w roku 1932 
Flota Oceanu Spokojnego, w roku 1933 
Flota Północna. Stalin osobiście dokonał

J. W. S ta lin  n a  pok ładz ie  k rą ż o w n ik a  czar
n o m o rsk ie j f lo ty  „C ze rw o n a  U k ra in a “  w  dn , 
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przeglądu pierwszych okrętów wojennych, 
które przybyły na Północ.

Związek Radziecki w okresie dwóch 
pierwszych pięciolatek stalinowskich zbu
dował cztery razy więcej okrętów wojen
nych niż Rosja carska w ciągu dziesięciu 
lat poprzedzających Pierwszą Wojnę 
Światową.

Już przed okresem Wielkiej Wojny 
Wyzwoleńczej Marynarka Wojenna przed
stawiała groźną siłę wojenną na morskich 
rubieżach ZSRK. W skład floty wchodziły 
pancerniki, krążowniki, niszczyciele, tor
pedowce, okręty podwodne, okręty dozo
rujące, trałowce i jednostki pomocnicze. 
Znacznie wzmocniona została obrona wy
brzeża. Wzrosła siła lotnictwa morskiego.

Po zakończeniu wojny Generalissimus 
Stalin pisał: „Naród radziecki chce w i
dzieć swoją Marynarkę Wojenną jeszcze 
silniejszą i potężniejszą. Naród nasz wy
buduje nowe okręty wojenne i nowe ba
zy. Zadaniem Marynarki Wojennej jest 
nieustannie przygotowywać i doskonalić 
kadry marynarzy, w pełni przyswoić do
świadczenie Wojny Wyzwoleńczej, pod
nieść kulturę morską, dyscyplinę i orga
nizację w swych szeregach.“

Słowa Stalina wchodzą już w życie. 
W ramach nowej pięciolatki odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej, nie pomi
nięto marynarki wojennej. Rękojmią po
myślnego i szybkiego zrealizowania posta
wionych zadań jest należyte uprzemysło
wienie baz, a w szczególności rozwój bu
downictwa okrętowego.

Przodująca nauka radziecka zdolna 
jest pod opieką Generalissimusa Stalina 
zabezpieczyć wysoki poziom i nieprzer
wane doskonalenie się techniki morskiej. 
Dziesiątki pomysłów i prac, skierowa
nych ku ulepszeniu techniki okrętowej, 
ku zwiększeniu siły radzieckiego oręża 
morskiego, odznaczonych zostało w ostat
nich latach Premią Stalinowską.

Naród Radziecki może być dumny ze 
swej marynarki, która wchodząc w skład 
Radzieckich Sił Zbrojnych tworzy wraz 
z nimi niezwyciężoną siłę, stojącą na stra
ży światowego pokoju. Że stanęła ona na 
takim poziomie, jest to zasługa całego na
rodu radzieckiego, rządu i partii, zasługa 
WODZA, NAUCZYCIELA I  BUDOWNI
CZEGO Radzieckiej Marynarki Wojennej 
— Generalissimusa Stalina.
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spod M o skw y , S ta lin g ra d u  1 K u rs k a , znad W is ły , O d ry  i  Ł a b y  —. na s tanow isko  M in is tra  
O b ro n y -N a ro d o w e j, je s t o g ro m n ym  w zm ocn ien iem  naszego w o jska , je s t g w a ranc ją  dalszego,, 
n ieusta jącego ro z w o ju  naszej s iły  o b ronn e j w  służbde P o lsk i L u d o w e j, w  s łużb ie  p o ko ju .

W  dobie , k ie d y  po zachodn ie j s tro n ie  Ł a b y  im p e ria liś c i a m e rykań scy  u s iłu ją  ro zp a lić  o d 
w e tow e , a n typ o lsk ie  dążenia po g rob ow ców  h it le ry z m u , k ie d y  podszczuw ani przez W aszyng
to n  im p e r ia liś c i n ie m ie ccy  p ró b u ją  w ygrażać naszym  g ra n ico m  na Odrze i  N ys ie  — s ta je  na 
czele naszej s i ły  z b ro jn e j cz łow iek , pod k tó re g o  do w ó dz tw em  g ran ice  te  zosta ły  w y k u te , k tó r y  
Jest je d n y m  z po g rom ców  im p e ria liz m u  h itle ro w s k ie g o . O studzi to  zapa ły  w spółczesnych h i t 
le ro w có w  oraz Ich  p ro te k to ró w  i  p rzyp o m n i im ,że  g ran ica  na Odrze l N ys ie  jes t n ienarusza lną 
g ran icą  p o k o ju  — p o k o ju  d la  P o lsk i 1 d la  całego świata.

ledy pam iętnego iip ca  1944 r. w o jska  
radzieck ie  w  c ię żk ich  w a lka ch  z na
jeźdźcą h it le ro w s k im  s fo rsow a ły  Bug 
1 zaczęły w yzw a lać  z iem ię  po lską  — 
ro zrado w an i m ieszkańcy w s i 1 m iast 
Lube lszczyzny, cisnąc się w  podzięce 

' do ra d z ie ck ich  maszyn b o jo w ych  1 sa
m ochodów , z w ró c il i uw agę na w yso 

ką, sm u k łą  postać dow ódcy w yzw oleńczych  
w o jsk , k tó r y  z uśm iechem  szczęścia 1 w y ra źn ym  
rozrzew n ien iem  śc iska ł w yc iąga jące  się do n iego 
d łon ie .

G dy p rze m ó w ił, odpow iada jąc  na go rączko
we słow a d z iękczyn ien ia , okazało się, że m ó w i
p iękną , czystą polszczyzną.

P olak? T a k  Jest, P o lak , rodem  z W arszawy. 
P o lak  — czo łow ym  dow ódcą w yzw o leńczych  od
d z ia łó w  ra d z ie ck ich !

L o te m  b ły s k a w ic y  rozeszła się ta  w ieść na 
szlaku w yzw o leń czym  a rm ii. S e tk i tys ięcy  P o la 
ków  pow ta rza ło  sobie z dum ą, te  na czele w o jsk  
ra d z ieck ich , k tó re  w yzw a la ją  Lubelszczyznę, 
s to i ro d a k  w arszaw sk i, s łyn n y  m arsza łek n a j
lepszej a rm ii św ia ta .

T a k ie  b y ło  po w ita n ie  M a rsza łka  Konstantego 
Rokossowskiego z z iem ią  o jczys tą  — po 3» la tach
ro z łą k i.

DZIECIŃSTWO
K o n s ta n ty  R okossow ski u ro d z ił się w  ro ku  

1896 w  W arszaw ie, w  ro d z in ie  m aszyn is ty  ko le 
jow ego , Ksaw erego K onstan tego R okossow skie
go.

O jc iec, c iężko ko n tu z jo w a n y  w  ka ta s tro fie  
k o le jo w e j 1 pozbaw iony ja k ie jk o lw ie k  pom ocy 
soc ja ln e j, zm a rł w  ro k u  1904.

W  1910 ro k u  u m ie ra  m u m a tka . N iespe łna 14- 
le tn i ch łop iec  m usi żegnać się z dz iec iństw em , 
ze szkolą, z nauką, k tó re j ta k  gorąco łakną ł. 
T rzeba b y ło  d z ie lić  los robotn iczego dziecka o- 
w ych  czasów — w ziąć się do p ra c y  I zarab ia* 
na u trzym a n ie .

PIERWSZA WALKA
M łod oc ian y  K o s te k  R okossow ski zaczyna 

pracow ać w  fa b ryce  try k o ta rs k te j p rz y  u l. Sze
ro k ie j.  W  p o szuk iw an iu  so lidn e j k w a lif ik a c ji  
p rzerzuca się je d n a k  w k ró tc e  na  in n ą  robotę  
i rozpoczyna pracę w  w arsz ta tach  ka m ie n ia rs 
k ic h  m a js tra  W ysockiego na Pradze. K ie d y  
w arsz ta t uzysku je  ro b o ty  p rz y  budow le  m ostu 
P on ia tow sk iego na W iśle, K os tek  R okossow ski 
Jest je d n y m  z na jz ręczn ie jszych  ka m ie n ia rzy , 
o b c lo syw u jących  g ran itow e  części m ostu.

Jest ro k  1912. Po k rw a w e j m asakrze ro b o t
n ik ó w  ro s y js k ic h  nad Leną, w  d a le k ie j S yb e rii, 
ogarn ia  cale im p e riu m  carsk ie  potężna fa la  
s tra jk ó w  i  m a n ife s ta c ji. S t ra jk u ją  ro b o tn ic y  
M o skw y  i  P io tro g ro d u , s tra jk u je  ró w n ież  p ro le 
ta r ia t W arszaw y, ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  z ro b o t
n ik a m i ro s y js k im i p rze c iw ko  w spó lnem u w ro 
gow i — ca ra to w i 1 k a p ita lis to m .

P ło m ie ń  w a lk  ogarn ia  także  ro b o tn ik ó w  k a 
m ie n ia rsk ich . M ło d o c ia n y  R okossow ski w raz 
z tow a rzyszam i p ra cy  b ierze ud z ia ł w  po tężne j 
m a n ife s ta c ji ro b o tn ik ó w  w arszaw sk ich . Nastę
p u je  szarża ca rsk ich  żandarm ów . Pod ic h  c io 
sam i pada chorąży d e m o n s tra c ji. Sztandar, 
cze rw o ny  sztandar ro b o tn iczy , sym bo l n ie u g ię 
te j w a lk i o w olność, je s t zagrożony!

Jed n ym  skok iem  dopada K os tek  sztandaru. 
N ie , n ie  w o lno  go przecież oddać w  ręce w roga. 
C hw y ta  za drzew ce, energiczne pociągn ięc ie  — 
i o d e rw an y  od drzew ca sz tandar je s t ju ż  w  rę 
ku  K os tka , ju ż  z n ika  pod b luzą na p ie rs iach  
chłopca. W  te j c h w il i  c iężka łapa  żandarm a 
spadą na jego  ra m ię .

N astępu ją  ponure  m iesiące w  ce li w ięz ien ne j 
na P aw iaku  — roz jaśn ione  je d yn ie  ro zm ow am i 
ze s ta rszym i tow a rzyszam i d o li,  k tó rz y  m łod e 
m u ro b o tn ik o w i zaczyna ją  o b ja w iać  praw dę 
w a lk i k lasow e j o lepszą przyszłość lu d u  l o j
czyzny.

WOJNA
Po w y jś c iu  z w ięz ien ia  K os tek  przenosi się 

do G ró jca  pod W arszawę. T u ta j w  1914 r. zosta je 
pow o łany, ja k  w szyscy Jego ró w ie śn icy  w  w ie 
k u  po bo ro w ym , do w o jska  carsk iego.

Zaczyna coraz le p ie j po jm ow ać, że aby m a
rzen ia  jego  sp e łn iły  się, trzeba  oba lić  panow an ie 
cara I panow an ie k a p ita lis tó w , trze ba , b y  lu d  
sam w z ią i we w łasne ręce sw oje losy.

Te raz doc ie ra  do św iadom ości K onstantegs 
R okossow skiego glos soc ja lizm u , głos L e n ina  
i S ta lina .

Cóż dziw nego, że na p ie rw szy  zew  re w o lu c ji,  
R okossow ski s ta je  w  je j  szeregach? Rozum ie 
przecież, że tu  na po lach  w a lk  re w o lu c y jn y c h  
o w ładzę Tadziecką, ro zs trzyg a ją  się ró w n ie ż  losy 
P o lsk i. To przecież re w o lu c ja  radz iecka  p ro k la 
m ow a ła  głośno i  bez zastrzeżeń n iepodleg łość 
P o lsk i. Rozum ie w ię ce j — że spraw a R e w o lu c ji 
P a źdz ie rn ikow e j je s t spraw ą lu d z i p ra cy  na ca
ły m  św iecie, że w yzw o le n ie  lu d u  ro sy jsk ie g o  z 
ja rzm a  kap ita lis tyczn e g o  zapow iada ró w n ież  
— w cześnie j lu b  pó źn ie j w yzw o len ie  lu d u  p o l
skiego.

POD SZTANDAREM REWOLUCJI
W d n ia ch  W ie lk ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko 

w e j K o n s ta n ty  R okossow ski w raz  z in n y m i re 
w o lu c y jn y m i żo łn ie rzam i p rzekszta łca  sw ó j p u łk  
w  Jednostkę C zerw one j G w a rd ii.

"w o js k a  K o lcza ka  zos ta ły  ro zb ite  przez A rm ię  
Czerw oną, sam K o lcza k  rozs trze lan y  w  I rk u c k u . 
A le  m io d y  ka w a le rzys ta  jeszcze p row adz i sw ó j 
cze rw ony p u łk  na w schodn ią  s tro nę  Jez io ra  
B a jka lsk ie g o , jeszcze g ro m i in te rw e n c y jn e  od
d z ia ły  japo ńsk ie  pod U łan  -  Ude, Jeszcze bierze, 
ud z ia ł w  Tozblc iu oddz ia łów  k o n trre w o lu c y jn y c h  
barona U nge rna -S te rnberga  nu p laskach M on- 
ło i l i .
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STUDIA WOJSKOWE
R e w o ltic ja  zw yc ięży ła . A rm ia  Czerw ona p o 

kon a ła  k o n trre w o lu c y jn e  od dz ia ły  ca rsk ich  ure- 
n e ra łów  I b u rż u a z jl ro s y js k ie j oraz a rm ie  in te r 
w ency jn e  14 pa ńs tw  k a p ita lis ty czn ych . Rozpoczął 
s ię okres tw ó rcze j, p o k o jo w e j p ra cy  R e p u b lik i 
R adz ieck ie j.

R okossow ski pozostaje w  A r m ii  C zerw onej 
I p ra cu je  nad um ocn ien iem  1 rozbudow ą s ił 
z b ro jn y c h , s to ją cych  na s tra ży  państw a ro b o tn i
kó w  i  ch łop ów  — d u m y  i  nadzie i mas lu d o w ych  
całego św iata .

W  1925 ro k u  kończy ze z n a k o m ity m i w y n i
ka m i W yższą Szkolę W o jskow ą, a w  r. 1929 — 
Wyższe A ka d e m ick ie  K u rs y  Sztabu Generalnego. 
D ow odzi b rygadą  k a w a le r ii,  po tem  d y w iz ją  k a 
w a le ry js k ą  i  w reszcie ko rpusem  k a w a le ry js k im .

W  c h w ili w yb u ch u  w o jn y  ra dz iecko -n iem ie c- 
k lo j  K o n s ta n ty  Rokossow ski dow odz i korpusem  
pancernym  w  s top n iu  genera la -m ajora .

W OBRONIE MOSKWY
W y k o rz y s tu ją c  czy n n ik  zdradzieck iego za

skoczenia oraz po czą tkow e j p rzew ag i sprzętu 
technicznego potężne zagony h it le ro w s k ie  zm ie 
rz a ły  k u  sercu państw a soc ja lis tycznego — 
M oskw ie .

A le  w  M o skw ie  b y ł S ta lin , a w  A rm ii pod 
jego  g e n ia ln ym  k ie ro w n ic tw e m  zn a ko m ic i do
w ódcy, w ych o w a n ko w ie  s ta lin o w s k ie j s tra te g ii 
1 ta k ty k i.  W śród  n ic h  ró w n ież  gen. R okossow ski.

Jed nym  z n a jb a rd z ie j o d pow ied z ia lnych  od
c in k ó w  w  ty m  p lan ie , obronę szosy p row adzą
ce j z W o loko łam ska  do M o skw y  p o w ie rz y ł S ta lin  
16 a rm ii,  dow odzone j przez gen. Rokossowskiego. 
Od p o ło w y  p a źdz ie rn ika  do koń ca  lis topada 
a rm ia  R okossow skiego boha te rsko  odp ie ra ła  
w ściek łe  a ta k i potężn ie  opancerzone j, ta k  zw a 
ne j „p ó łn o c n e j g ru p y  ud e rze n io w e j“  n ie p rz y ja 
cie la . I

5 g ru d n ia  rozpoczęło się- na ta rc ie  radz ieck ie , 
k tó re  do prow a dz iło  do odrzucen ia  N iem có w  spod 
M o skw y.

OBROŃCA STALINGRADU
W czerw cu 1942 ro k u  bohate r spod M o skw y, 

gen. le jte n a n t R okossow ski zosta je m ian ow an y  
dow ódcą F ro n tu  B riańsk ie go . P on iew aż je dn ak  
na ty m  o d c in ku  panu je  wówczas w zględna c i
sza. zosta je w  dw a m iesiące pó źn ie i p rzen ies iony 
pTzez K w a te rę  G łów na  na stanow isko  dow ódcy 
F ro n tu  D ońskiego, przed k tó ry m  stanęło w łaśnie 
zadanie w zięcia  ud z ia łu  w  o p e ra c ji s ta ling rad z- 
k le j.

19 lis topa da  w o jska  F ro n tu  D ońskiego pod 
dow ództw em  gen. Rokossowskiego ru s z v łv  z re 
jo n u  na pó łnoc od S ta ling radu  k u  p o łu d n io w i, 
p ierw szego d n ia  n a ta rc ia  p rze ła m a ły  ob ronę n ie 
m iecka . n rz e b v łv  -w us ta w iczn ych  w a lka ch  o k o 
ło  sto k ilo m e tró w  i  po łą czy ły  się z jed n o s tka m i 
pa nce rn ym i, id ą c y m i Jednocześnie od po łudn ia . 
W te n  snosób zg rupow an ie  w o is k  n ie m ie ck ich  
pod S ta ling rade m  zosta ło zam kn ię te  sta low ą 
obręczą.

N astenne zadanie — ro zb ic ie  i zniszczenie 
o toczonych w o js k  — p o w ie rz y ł G enera lissim us 
S ta lin  gene ra łow i R okossow skiem u. Zadan ie  to  
zosta ło w ykona ne  po  m is trzo w sku . 2 lu te  co 1943 
ro k u  p rze d s ta w ic ie l K w a te ry  G łó w n e j, M arsza
łe k  W oro now  i  dowódca o p e ra c ji gen. R okos
sow ski m o g li zam eldow ać S ta lin o w i o c a łk o w i
ty m  ro zb ic iu  n iem ieck iego  zg rupow a n ia  s ta lin - 
g radzk iego  w  sile  4 k o rp u só w  p ie ch o ty  i  2 k o r 
pusów  pa ncern ych  oraz o w z ięc iu  oko ło  9fl t y 
s ięcy Jeńców, w  ty m  23 genera łów  i jednego 
fe ld m arsza łka .

Tego z im ow ego po ra n ka  m ó g ł pogrom ca 
h it le ro w c ó w  snod S ta lin g ra d u  pow iedz ieć  sobie: 
dziś zosta ły  po łożone p o d w a lin y  pod w yzw o le 
n ie  W arszaw y.

BOHATER ROZSTRZYGAJĄCYCH 
BOJÓW

Ciężka i  tru d n a , ale pe łna  chw a ły , b y ła  d ro 
ga K onstan tego R okossow skiego do W arszawy. 
Ód g ra n ic  P o ls k i d z ie li ły  go spod S ta lin g ra d u  
jeszcze 2 tys iące k ilo m e tró w , w yp e łn io n ych  
h it le ro w s k im i w o jska m i, n a je żo n ym i b u n k ra m i, 
pasam i o b ro n n ym i i  fo r ta m i.

Jako  dow ódca F ro n tu  C entra lnego b o h a te r
sko w y trz y m u je  w raz  ze sw ym i żo łn ie rzam i w  
ro k u  1943 pod K u rs k ie m  potężną próbę rozpacz
l iw e j o fe nsyw y h it le ro w s k ie j.

Pod kon ie c  1943 ro k u  gen. Rokossow ski m ia 
n o w a ny  zosta je dow ódcą 1 F ro n tu  B ia ło ru sk ie g o . 
Na czele w o js k  tego fro n tu  b ierze u d z ia ł w  w y 
z w o le n iu  B ia ło ru s i. Otacza i  n iszczy b o b ru tsk ie  
zg rupow an ie  h it le ro w c ó w ; w yzw a la  S łuck, 
S to łpce i  N ieśw ież, w spó łdz ia ła  w  n a ta rc iu  na 
M iń sk , doc ie ra  do P ryp e c i, stąd zaw raca na po 
łu d n ie , 6 lip c a  1944 ro k u  w yzw a la  K ow e l > na 
czele sw oich w o js k  idzie  n iep ow s trzym an ie  na 
Bug do P o lsk i.

WŚRÓD POLSKICH ŻOŁNIERZY
B y ł to  1944 ro k . 1 A rm ia  podporządkow ana 

zosta ła o p e racy jn ie  do w ó dz tw u  1. F ro n tu  B ia ło 
ru sk ie go  i  częstym  gościem w  jedn os tkach  p o l
s k ich  b y ł dow ódca fro n tu .

D um na b y ła  1 A rm ia  z tak ie go  dow ódcy 
R odak — je d n y m  z czo łow ych  do w ó dców  ra 
d z ieck ich , cz ło w ie k  b lis k i S ta lin o w i. Ł a tw o  w y 
ob raz ić  sobie, ja k  p rz y ję li żo łn ie rze po lscy  w ia 
domość, że to  pod jego  do w ó dz tw em  będą fo r 
sować B ug i  w yzw a lać  z iem ię  o jczystą .

(dokończenie na s tr. 8)

N iew ie le  je s t ta 
k ic h  stów, k tó 
ry c h  treść  ro 
zum iana je s t na 
ca łym  św iecie, 
słów , k tó re  w y 
m aw iane są z u - 
czuciem  radośc i i 
d u m y  przez lu d z i 
w szys tk ich  ras i  
na rodów , A  ta 
k im  w łaśn ie  s ło 
w em  je s t nazwa 
m iasta  , S ta lina , 
radz ieck iego  m ia 
sta — S ta lin 
grad.

S łow o to  zab łys ło  n iczym  b łyska w ica  
w o lności w  m rokach  no cy  i  g rozy, ja k ą  
h it le ro w s k ie  h o rd y  rozc ią gnę ły  nad o ku p o 
w a n ym i k ra ja m i. S ta lin g ra d  — to  n ie  ty lk o  
k lęska n iem ieck iego  Im p e ria lizm u , to  ró w 
nocześnie na jw iększe  zw yc ięs tw o  p ie rw sze 
go w  św iec ie  k ra ju  soc ja lizm u , k ra ju  w o l
ności i  sp ra w ie d liw o śc i społecznej.

S ta lin g ra d  s ta l się radosną o tu chą  i  na
dz ie ją , s ta l się sym bo lem  zw yc ięs tw a  w ie l
k ie j id e i soc ja lizm u. B oha te rs tw o  żo łn ie rza  
radzieck iego, walczącego pod S ta ling radem , 
p rz e c h y liło  osta tecznie szalę zw yc ięs tw a , za
da ją c  d e cyd u ją cy  c ios h it le ro w s k ie j bestii.

A le  n ie  po raz p ie rw szy  S ta ling rad  ode
g ra ł ta k  w ie lk ą  ro lę . Jeszcze ja k o  C a rycyn , 
m iasto  to  b ron ion e  przez A rm ię  Czerwoną, 
dow odzoną przez S ta lina , odegra ło  doniosłą 
ro lę  w  w a lce  o zw yc ięs tw o  W ie lk ie j Paź
d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji. Te s ław ne tra d y c je  
g rodu  S ta lina  zn a la z ły  godnych  k o n ty n u a 
to ró w  w śród  ra d z ie ck ich  żo łn ie rzy  i m a ry 
na rzy , b ro n ią cych  go p rzed naporem  hord  
h it le ro w s k ic h . W raz z nazwą boha te rsk iego  
m iasta  p rzesz ły  do  h is to r i i  i nazw iska w ie l
k ic h  dow ódców , k tó rz y  w  te j p rze łom o w e j, 
zw yc ię sk ie j o p e ra c ji d o w ie d li bezw zg lędnej 
wyższości s tra te g ii s ta lin o w s k ie j.

W  g iga n tyczne j o p e ra c ji s ta lin g ra d zk ie j 
p rz e ja w ił się ca ły  geniusz G enera lissim usa 
S ta lina . On to  op racow a ł p la n  o p e ra c ji w o- 
je n n y c h  i  w spó łd z ia łan ia  trze ch  ra d z ie ck ich  
fro n tó w , dz ia ła ją cych  pod S ta ling rade m . On 
da w a ł w ska zó w k i dow ódcom  fro n tó w  i  z g ru 
pow ań te j m ia ry , co m arsza łek  W oro now  
i genera ł p u łk o w n ik  R okossow ski. S ta lin  
b y ł też na tch n ie n ie m  w a lczących  boha te rsko  
ra d z ie ck ich  żo łn ie rzy  i  m a ryn a rzy , b ro n ią 
cych  Jego g rodu. Jego słow a, sk ie ro w ane  w  
na jc ięższych  d n ia ch  z M o s k w y  do  ob rońcó w  
S ta lin g ra d u , zag rzew a ły  ich  do w a lk i, u - 
m a cn ia ły  w ia rę  w  zw ycięstw o.

Jed nym  z n a jw ię kszych  b o h a te ró w  sta- 
lin g ra d zk ie g o  p rze łom u , k tó re g o  im ię  o k r y 
ło  się chw a lą  św ia tow ą , je s t M arsza łek 
K o n s ta n ty  R okossow ski, jeden  z n a jw y b it 
n ie jszych  w ych o w a n kó w  s ta lin o w s k ie j szko
ły  dow ódców  i dow ódca te j A rm ii,  k tó ra  
p rzyn io s ła  w yzw o le n ie  naszej o jczyźn ie  — 
nasz obecny M in is te r  O b ro n y  N aro dow e j

P rz y jr z y jm y  się b liż e j w ie lk ie j,  sta liin- 
g ra d zk ie j o p e rac ji.

Jes ien ią  1942 ro k u  pancerne  d y w iz je  h i 
tle ro w s k ie j a rm ii d o c ie ra ły  pod S ta ling rad  
W p lanach n iem ieck iego  sztabu, zdobycie  te 
go m iasta  o d g ryw a ło  decydu jącą  ro lę . Tu 
zam ierzano przeciąć w ie lk a  i ważną a r te r ię

k o m u n ika cy jn ą , W ołgę, stąd m ia ło  w y jść  
okrąża jące  uderzen ie  na M oskwę. Na S ta
lin g ra d  rzucono na jlepszą, w yp ró bow a ną  w  
w ie lu  b o ja ch  6 a rm ię .

W  p o ło w ie  lis topa da  w  m ieśc ie  rozgorza 
ły  na jzacię tsze w a lk i. Ż o łn ie rze  ra dz ieccy  
d a w a li d o w o d y  be zprzyk ładnego  w p ro s t b o 
ha te rs tw a , b ro n ią c  ty g o d n ia m i od dz ie lnych  
dom ów  i  p iw n ic .

W  ty m  czasie na K re m lu  o d b y w a ły  się 
os ta tn ie  n a ra d y  nad p lanem  odcięc ia , o to 
czenia i zm iażdżenia  a rm ii, ob lega jące j b o 
h a te rsk ie  m iasto .

Jednym  z ucze s tn ików  te j w ażne j n a ra d y  
b y ł genera ł R okossow ski. Z d o b y ł on ju ż  so
b ie  s ław ę ja k o  ob rońca M o skw y, k ie d y  s to 
jąc  na czele 16 a rm ii, ro z b ił w szys tk ie  n ie 
m ieck ie  a ta k i, zm uszając do zan iechan ia  o- 
fe n syw y  na ty m  od c in ku . N a p o tyka ją c  na 
zdecydow any opór, h it le ro w s k ie  dow ództw o  
po s tano w iło  wówczas uderzyć na s to licę  z 
po łu dn ia , od S ta ling radu . A le  tu  w o jska  fa 
szystow sk ie  s p o tk a ły  się z ¡bohatersk im i a r
m ia m i, do w o dzon ym i p rzez genera ła R okos
sow skiego. W  m iędzyczasie  bo w ie m  S ta lin  
p o w ie rz y ł m u  do w ó dz tw o  F ro n tu  Dońskiego, 
k tó r y  m ia ł p rze łam ać U nię  n iem iecką  d o to 
czyć 6 arm ię.

A rm ie  genera ła R okossowskiego, sk łada 
jące się z k o rp u s ó w  czo łgów  i k a w a le r ii r u 
szy ły  19 lis topada  do a ta ku  i ju ż  23 p rz e b iły  
się p rzez l in ie  n iem ieck ie , spo tyka ją c  się 
z w o js k a m i d z ia ła ją c y m i od s tro n y  p o łu d 
n io w e j pod  K ałaczem . Rozkaz S ta lina  zosta ł 
w y k o n a n y : 6 n iem iecka  a rm ia  znalazła się 
w  po trzasku .

G enera ł R okossow ski . zosta ł dow ódcą 
w o jsk , m a ją cych  za zadanie z lik w id o w a n ie  
te j a rm ii.  P rzez d łu g ie  cz te ry  m iesiące 
t rw a ły  zażarte bo je . P otężne c iosy  a rm ii 
genera ła R okossow skiego i a r ty le r i i  m a rsza ł
ka W oronow a, z m u s iły  je d n a k  h itle ro w s k ą  
a rm ię  do k a p itu la c ji.

Pod u lt im a tu m  w ys toso w a nym  do  k a p i
tu lu ją cego  sztabu 6 a rm ii i pod  ra po rtem
0 zw yc ięs tw ie , w y s ła n ym  do S ta lina , w id n ia 
ły  po dp isy  m arsza łka  W oronow a i genera ła- 
p u łk o w n ik a  R okossow skiego.

N a s tą p ił p rze ło m o w y  p u n k t w o jn y . H it le r  
s tra c ił 330 000 żo łn ie rzy , w  ty m  200 000 jeńców ,
1 500 czołgów, 6 700 d z ia ł i 60 000 sam ochodów .' 
Glos ten za ch w ia ł od  podstaw  n iem iecką  m a
ch iną  w o je n n ą . W ie lk ie , s ta lin o w sk ie  dzie ło  
pogrom u h itle ro w s k ie g o  na jeźdźcy zosta ło u- 
w ieńczone pe łn ym  sukcesem , w  sukcesie 
ty m  n iem ałą  ro lę  odegra ła  W ołżańska F lo 
ty lla .  T ra ło w ce  oczyszcza ły w o d y  W o łg i od 
zrzucanych przez w ro g ie  sam o lo ty  m in , ka - 
n o n ie rk i i  m o n ito ry  w s p ie ra ły  sw ym  ogniem  
b o ha te rsk ich  ob rońców , a tra n sp o rto w ce  pod 
gradem  p o c iskó w  do s ta rcza ły  p o s iłkó w . M a
ry n a rz e  F lo ty l l i  z ró w n y m  pośw ięceniem  
w a lc z y li na pok ładach  sw ych o k rę tó w , jak
i na u ! 'each bohate rsk iego S ta ling radu .

W ie lk ie  i  decydu jące , s ta lin g ra d zk ie  z w y 
c ięstw o w e jd z ie  n ie  ty lk o  do  s ław ne j h is to r ii 
A rm ii  R adz ieck ie j i K ra ju  Rad, ale i  do  h i 
s to r ii ludzkośc i, ja k o  na jw sp an ia lszy  w y czyn  
na tch n io n ych  w ie lk ą  ideą, w o ln y c h  ludz i. 
A  w raz  z n im  do h is to r i i  te j w e jd z ie  im ię  
jednego z n a jw ię kszych  dow ódców  w a lczą 
cych  zw yc ięsko  o w olność na rodó w  i  je d n e 
go z tw ó rc ó w  tego w ie lk ie g o  zw yc ięs tw a — 
im ię  M arsza łka  K ons ta n teg o  Rokossowskiego. 
M I C H A Ł  K A S P R Z A K
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«Ki W Z M Ó C  C ZU JN O Ś Ć
(dokończenie ze s tr. 7)

NA ZIEM I OJCZYSTEJ
22 llp c a  gen. R okossow ski na czele w o js k  I  

F ro n tu  B ia ło ru sk ie g o  w yzw a la  C hełm . Tego sa
mego dn ia  na ty m  p ie rw szym  s k ra w k u  w yzw o
lo n e j z ie m i p o ls k ie j k o n s ty tu u je  się p ie rw sza 
w ładza ludow ego państw a  — P o lsk i K o m ite t 
W yzw o len ia  N arodow ego. Z o s ta ją  położone 
p ierw sze fu n d a m e n ty  pod Polskę, o k tó re j ś n iły  
poko len ia  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , o k tó re j śn ił 
ró w n ież  n iegdyś m io d y  ka m ie n ia rz  w arsza w sk i 
— pod P o lskę  bez u c is k u  i  w yzysku  cz łow ieka  
przez cz łow ieka .

23 lip c a  w yzw o lo n y  zosta ł L u b lin ,  po tem  
D ę b lin  i  P u ła w y , po tem  Ł u k ó w , S iedlce, G arw o
l in ,  M iń s k  M a zow ieck i. W  za c ie k łych  w a lka ch  
z d o b o ro w ym i d y w iz ja m i SS, k tó re  s ta w ia ją  roz- 
pa cz liw y  opór, Jednostki radz ieck ie , a obok n ich  
1 d y w iz je  po lsk ie , posuw ają  się naprzód i 14 
w rześn ia  w y zw a la ją  Pragę. D ow ódca fro n tu  sta je 
nad W isłą .

NAD WISŁĄ
W  początkach s ie rp n ia  8. A rm ia  G w a rd y jska , 

w s ław iona  w a lk a m i pod S ta ling radem , fo rsu je  
W is łę  pod W arką  i tw o rz y  ta m  p rzyczó łek , 
w ściek le  i d łu g o trw a le  a ta kow any  przez dobo
row e pancerne je d n o s tk i n iem ieck ie . W  w a l
kach  o u trz y m a n ie  p rzyczó łka  w s ła w iła  się ró w 
nież po lska  1 B rygada  Pancerna.

Jednocześnie następu ją  p ró b y  sfo rsow an ia  
W is ły  pod D ęb lin em  i P u ław am i, k rw a w o  od
pa rte  przez n ie p rzy ja c ie la . Z  ko le i t rw a  zacięta 
w a lka  o Pragę, a w  dw a  d n i po je j  w y zw o le n iu  
dowódca fro n tu  nakazu je  rozpocząć p ró b y  s fo r
sow ania W is ły  w  sam ej W arszaw ie , by  P W J » '5 
z pom ocą pow stańcom . A r ty le r ia  F ro n tu  udz ie la  
Jednocześnie po tężne j pom ocy pow stańcom : la 
w in a  ognia i s ta li spada na stanow iska  n iem iec
k ie . S am o lo ty  radz ieck ie  d o ko n u ją  noc w  noc 
z rzu tó w  b ro n i, le k a rs tw  i żyw ności d la  po w 
stańców . D z ie je  się to , po m im o  że zb rodn icze  
dow ództw o  A K  o d m ó w iło  po rozum ien ia  się w  
te j spraw ie  z A rm ią  R adziecką. B oha te rsk ie  
p ró b y  u trz y m a n ia  się po lsk ich  je d n o s te k  na 
C zern iakow ie  zawodzą z pow odu zd ra d z ie ck ie j 
1 k a p itu la n c ld e j pos taw y B ora , k tó r y  nakazu je  
pow stańcom  w yco fa ć  się z te re n ó w  o b ję ty c h  
operacją .

S yn w arszaw skiego ko le ja rza , ro b o tn ik  p o l
sk i K o n s ta n ty  R okossow ski w raca  do P o lsk i nie 
ty lk o  ja k o  jede n  z czo łow ych  dow ódców  A rm ii 
R adz ieck ie j, w a lczące j o w olność lu d ó w , ale 
także ja k o  dow ódca dz ies ią tek ty s ię cy  żo łn ie rzy  
p o lsk ich , w a lczących o w olność sw e j o jczyzny .

I
NA PRUSY I  NAD BAŁTYK

W  K ońcu 1944 ro k u  M arsza łek  K o n s ta n ty  
Rokossow ski ob e jm u je  dow ództw o  I I  F ro n tu  
B ia ło ru sk ie g o  i  o trz y m u je  zadanie w spó łd z ia ła 
n ia  w  uderzen iu  na  P ru sy  w schod n ie .

M a rsza lek  R okossow sk i rozpoczął na ta rc ie  
14 s tyczn ia  1945 ro k u  W  pięć d n i po tem  w yzw o 
lona  zasta ła M ław a , D z ia łdow o i  P ło ń sk , potem  
O lsz tyn  1 M a lb o rg , a b a rd z ie j na zachód — T o 
ru ń .

Jednocześnie lew e s k rzyd ło  w o js k  M arsza łka  
R okossow skiego ru szy ło  w zd łuż  B a łty k u , w yzw a 
la ją c  E lb ląg , G rudziądz, w reszcie G dyn ię  i 
Gdańsk oraz K osza lin  1 Szczecin. W  W alkach o 
G dyn ię  i Gdańsk b ra ła  ud z ia ł pod dow ództw em  
M arsza łka  R okossow skiego B ryg a d a  ,P ancerna 
im . B oha te ró w  W este rp la tte .

W span ia ły  sz lak  b o jo w y  boha te rsk iego  M a r
szałka za ko ńczy ł się na Łab ie .

M arsza łek  K o n s ta n ty  R okossow ski zosta ł 
przez rząd ra d z ie ck i d w u k ro tn ie  odznaczony 
zaszczytnym  ty tu łe m  B o h a te ia  Z w ią z k u  R adziec
k iego . p ię c io k ro tn ie  o rde re m  L e n ina , sześcio
k ro tn ie  o rde rem  Czerwonego S ztandaru . Rząd 
p o ls k i nada ł M a rsza łko w i K ons ta n tem u  R okos
sow skiem u na jw yższe odznaczenia oaństw ow e: 
o rde r G ru n w a ld u  I  k la sy  i  V ir tu t i  M i l i ta r i  I  k la sy  
z gw iazdą oraz m eda le i za W arszawę, za Odrę 
i  N ysę, za Z w yc ię s tw o . M a rsza łek  Rokossow ski 
odznaczony je s t ró w n ie ż  m o n g o lsk im  o rd e rm  
Czerwonego S ztandaru , fra n cu ską  L e g ią  H ono
ro w ą  I  k la sy  oraz gw iazdą „G ra n d  O ff ic te r“ , 
a n g ie lsk im  k rzyże m  k o m a n d o rsk im  Ł a źn i z 
G w iazdą, a m e ryka ń sk im  o rde rem  „L e g io n  o f 
M e r it“  oraz d u ń s k im  K rzyże m  C h rys tia na  X .

ZNOWU W OJCZYŹNIE
Z  uczuc iem  g łę b o k ie j radości i  d u m y  w ita  

W o jsko  P o lsk ie  w  sw o ich  szeregach i  na czoło
w y m  s tan ow isku  jednego z na jle pszych  synów  
na rodu  po lsk iego, żo łn ie rza  R e w o lu c ji Radziec
k ie j,  s ław nego dow ódcę s ta lin o w s k ie j szko ły , 
pogrom cę faszyzm u h it le ro w sk ie g o , w y zw o lic ie la  
o g ro m n ych  po ła c i z ie m i p o lsk ie j.

C a łym  sw o im  życ iem  re w o lu c jo n is ty  i  żo ł
n ie rza  M a rsza łek  K o n s ta n ty  R okossow ski do
brze zas łuży ł s ię sp raw ie  w o lności lu d ó w , dobrze 
zas łuży ł się n a ro d o w i po lsk iem u.

¡owa referatu Bolesława Bieruta,
M r  wygłoszone na I I I  Plenum KC  
W  PZPR, mówiące o wielkich osiąg- 

nięciach gospodarczych i cyfry 
C  J  komunikatu Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego, po
dające wykonanie Trzyletniego Planu 
Odbudowy, spotkały się z gorącym i ra
dosnym przyjęciem w masach pracują
cych naszego kraju. Przedterminowe wy
konanie Planu Trzyletniego, w ciągu 2 
lat i 10 miesięcy, jest naszym wielkim 
sukcesem. Prezydent Bolesław Bierut po
wiedział: „Z tego, czegośmy dokonali w 
ciągu tych trzech lat, mamy prawo być 
dumni jako Państwo i jako Naród, jako 
klasa robotnicza i jako Partia“ .

Te wspaniałe sukcesy w odbudowie i 
rozbudowie naszej gospodarki narodowej 
powitane zostały z radością i uznaniem 
przez cały, światowy obóz pokoju i po
stępu, gdyż przyczyniły się wydatnie do 
wzmocnienia jego pokojowej siły i zna
czenia. Nasze imponujące osiągnięcia są 
jednak wyraźnie nie w smak imperiali
stycznym podżegaczom wojennym, któ
rzy za wszelką cenę usiłowali przeszka
dzać nam w pokojowej, twórczej pracy, 
usiłowali narzucić nam swą histerię wo
jenną i wszelkimi sposobami starali się 
rozbić jedność naszego narodu. W tym 
celu posługiwali się oni różnymi metoda
mi, nie cofając się przed najohydniejszy
mi. Na ich to „zlecenie“ działał rozbijac- 
ko Mikołajczyk i jego zbrodnicze ban
dy, za ich dolary i funty mordowano 
najlepszych synów ludu polskiego. Om 
to nasyłali do naszego aparatu państwo
wego szpiegów, sabotażystów i dywer- 
santów.

Czym wspanialsze stają się nasze osią
gnięcia, czym potężniejsze stają się siły 
pokoju i postępu, tym bardziej wściekle 
stają się usiłowania imperialistów zmie
rzające do siania dywersji i sabotażu w 
krajach demokracji ludowej. Pokonany 
w otwartej walce wróg. usiłuje również 
w naszym kraju prowadzić swą niecną 
robotę, wykorzystując w tym celu swych 
zręcznie zamaskowanych agentów, nWY~ 
wodzących się z „osławionej dwójki sa
nacyjnej, współpracującej, zarówno przed 
wojną jak i w czasie okupacji z gestapo. 
Taką zbrodniczą agenturą, była „dwój- 
karska“ grupa Lechowicza i Jaroszewicza.

Dywersanci kapitalistyczni wykorzy
stywali dla swych zdradzieckich • celów 
ślepotę polityczną i zenity liberalizm nie
których ludzi, decyduiacych o składzie 
personalnym tvch. lub innych instytucji. 
Podczas obrad III, historycznego Ple
num KC PZPR, napiętnowano nie jeden 
przykład takiej ślepoty politycznej i o- 
portunizmu w sprawach kadr uPra* 
wianych jeszcze w czasach okupacji i 
kontynuowanych również po wyzwolę- 
niu, przez takich ludzi jak Wlaavs(aw 
Gomułka, Marian Spychalski i Zenon 
Kliszko, którzy do aparatu władzy pań
stwowej wprowadzili wieloletnich działa
czy sanacyjnych, pracowników „dwójki 
i innych wywiadów.

W swej zbrodniczej działalności prze
ciwko krajom demokracji ludowej, impe
rialiści korzystają również szeroko z swo
je/ najbardziej służalczej agentury — fa
szystowskiej k lik i Tito. Wysługując się 
swym mocodawcom z Wall-Street, klika 
Tito nie tylko zaprzedaje najżywotniej
sze interesy i niepodległość, bohaterskich 
narodów Jugosławii, lecz usiłuje także 
podważyć władzę ludową w krajach de
mokracji ludowej. Te zbrodnicze knowa
nia zostały jednak w porę zdemaskowa
ne przez uchwalę Biura Informacyjnego,

a następnie przez proces Rajka, który 
wykazał całą podłość i ohydą klik i Tito, 
jako agentury imperializmu.

Mimo dotychczasowych klęsk i pora
żek wróg nie daje za wygraną, lecz usi
łuje dalej prowadzić swą niecną robotę. 
Wykazał to ostatni proces Petrovica w 
Katowicach, mówią o tym też takie fak
ty, jak podpalenie hali Zakładów Budo- , 
wy Maszyn w Elblągu i ostatnie areszto
wanie działającego w Szczecinie, pracow
nika francuskiego konsulatu, będącego je
dnym z kierowników francuskiej szajki 
Szpiegowskiej w Polsce, a do którego „o*.; 
bowiązków“ należało m. in. dostarczanie 
informacji o polskich portach.

Te dwa ostatnie fakty nakazują zwró
cenie szczególnej uwagi na wzmocnienie 
czujności wśrdd mas pracujących Wy
brzeża. Musimy podnieść czujność, mu
simy w tym celu przenrowadzić szeroką 
pracę uświadamiającą. Trzeba, aby każdy 
uświadamiał sobie, że zbudowane wiel
kim wysiłkiem i ofiarnością polskiego 
robotnika porty i statki, stocznie i zakła
dy przemysłowe Wybrzeża, stanowią 
wielką wartość, do której wróg nie może 
uzyskać dostępu. To też marynarze pol
scy muszą być szczególnie czujni zarów
no w portach własnych, jak i obcych, to 
też każdy mieszkaniec Wybrzeża, jak 
każdy obywatel naszego ludowego pań-_ 
stwa, winien wzmocnić swą czujność i 
strzec głęboko tajemnicy państwowej.

Trzeba pamiętać, że nawet najblah 
sza, zdawało by się lekkomyślna infor
macja, może być wykorzystana przez 
wroga na szkodę państwa, trzeba więc 
być czujnym na każdym kroku i demas 
kować ukrytych agentów, wrogów nasze- ( 
go ludowego państwa. Stojąc na straży 
naszych morskich granic, na straży na
szych wielkich osiągnięć na morzu musi
my wzmocnić swą czujność.

Pamiętajmy, że jeśli działalność naszych 
wrogów nie przyniosła takich skutków, 
jakie planowali, jeśli mimo i wbrew ich 
działalności, masy ludowe naszego kraju 
kroczą od zwycięstwa do zwycięstwa 
to dlatego, że partia robotnicza, która 
masom tym przewodzi, posiada stare tra 
dycje walki rewolucyjnej, że umiała Ona 
i umie walczyć skutecznie z przejawami 
oportunizmu we własnych szeregach, że , 
umie uczyć się i wyciągać wszystkie 
wnioski z historycznych doświadczeń 
wiełkiej WKP(b), że kieruje się ona w 
swoim działaniu niezawodną busolą przo
dującej nauki społecznej, marksizmu-le- 
ninizmu, że na jej czele stoją zahartowa- , 
ni w bojach o wyzwolenie mas ludowych \ 
działacze — krew z krwi i kość z kości ( 
ludu pracującego. To dlatego wreszcie, 
że za tą partią, za partią klasy roootm- 
czej, i pod jej przewodem kroczą milio
nowe masy pracujące naszego kraju, któ- 
re 2  własnego doświadczenia przekonały 
się, że"partia zawsze prowadziła je i pro
wadzi drogą zwycięstw i osiągnięć.

I  my marynarze Polskiej Floty i pra
cownicy portów, stoczni i zakładów prze
mysłowych Wybrzeża, my którym przy
padł w udziale zaszczyt stać na straży 
bezpieczeństwa i potęgi gospodarczej wy
brzeża polskiego — wybrzeża, którego 
wyzwolenie okupione zostało^ szczodrze 
krwią żołnierza radzieckiego i polskiego, 
które odbudowane zostało gigantycznym 
wysiłkiem polskiego robotnika przy po
mocy Związku Radzieckiego, nie pozo
staniemy w tyle.

Słowa Prezydenta Bieruta o wzmo- i 
żeniu czujności znajdą w nas wiernych 
i konsekwentnych wykonawców. (Jw)
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DLA DOBRA POLSKI LUDOWEJ
W A C Ł A W  B A R C I K O W S K I
P R ZE W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  N A C Z E L N E J  P ZZ 
C Z Ł O N E K  R A D Y  G Ł Ó W N E J  L M

olski Związek Zachodni i Liga 
Morska w latach powojennych 
stosownie do programu i zadań, 
włożyły każda na swoim odcinku 
wielki wkład w odbudową znisz
czonego kraju, w utrwalenie zdo

byczy demokratycznych i rozkwitu Polski 
Ludowej.

Zarówno Polski Związek Zachodni, jak 
l Liga Morska, bezpośrednio po zakończe
niu I I  Wojny Światowej reaktywowały 
swą działalność, odrzucając sanacyjne i 
endeckie koncepcje ideowo - programowe. 
Stanąwszy pa wyraźnej platformie ludo
wo-demokratycznej, w sposób konkretny 
przyszły z pomocą naszemu państwu w or
ganizowaniu życia społecznego, w usuwa
niu dotkliwych ran, zadanych naszej oj
czyźnie przez hitlerowskie Niemcy, w bu
dowie fundamentów Polski Ludowej z 
granicą na Nysie Łużyckiej, Odrze i Bał
tyku, o którą walczył polski lud pracują
cy. Obu wiąc organizacjom przyświecał 
jeden wspólny cel.

Polski Związek Zachodni zapisał sią 
chlubnie w pamięci tych wszystkich Pola
ków, których Niemcy hitlerowskie wypę
dziły w pierwszych latach okupacji z zie
mi wielkopolskiej, pomorskiej i śląskiej, a 
którzy przy wydatnej pomocy organizacji 
mogli szybko i bez trudności powrócić do 
swych domów po wielkich zwycięstwach 
Armii Czerwonej i walczącego u jej boku 
Wojska Polskiego.

Wysiłki Polskiego Związku Zachodnie
go dały pozytywne osiągnięcia wśród mi
lionowej rzeszy polskiej ludności, osiadłej 
od wieków nad Nysą Łużycką, Odrą i 
Bałtykiem. Gdy ludność ta po długiej nie
woli wróciła do Macierzy, znalazła w Pol
skim Związku Zachodnim oparcie podczas 
wielkiego procesu odbudowy rodzimej kul
tury na ziemiach Nadodrzańskich i Nad
bałtyckich. Polska ludność rodzima między 
innymi dzięki pomocy Polskiego Związku 
Zachodniego włączyła się w nurt naszego 
życia politycznego, gospodarczego i spo

łecznego. A kiedy siły wrogie Związkowi 
Radzieckiemu i państwom demokracji lu
dowej, popierane przez Watykan, poczęły 
podważać nasze prawo do Ziem Zachod
nich i Nadmorskich, prawa do budowy po
kojowej przyszłości i dobrobytu, Polski 
Związek Zachodni zajął zdecydowane sta
nowisko, mobilizując masy członkowskie i 
postępową część społeczeństwa, do przyję
cia zdecydowanej postawy, oraz do pod
jęcia walki o ' bezpieczeństwo świata ra
zem z całym obozem pokoju i postępu.

Polski Związek Zachodni w zakresie 
swojego programu położył również zasłu
gi przy nawiązaniu pozytywnej łączności 
z wychodźstwem za granicą, szczególnie na 
terenie Niemiec, wysuwając skutecznie 
hasło powrotu do kraju i budowy Polski 
Ludowej.

Równie wielkie i poważne zadania wy
pełniła Liga Morska biorąc aktywny u- 
dział w rozbudzeniu nowego życia na Wy
brzeżu, odbudowie portów, rozwoju życia 
kulturalnego na ziemiach nadmorskich, 
wyszkoleniu kadr pracowników morza. 
Przyczyniła się ona w znacznym stopniu 
do spopularyzowania znaczenia naszego 
Wybrzeża oraz wartości morza i morskich 
granic dla Polski, a podczas corocznych 
„Dni Morza“, jak i w wielu wydawnic
twach, w stałej akcji odczytowej i szkole
niowej — wykazała naprawdę imponujące 
osiągnięcia Polski Ludowej na Wybrzeżu 
od Szczecina i Świnoujścia, poprzez Ustkę, 
Gdynię, Gdańsk po Elbląg i Braniewo.

Szczególną zasługą Ligi Morskiej jest 
jej wielki wkład włożony w rozbudzanie 
wśród szerokich rzesz młodzieży zaintere
sowania dla spraw morza, umiłowania 
sportów wodnych i turystyki.

W całej swej działalności powojennej 
Liga Morska, zrywając zdecydowanie z 
przedwojenną polityką kolonialną, stanę
ła na platformie demokratycznej w opar
ciu o przyjaźń między narodami, korzysta
jącymi z wielkiego doświadczenia Związ

ku Radzieckiego i jego niezawodną i kon
sekwentną polityką pokoju.

Zarówno Polski Związek Zachodni jak 
i Liga Morska znalazły po zakończeniu 
wojny wspólną platformę ożywionej dzia
łalności społecznej.

Podkreślić należy jednak, że w działal
ności Polskiego Związku Zachodniego jak 
i Ligi Morskiej zostały popełnione dość po
ważne błędy polityczne, szczególnie przez 
działaczy, związanych przed wojną z sa
nacją i endecją, którzy w początkowym 
okresie pracy świadomie weszli do naszej 
organizacji i pod maską „apolityczności“ 
organizacji społecznych chcieli prowadzić 
reakcyjną i wrogą akcję. Niektórzy z na
szych działaczy popełnili również pewne 
błędy z powodu niedostatecznej orientacji 
i przygotowania politycznego. Czujność po
lityczna kierownictwa P.Z.Z. i L.M. nie 
zawsze była dostateczna, aby temu prze
ciwdziałać. Toteż w obu organizacjach ob
serwowaliśmy poważne niedomagania na
tury organizacyjno - wykonawczej i poli
tycznej.

Prowadzona dotąd współpraca Polskie
go Związku Zachodniego z Ligą Morską 
w związku z planem 6-letnim wymaga 
znacznego rozszerzenia i pogłębienia. Wiel
kiego znaczenia nabiera przede wszystkim 
dalsze mobilizowanie jak najszerszych 
rzesz społeczeństwa wokół zagadnień mor
skich, zacieśnienie współpracy między spo
łeczeństwem a naszą Marynarką Wojert- 
ną, strażniczką pokojowej pracy Wybrze
ża i Kraju, współdziałanie w budzeńiu 
czujności narodu wobec faszyzmu niemiec
kiego.

Zagadnienie niemieckie nie istniałoby 
bez imperializmu anglo - amerykańskiego 
i poparcia Watykanu; dlatego walcząc z 
tym imperializmem, dążymy wraz z całym 
międzynarodowym obozem pokoju i po
stępu, pod przewodem nieugiętego Związ
ku Radzieckiego, do zapewnienia bezpie
czeństwa wszystkim krajom świata.

Te zagadnienia postawiły przed Polskim 
Związkiem Zachodnim i Ligą Morską, 
sprawę zmobilizowania członków w obu 
organizacjach, skupienia ich wysiłków wó- 
bec wielkich zadań, jakie stawia przed 
narodem plan 6-letni na odcinku morza i 
obrony morskiej kraju. Takie zaś posta
wienie problemu wymaga połączenia obu 
instytucji w jedną, silną organizację spo
łeczną. ' '

Zjednoczenie naszych bratnich organi
zacji będzie dalszym ogniwem procesu 
centralizacyjnego w państwie, który zpile- 
rza do najbardziej racjonalnego wykorzy
stania kadr ludzkich i przygotowania ich 
do podstawowych zadań, stojących przęd 
Polską Ludową, a do tych zadań należy 
przede wszystkim rozbudowa gospodarki 
morskiej i obrona kraju od strony morza.

Polski Związek Zachodni i Liga Mor
ska wykonały w ogólnych zarysach swoje 
dotychczasowe zadania. Ziemie nad Odrą, 
Bałtykiem i Nysą Łużycką zostały z nie
małą ich pomocą zagospodarowane i zą- 
ludnione, polska ludność tych ziem pra
cuje na równi z resztą społeczeństwa, 
włączywszy się w nurt budowy socjaliz
mu. Jest dziś jedna Polska nad Nysą Łu
życką i Odrą, nad Bugiem, Wisłą i War
tą, nad Bałtykiem, po Tatry i Karko
nosze. ;

Stojąc wobec faktu zjednoczenia. Liga 
Morska i Polski Związek Zachodni świa
dome są wartości, jakie wnoszą przez 
koncentrację sił społecznych w budowę , i 
rozwój naszego państwa ludowego, jak i 
wielkich zadań zjednoczonej organizacji 
nad zagospodarowaniem Wybrzeża I u- 
trwaleniem granic morskich i Ziem Za
chodnich.
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CENTRALNE MUZEUM MARYNARKI WOJENNEJ ZSRR
I  I  tóregoś dnia, ale 

i /  to już z całą zalo- 
f \  gą „Iskry“, z pod-

*  chorążymi i kur
santami, pojechaliśmy 
mostem Republikań
skim na drugą stronę 
Newy, na Wyspę Wasi
lewską, aby po kilku 
minutach jazdy samo
chodami, zatrzymać się 
u stóp dużego, piękne
go budynku, podparte
go rzędem białych ko
lumn i przypominają

cego swym wyglądem akropolski Pan
teon. Powitał nas tu mityczny bóg 
mórz i oceanów — Neptun, rozparty 
wygodnie, niczym na tronie, na przedniej 
fasadzie gmachu. Patrząc na jego spokoj
ną, zadowoloną twarz, wykutą przed wie
kami dłutem rzeźbiarza, można się było 
z łatwością domyślić, że bóg Neptun czu
je się dobrze, siedząc nad wejściem do te
go gmachu. I  słusznie. Dlaczegożby się 
miał czuć inaczej, skoro w świątyni, któ
rej strzeże, mieści się jedno z najwięk
szych morskich muzeów świata — Cen
tralne Muzeum Marynarki Wojennej 
ZSRR.

Powstało ono jeszcze za czasów Piotra 
Wielkiego, w roku 1709, jako tzw. „Model- 
kamera“ i mieściło się w gmachu Admi
ralicji. Muzeum rozrastało się powoli, nie 
ciesząc się zbytnim poparciem u następ
ców Piotra. Dopiero po Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej 1917 roku wygląd muzeum 
zmienił się do niepoznania. I  nic dziwne
go. Muzeum stało się własnością całego 
narodu, stało się ogromną księgą, na któ
rej stronicach wpisywać zaczął naród ra
dziecki najsławniejsze dzieje swej floty 
i najpiękniejsze tradycje swych rewolu
cyjnych marynarzy. W roku 1940 Muzeum 
Marynarki Wojennej przeniesione zosta
ło do obecnego gmachu i posiada już dzi
siaj ponad 180 000 eksponatów.

*
Zwiedzając muzeum, już w hallu na

tknęliśmy się na szereg wspaniałych eks
ponatów w postaci dużych, kilkumetro
wej długości, modeli okrętów dawnej flo
ty rosyjskiej, wykonanych z najdrobmcj- 
śzymi szczegółami i z zadziwiającą dokła
dnością. Potem były szerokie schody, wy
słane czerwonym suknem, a potem przy
witał nas Piotr Aleksiejewicz Romanow, 
odlany z ciemnego brązu, — założyciel 
dzisiejszego Leningradu, twórca floty ro
syjskiej i jej pierwszy budowniczy. Stał 
smukły i wysoki u wejścia do pierwszej 
sali muzeum, poświęconej historii floty

Leningrad. C entra lne  M uzeum  M a ry n a rk i 
W o je n n e j ZSRR.______________

rosyjskiej do roku 1917, pełnej szklanych 
gablotek, eksponatów i obrazów.

W sposób wyjątkowo jasny i przejrzy
sty opowiada ta sala o bojowej chwale ro
syjskich marynarzy i o sławnych, rewolu
cyjnych tradycjach rosyjskiej floty. Idąc 
wzdłuż estetycznie urządzonych stoisk, 
pełnych dokumentów i pamiątek, modeli 
1 makiet, czytaliśmy, niczym na stronach 
niezwykłego podręcznika historii, dzieje 
wielowiekowych walk narodu rosyjskiego 
o dostęp do morza, dzieje niejednego 
wspaniałego zwycięstwa rosyjskich mary
narzy. Jak w kalejdoskopie przesuwały się 
przed naszymi oczyma dzieje znamien
nych zwycięstw floty rosyjskiej pod Gan- 
gutem, Czesmą i Synopą; dzieje bohater
skiej obrony Sewastopola w latach 1854- 
55; życiorysy i pamiątki po wspaniałych 
dowódcach floty rosyjskiej — Uszakowie, 
Nachimowie i Makarowie; po znakomi
tych odkrywcach i podróżnikach Kru- 
zenszternie, Lisiańskim i Siedowie; wresz
cie _  po bohaterskich organizatorach i u- 
czestnikach rewolucyjnych ruchów we flo
cie w latach 1905—1917, marynarzu Ma- 
tuszence — przywódcy powstania na krą
żowniku „Potiomkin“, P° lejtenancie 
Szmidcie i marynarzach Gładkowie, An- 
tonience i Czastnikowie — organizatorach 
powstania na krążowniku „Oczakow , i po 
wielu, wielu innych, nieraz bezimiennych 
bohaterach walk o wolność i sprawiedli
wość, o nowy, socjalistyczny ustrój bez 
wyzysku człowieka przez człowieka.

Spośród pozostałych eskponatów, znaj
dujących się w pierwszej sali muzeum, na 
szczególną uwagę zasługuje kilkumetro

wej długości czółno (a właściwie wydrążo
ny pień dębowego drzewa), wydobyte 1" 
lat temu z dna Południowego Bugu na 
Ukrainie, a liczące przeszło 3 000 lat. Bez
cennym eksponatem jest również słynna 
łódź żaglowa Piotra Wielkiego, zwana po
pularnie „dziadkiem rosyjskiej floty", na 
której Piotr Aleksiejewicz Romanow, je
szcze jako młody chłopiec, uczył się sztu
ki żeglowania, a na której po 35 latach, 
11 sierpnia 1723 roku, już jako car Rosji i 
zwycięzca nad flotą szwedzką, przyjmo
wał defiladę swych okrętów.

Szczególną zasługą organizatorów mu
zeum było drobiazgowe opracowanie sto
isk, poświęconych osiągnięciom rosyjskiej 
techniki wojenno-morskiej. Wśród wielu 
eksponatów o charakterze dokumental
nym widzieliśmy pierwsze przyrządy na
wigacyjne, wykonane rękami rosyjskich 
rzemieślników, widzieliśmy model pierw
szej na świecie miny i pierwszej torpedy, 
których twórcą był rosyjski admirał Ma
karów, widzieliśmy wreszcie model pierw
szego na świecie samolotu, zbudowanego 
przez oficera rosyjskiej marynarki wojen
nej, Aleksandra Możajskiego w roku 1882. 
Oglądaliśmy tu również stoisko, poświę
cone pamięci wielkiego uczonego i budo
wniczego floty rosyjskiej, Akademika 
Nauk ZSRR — A. N. Krylowa i pamiąt
kowe stoiska znakomitych ludzi nauki i 
sztuki, wyrosłych spośród marynarskiej 
braci — wynalazcy radia prof. A. S. Po
powa, pisarza A. S. Nowikow-Priboja, ar- 
tystów-malarzy W. W. Wcrcszczagina i A. 
A. Bogolubowa, kompozytora N. A. Rym- 
ski-Korsakowa i wielu innych, których
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O tym wszystkim opowiadały nam eks
ponaty muzeum, opowiadały niezliczone 
fotografie i pamiątki.

rigrad. P o m n ik  k u  c ie l b o ha te rsk ich  m a
rzy ro s y js k ic h  z to rpedow ca  ,,S tle rje - 
:z y j“ , k tó rz y  w  czasie w o jn y  
is k ie j p o n ieś li śm ierć , za tap ia jąc  w la .n y  
ęt, lecz nie oddając go w  ręce w roga.

Pod kierownictwem Józefa Stalina ra
dzieckie Siły Zbrojne w ciągu przeszło 3 
łat toczyły sam na sam walkę z niemiec
kim najeźdźcą. Marynarka Wojenna ZSRR 
brała udział niemal we wszystkich więk
szych operacjach radzieckich Sił Zbroj
nych, znajdując się już od pierwszych dni 
wojny w ogniu zaciekłych walk na fron
tach morskich, jako wierny towarzysz ar
mii lądowej. Okręty radzieckie z powo
dzeniem osłaniały wybrzeża ZSRR od 
strony morza, nie dopuszczając do wysa
dzania desantów przeciwnika na tyłach 
walczących armii, a silny pierścień okrę
tów wojennych nieprzerwanie czuwał nad 
bezpieczeństwem morskich szlaków komu
nikacyjnych.

nazwisk niesposób było nie tylko zapa- 
miętać, lecz nawet zapisać.

Następna sala — to historia Radziec
kiej Floty Wojennej w latach 1917—1941. 
Wspaniałe są stoiska poświecone udziało
wi marynarzy Floty Bałtyckiej w Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 1911 r. Obok 
barwnych wykresów i map, widzieliśmy 
tu doskonale wykonane modele okrętów, 
których nazwy związane zostały na zaw
sze z historią Wielkiej Rewolucji: „Auro
ra“, „Wiernyj“, „Zoria Swobody”, „Amur . 
Tuż obok modeli — piękna makieta przed
stawiająca szturm Pałacu Zimowego. Nasz 
przewodnik — starszy wiekiem i siwieją
cy już oficer Marynarki Wojennej zatrzy" 
muje się dłużej przy tej makiecie. Objaś
nia najdrobniejsze szczegóły. I  mc dziw
nego, jako młody marynarz kronsztadzki 
sam brał udział w tym pamiętnym sztur
mie, będąc jednym z pierwszych żołnie
rzy, którym udało się wtargnąć do Pałacu 
i zdobyć go dla Rewolucji.

W następnym pomieszczeniu — piękny 
model okrętu podwodnego, wykonany z 
najdrobniejszymi szczegółami. To brytyj
ski „L-55“ wysłany w latach wojny inter
wencyjnej przeciwko młodej Republice 
Radzieckiej przez głównego organizatora 
wyprawy na ZSRR, Winstona Churchilla, 
zajmującego w owym czasie stanowisko 
pierwszego lorda Admiralicji. Smutnie za
kończyła się wyprawa brytyjskiego okrę
tu na radzieckie wody terytorialne. 4 czer
wca 1919 roku został on zatopiony przez 
radziecki niszczyciel „Azart“ i spoczął na 
dnie Zatoki Fińskiej. 9 lat leżał „L-55‘ na 
głębokości kilkunastu metrów. W roku 
1928 okręt został wydobyty i wyremonto
wany. Robotnicy stoczniowi długo zasta
nawiali się nad tym, jaką nazwę nadać 
byłemu okrętowi Jego Królewskiej Mości. 
Na burcie stalowego kiosku pojawił się 
wreszcie biały napis, jakże bardzo przy
pominający zarozumiałym bryty językom 
epilog ich zdradzieckiej napaści na młodą 
Republikę Rad — „1-55“... I  do dziś dnia 
w spisie okrętów floty radzieckiej widnie
je symboliczna nazwa obcego okrętu 
„L-55“, jako symbol i jako ostrzeżenie dla 
tych wszystkich, którzy chcieliby posłać 
nowe okręty na podbój Ojczyzny Socja
lizmu.

Dalsze sale — to obraz wspaniałego 
rozwoju Radzieckiej Floty Wojennej w o- 
kresie stalinowskich pięciolatek, to szereg

niepowtarzalnych eksponatów, przedsta
wiających ogromny wysiłek radzieckich 
ludzi, włożony w odbudowę i rozbudowę 
swej floty.

Patrząc na modele najnowszych okrę
tów wojennych, wszelkich kategorii i klas, 
produkowanych dziś całymi seriami na 
licznych stoczniach radzieckich — od 
Odessy po Archangielsk i od Bałtyjska po 
Władywostok, mimo woli przypominają 
się uśmiechnięte twarze marynarzy Ma- 
tuszenki i Gładkowa, Czastnikowa i lejte- 
nanta Szmidta — twórców najwspanial
szych, rewolucyjnych tradycji radzieckiej 
floty, którzy nie wahali się oddać swego 
życia w walce o szczęście przyszłych po
koleń.

*
Wreszcie — ostatnia sala, a raczej ca

ły kompleks pięknych, jasnych pokoi. To 
najbogatszy dział muzeum: „Udział Ra
dzieckiej Marynarki Wojennej w Wielkiej 
Wojnie Narodowej“, udział flot i flotylli w 
walce przeciwko faszystowskim Niemcom 
i imperialistycznej Japonii.

Na ścianach — w postaci obrazów i 
wspaniałych map, w gablotkach — w po
staci bezcennych dokumentów i najdroż
szych pamiątek po bohaterskich uczestni
kach minionych walk, — wypisana zosta
ła historia Drugiej Wojny Światowej.

Wielka i zwycięska Wojna Narodowa 
była surową próbą wszystkich moralnych 
i materialnych sił państwa radzieckiego.

, W ciężkich i długotrwałych bojach o- 
kręty radzieckie doskonale wytrzymały 
najcięższe próby, a załogi wykazały naj
wyższy poziom wyszkolenia bojowego i 
męstwo, czego najlepszym dowodem jest 
liczba 3 000 okrętów przeciwnika, znisz
czonych w ciągu minionej wojny przez ra
dzieckie okręty nawodne i podwodne, przy 
współdziałaniu artylerii nabrzeżnej i lot
nictwa morskiego.

Dziś, w okresie budownictwa pokojo
wego, rosną nadal i potężnieją morskie si
ły zbrojne Związku Radzieckiego. Mary
narka Wojenna nadal pracuje nieustan
nie nad wzbogaceniem i pogłębieniem 
swej wiedzy. Wre również praca w prze
myśle okrętowym, gdzie w walce o przed
terminowe wykonanie nowej pięciolatki 
stalinowskiej, wykuwają radzieccy robot
nicy siłę i potęgę swej wspaniałej floty.

I  dlatego, opuszczając muzeum, wycho
dziliśmy pełni przekonania, że wsławiona 
w bojach na morzu Marynarka Wojenna 
ZSRR stanowi obok Armii Radzieckiej 
potężną i niepokonaną silę, stojącą na 
straży światowego pokoju. Wychodziliśmy 
w przekonaniu, że histeria wojenna im
perialistów z tej i z tamtej strony oceanu, 
jeśliby kiedykolwiek znalazła swój wyraz 
w agresywnej napaści, zakończy się rów-. 
nie niesławnie, jak hitlerowska kampania 
z roku 1941. I  to przekonanie było chyba 
rzeczą najcenniejszą, jaką zdobyliśmy 
zwiedzając leningradzkie muzeum.

KPT. MAR. FRANCISZEK W A L I C K I

Za łoga ORP „ Is k r a “  oraz ku rsa n c i OSMW  
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ry n a rk i W o je n n e j w  Len ing radz ie .
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,  .—»i. en ponury, smętny obrazek nieJ jest fragmentem żadnej starej
/  opowieści o czasach niewolnic-

J  .twa z ubiegłych stuleci, ten
wstrząsający obraz można oglą

dać dziś, w X X  wieku!
To nad falami Missisipi płyną łzawe 

murzyńskie pieśni, to nad jej brzegami 
przez dwanaście i więcej godzin, aż do zu
pełnego wyczerpania pracują czarni robot
nicy — mężczyźni, kobiety i dzieci, zbie
rając plony bawełnianych krzewów dla 
białego plantatora, to w Stanach Zjedno
czonych, w „kraju nieograniczonych moż
liwości“ trwa po dziś dzień nowoczesne 
niewolnictwo, w formie nieludzkiego 
wprost wyzysku!

Stany Zjednoczone są jeszcze dziś „ba
wełnianą potęgą“, dając około 45% pro
dukcji światowej bawełny, ałe „potęga“ 
ta powstała z potu i łez, a jakże często i 
z krwi murzyńskiego ludu. To właśnie 
chciwość i żądza łatwych zysków amery
kańskich plantatorów bawełny, zapocząt
kowała ponury okres niewolnictwa w 
X V II i X V II I  w. Dla nich to właśnie an
gielscy piraci zaczęli porywać z ojczystej 
ziemi afrykańskiej, setki i tysiące Murzy
nów, którzy stawali się niewolnikami, w 
rękach amerykańskich wyzyskiwaczy.

Wiele wieków upłynęło od tego czasu. 
Niejeden postępowy Amerykanin, jak 
Abraham Lincoln i inni, walczyli o prawa 
dla murzyńskiego ludu. Niejedna ustawa 
USA zajmowała się sprawą murzyńską. 
Ale po dziś dzień niewiele zmienił się los 
Murzynów w tym kraju. Do dziś są oni 
poniżani i wyzyskiwani, a nawet bezkar
nie mordowani. Prawo „lynchu“, podsta
wowe prawo okresu niewolnictwa, żyje po 
dziś dzień w „demokratycznych Stanach 
Zjednoczonych A.P. W tzw. „cotton belt“ 
(pasie bawełnianym) po dziś dzień w stra
szliwych warunkach wyzysku i upośledze
nia prawnego, pracuje jak za czasów nie

Z B I G N I E W  G Ó R Z Y Ń S K I
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wolnictwa, kilka milionów Murzynów, po
zostających poza wszelkim ustawodaw
stwem o pracy, nie mówiąc już o ustawo
dawstwie ochronnym i ubezpieczeniowym.

„Pas bawełniany“ przynoszący nie
szczęście ludności murzyńskiej i wielkie 
zyski białym plantatorom, ciągnie się na 
przestrzeni około 2 500 kilometrów i posia
da szerokość od 200 do 800 kilometrów, 
przebiegając przez stany: Virginię, Ken
tucky, Tennessee, Północną i Południową 
Karolinę, Florydę, Georgię, Alabamę, Mis
sisipi, Luisianę, Arkansas, Oklahomę 1 
Texas. Najwięcej obszarów uprawnych 
pod bawełnę, bo ponad 50% ogólnej po
wierzchni, posiada stan Missisipi, gdzie 
też najwcześniej, bo już w X V II w. znano 
tę uprawę.

Stan Missisipi nie jest jednak oj
czyzną bawełny. Przywędrowała ona tu z 
Ameryki Środkowej, gdzie była uprawiana 
znacznie wcześniej, podobnie jak i w In 
diach Wschodnich. Kolebką bawełny naj
prawdopodobniej były brzegi Oceanu Spo
kojnego.

Bawełna, zwana w botanice gossypium, 
jest dziś najważniejszą rośliną włókien
niczą. Jest to roślina krzewiasta, jedno
roczna, dochodząca do 3 metrów wysoko
ści, a w stanie dzikim osiągająca wiel
kość drzewa. Już na 20 wieków przed no
wą erą w Indiach używano bawełny do 
wyrobu tkanin, stąd rozprzestrzeniła się jej 
uprawa na Mezopotamię i Egipt. W V I w. 
naszej ery dotarła także do Chin, gdzie 
mieszano ją z jedwabiem. Do Europy do
stała się bawełna dzięki kupcom -irab- 
skim, ale na skutek nieodpowiednich wa
runków klimatycznych nie przyjęła się.

Plantacyjne uprawy bawełny znajdują 
się w klimacie gorącym o średniej tempe
raturze rocznej nie niższej niż 23 stopnie 
C. Poza wysoką temperaturą w granicach 
19—25 stopni, bawełna wymaga pogody 
słonecznej i na ogół suchej. W czasie 
wzrostu potrzebuje jednak dużo wilgoci, 
natomiast deszcze w okresie przed i w 
czasie dojrzewania są dla niej zabójcze, 
gdyż wtedy pękają torebki z nasionami i 
włóknem.

Już na wstępie podaliśmy obrazek z 
plantacji bawełny w USA, podobnie wy
gląda też praca na plantacjach w Indiach 
i Egipcie. Tam dla odmiany brutalne me
tody wyzysku i ucisku, przeniesione żyw
cem z epoki niewolnictwa, stosują głów
nie plantatorzy angielscy.

Egipscy fellahowie, zatrudnieni na 
plantacjach, pracują i żyją w niewiele 
lepszych warunkach, niż za czasów fara
onów. W równie prymitywnych i ciężkich

warunkach muszą oni nic tylko uprawiać 
i zbierać bawełnę, ale i nawadniać ją przy 
pomocy starych, drewnianych urządzeń. 
Zyski z ich pracy wpływają zaś do kiesze
ni angielskich i egipskich kapitalistów.

W Indiach (w Pakistanie i Ilindustanie) 
sytuacja nie przedstawią się lepiej, gdyż 
mimo uzyskania pozornej niepodległości, 
w obu tych krajach nadał panuje angiel
ski kapitał, a angielscy plantatorzy rządzą 
się na równi z bogatymi maharadżami. 
W Egipcie i Indiach, a zwłaszcza w In 
diach, uciskane i wyzyskiwane klasy co
raz bardziej uświadamiają sobie koniecz
ność zmiany dotychczasowych stosunków 
przez użycie siły i coraz ostrzej występują 
do walki z istniejącym ustrojem. Planta
cje bawełny stają się coraz częściej tere
nem starć.

Jeden z głównych producentów baweł
ny — Chiny zdołały już zerwać okowy 
wyzysku i ucisku. Zwycięstwa Chińskiej 
Armii Ludowej, powstanie Chińskiej Re
publiki Ludowej i Rządu Centralnego c- 
tworzyło nową erę w historii tego wiel
kiego narodu, erę lepszą i szczęśliwszą, 
erę sprawiedliwości społecznej. Chińskie 
plantacje bawełny przestały być źródłem 
wyzysku dla obcych i rodzimych kapitali
stów, a stały się własnością całego naro
du. Na plantacjach tych pracują dziś chiń
scy robotnicy, zwiększając coraz bardziej 
produkcję. Są oni bowiem otoczeni opie
ką rządu, i rozumieją, że pracują dla sie
bie, dla całego narodu. Wzorując się na 
osiągnięciach radzieckich, chińskie plan
tacje bawełny będą coraz szybciej zwięk
szać swą produkcję i podnosić jej jakość.

Zdumiewające są osiągnięcia Związku 
Radzieckiego w uprawie bawełny. Już sam 
fakt istnienia w ZSRR plantacji baweł
nianych jest imponującym sukcesem, gdyż 
zgodnie z opinią wielu uczonych, bawełna 
nie może być uprawiana powyżej 40 stop
nia szerokości północnej. Uczeni radziec
cy opierając się na doświadczeniach M i
czurina, wyhodowali nowe, odporne i war
tościowe gatunki bawełny, które mogą 
być uprawiane nawet powyżej 45 stopnia 
szerokości północnej.

W ramach gigantycznego, socjalistycz
nego planu zmiany przyrody, założone zo
stały wielkie plantacje bawełny nie tylko 
w republikach Środkowej Azji, licz także 
na Krymie, a ostatnio i na Ukrainie. W 
radzieckim Turkiestanie osiągnięto bar
dzo rzadki rekord ‘ wydajności, zbierając 
bawełnę dwa razy do roku, podczas gdy 
na ogół zbiory bawełny odbywają iię raz 
do roku. Dzięki wybudowaniu nowoczes
nego systemu irrygacyjnego na wpół pu-



stynne okolice radzieckiej Azji Środkowej 
stały się olbrzymimi plantacjami bawełny.

Wydajna praca świadomych i otoczo
nych opieką rządu robotników radzieckich 
i socjalistyczne współzawodnictwo — w 
szybkim tempie zwiększa radziecką pro
dukcję bawełny. Wystarczy powiedzieć, że 
w ciągu 25 lat władzy radzieckiej pro
dukcja ta zwiększyła się czterokrotnie!

W roku 1936 ZSRR produkował około 
240 tys. ton bawełny, podczas gdy w roku 
1940 produkcja ta wynosiła już około 680 
tysięcy ton. W chwili obecnej ZSRR pro
dukuje już ponad milion ton bawełny. Ten 
szybki wzrost świadczy najlepiej o sukce
sach radzieckiej nauki i gospodarki i o 
świadomości radzieckiego robotnika.

A oto jak wygląda „rozwój“ produkcji 
bawełny w Stanach Zjednoczonych. Na 
wstępie parę cyfr: w r. 1915 udział USA 
w światowej produkcji bawełny wynosił 
65%, w 1933 już tylko 56%, a w 1939 za
ledwie 45%. Obecnie procent ten jeszcze 
bardziej się zmniejszył, bo jak wykazują 
amerykańskie statystyki w r. 1940 pro
dukcja bawełny w USA wynosiła 12 566 
bal, czyli około 2,7 mil. ton, podczas gdy 
w r. 1945 tylko 9 779 bal, czyli niecałe 2,1 
mil. ton.

Ten gwałtowny spadek produkcji ba
wełnianej, pozbawiający USA monopolu 
światowego, spowodowany został z jednej 
strony przez załamania gospodarki naro
dowej USA, chylącej się ku kryzysowi, a 
z drugiej przez coraz aktywniejszą posta
wę klas wyzyskiwanych i uciskanych, 
głównie Murzynów, którzy już nie cnoą 
pokornie pracować dla kapitalistów i nie 
chcą już więcej zwiększać ich zysków. 
Szybki spadek produkcji, a także i ob
szarów uprawy bawełny w USA jest je
dnym z przejawów zbliżającego się i nie
uniknionego kryzysu, jest rezultatem, tak 
wychwalanej w USA, wolnokonkurencyj- 
nej gospodarki kapitalistycznej.

Imponujący rozwój radzieckiej produk
cji bawełnianej i odradzającej się produk
cji chińskiej jest dowodem wielkiej pręż
ności i żywotności planowej, socjalistycz
nej gospodarki.

W wielkich kołchozach i sowchozdch 
bawełnianych nad białymi, słonecznymi 
polami unosi się radosna wolna pieśń. Na 
piersiach tych, którzy zbierają puszyste 
kwiaty, nierzadko błyszczą najwyższe od
znaczenia państwowe.

Tu, na kołchozowych i sowchozowych 
polach, bawełna przestała być przekleń
stwem, a stała się dobrodziejstwem. Ale i 
na plantacjach w USA, Indiach i Egipcie 
wraz z uświadomieniem klasy robotniczej 
i potężniejącą walką o pełne wyzwolenie 
polityczne i społeczne, zbliża się kres tej 
starej, ponurej, bawełnianej historii.

Z B I G N I E W  G Ó R Z Y Ń S K I
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MET ODA
ZNIEKSZTAŁCONYCH OKOLICZNOŚCI

W. STYRYJCZYK

R óżne są m etody redagowania kom uni
katów  wojennych lub naświetlania  
jeszcze niezupełnie przebrzm iałych  
wydarzeń. Uprzytom niliśm y ju ż  sobie 
istnienie „fa lsyfikatów  historii“  i to, 

że ty lko  w  w yjątkow o rzadkich wypadkach  
fa lsy fika ty  te są zręczne i lekkostrawne. 
T a k  na przykład w r. 1939 bombastyczne ko
m unikaty h itlerow skiej Kriegsm arine przez 
nieokiełzaną nieprawdziwość swej treści 
podnosiły na duchu obrońców Wybrzeża, 
oczywiście wbrew zamierzonemu celowi.

Znane jest „zatopienie ostatniego polskie
go okrętu podwodnego“  ju ż w czwartym  
dniu września, wtedy, gdy radiotelegrafiści 
na Helu regularnie o trzym yw ali m eldunki 
sytuacyjne od czterech („O rzeł“ , „Sęp“ , 
„ Ż b ik “ , „ W ilk “ ) a piąty („Ryś” ) u k ry ł się 
naw et w helskim porcie wojennym , na wpół 
zanurzony pod m askującym i go plandekami 
i  gałęziami podczas naprawiania zruszonej 
wybuchem  bomby głębinowej pompy, a na
stępnie wyszedł pewnej pięknej nocy na 
dalszą pracę. Kriegsm arine w  rzeczywistości 
nie zatopiła ani jednego naszego okrętu pod
wodnego.

K om unikaty i naświetlenie wydarzeń  
przez adm iralic ję  bryty jską m ają inny pos
m ak, inne psychologiczne podejście. Nie m i
ja ją  się one ze s.anem faktycznym  w  tak  
ordynarnym  stopniu. Hołdują raczej m eto
dzie „zniekształconych okoliczności“  przy  
tłumaczeniu wszelkich niewyraźnych posu
nięć m orsko-m ditarnych i ich skutków, 
których treści szary obywatel nie ogarnia 
samodzielnie.

Po drugiej wojnie im perialistycznej uka
zała się w  A nglii (1946—4?) książka „The  
B ritish Navies in the Second W orld W ar“ . 
A utor, w yk w in tn y  im perialista adm iral Sir 
W . M . James w ybra ł ty tu ł: „M a ryn ark i B ry 
ty jsk ie  w drugiej W ojnie Ś w iatow ej“  — 
chyba dlatego, aby wykazać (po wchłonięciu  
flo t Kanady, A ustra lii, In d ii i Zw iązku Po
łudniow ej A fry k i) , że by ły  one wszędzie na 
świecie — „ratu jąc cyw ilizac ję“ , a inne na
tom iast ukazyw ały się okresowo na hory
zontach, wtedy gdy trzeba było wykonać ja 
kieś wskazania adm ira lic ji b ry ty jsk ie j o 
większym  zakresie. Jeśli w skład operują
cych zespołów wchodziły „przypadkowo“  
jednostki obcokrajowe, a w yn ik  operacji był 
pomyślny, to fa k t te j niepełnej „b ry ty j-  
skości“ pom ija się m ilczeniem .

Otóż w  te j książce, gdzie autor zupełnie 
niespodziewanie, dochodzi do przekonania, 
że po początkowych niepowodzeniach „M a
ry n a rk i B ry ty js k ie“ jednak tradycyjn ie w y
grały wojnę, znajdu jem y pewne wypowiedzi, 
które wskazują, że metoda „zniekształconych  
okoliczności“ , używana przez adm iralic ję  
nawet autorow i nie całkiem  przypada do 
gustu, o czym zaznacza w  wyszukanych  
zwrotach.

M ianow icie w  czerwcu 1940 r . po nieuda
nej, a może niesumiennej próbie w yparcia  
hitlerowców z Norw egii, trzy  niem ieckie o- 
k rę ty  wojenne „Scharnhorst“ , „Gneisenau“  
1 „A d m ira ł H ipper“ , zatopiły w ciągu tej sa
m ej doby, wracające luzem do wybrzeży  
Szkocji, transportowiec arm ii „O ram a“ , lo t
niskowiec „G lonus“ , niszczyciele „Acasta“ , 
„A rd en t“ , a także tankowiec i trałow iec, 
które przypadkowo naw inęły się na miejsce 
rozprawy.

N ajw iększą stratą by l lotniskowiec. Po
śród setek zaginionych, zginęło w ielu  lo t
ników.

„W ydaje się — pisze adm irał James — 
że wysyłanie luzem tych okrętów , bez nale
żytej ochrony, gdy adm iralic ja  niezaprze
czalnie w iedziała, że siły nawodne h itlerow 
ców znajdują się w  pobliżu, jest co najm niej 
m ylną strategią. Okoliczności te j decyzji nie 
zostały nigdy wyjaśnione“ . A dm ira lic ja  w y 
dala z opóźnieniem ty lko  m ętny kom unikat.

O im prezie u  Mers el K eb ir, autor jako  
powód odrzucenia przez adm irałów francus
kich u ltym atyw nej dy re k tyw y  ad m ira lic ji 
podaje: „...ale z nielicznym i w y jątkam i adm i
rałow ie Francji w  tym  okresie byli albo 
zdrajcam i, albo głupcami. A dm irałow i Som- 
m eryille  pozostała ty lko  taka alternatyw a — 
rozpocząć ogień“ .

Jednakże trochę dalej tenże sam autor 
musi przyznać, że 23 września siły zbrojne  
„w olnych Francuzów“ (czytaj de Gaulle‘a), 
próbując tegoż samego w Dakarze dostały 
mocno w skórę, bo po M ets el K ebir odpadł 
czynnik zaskoczenia. Zaraz następnie jednak  
Sir W . M . James smętnie narzeka na adm i
ra lic ję , że w te j nieszczęśliwej i nieprzem yś
lanej w ypraw ie powstały straty na dwóch 
krążow nikach , dwóch niszczycielach oraz 
został storpedowany pancernik „Resolution“ .

Jeśli nawet ten angielski zespól nazwie
m y eskortą, to trudno przyczepić doń nazwę 
„siły zbrojne wolnych Francuzów“, co nie 
nastąpiłoby na pewno, gdyby w yn ik  operacji 
by ł odmienny, czyli pomyślny. A  że dostali 
w skórę... adm iralic ja  na ogól notuje tę roz
gryw kę bardzo pobieżnie.

N ajbardziej jednak charakterystycznym  
przykładem  stosowania m etody „zniekształ
conych okoliczności“ przez adm iralic ję  jest 
ucieczka z Brestu, 3 niem ieckich okrętów  
wojennych.

A dm ira ł James pisze: „O pinia publiczna 
została poruszona ucieczką te j tró jk i okrę
tów  i rząd J K M  zarządzi! dochodzenie, lecz 
w yn ik i jego nie zostały ogłoszone. N iepowo
dzenie wcześniejszego rozpoznania, wtedy  
gdy było ju ż wiadom o, że okręty są w  goto
wości m orskiej, Jest dotychczas n iew ytłum a
czalną treścią operacji“ .

Bo przecież ofiarność dowódcy poszcze
gólnego zespołu lotniczego lub niszczyciela 
próbującego uszkodzić okręty, mknące przez 
kanał La Manche i uznane przez ogół za 
wrogie, wcale nie u jaw n ia  faktycznych za
m iarów  adm iralic ji.

P rzykładów  posługiwania się przy kom u
nikow aniu szerszemu ogółowi nie zanadto 
chwalebnych posunięć m ilita rn ych , m etodą 
zniekształconych okoliczności, jest wiele. Si
ła  wyższa („A ct of God“ ) służy za w ytłum a
czenie w  rzadszych wypadkach, gdy znie
kształcenie tych okoliczności jest niem ożli
we, ja k  powiedzm y okoliczności dyskredy
tu jące j obrony Hong-Kongu, Singapore 
i K re ty .

Taka jest trad ycja  ad m ira lic ji, k tó ra  sto
suje od w ieków  ku ltyw ow aną nieszczerość 
i nadal nie uprzytam nia sobie, że powstałe 
w okresie tw orzenia im periów  kolonialnych  
przesłanki Colomba 1 M ahana nie są, ze 
względu na wzrost uświadom ienia ludów tu 
bylczych, obecnie ani realne, ani — co dla  
ad m ira lic ji jest bardziej konkretne — po
płatne.

Strona moralna tych  przesłanek jest dla  
niej oczywiście obojętna. A szczególnie dla 
je j wszechwładnego departam entu Naval 
Intelligence czyli W yw iadu M a ryn ark i B ry 
ty jsk ie j.
W. S T Y  R Y J C Z Y K

7 TAJEMNIC ADMIRALICJI BRYTYJSKIEJ (7)
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ostatnim dniu października do 
nabrzeża pilotowego w  porcie 
gdyńskim podpływał powoli naj
większy nasz holownik „Swaro- 
życ“ . Wracał on z pomyślnie 
przeprowadzonej akcji ratowni

czej przy polskim statku „Lech“ , k tó ry w 
ubiegłym roku na skutek najechania na 
minę zatonął u duńskich wybrzeży. Powrot 
„Swarożyca“ stał się niecodzienną uroczy
stością dla całego polskiego świata mary
narskiego. Podniesienie „Lecha“ przez pol
ską ekipę ratowniczą było w ie lk im  wyda
rzeniem nie tylko dla nas, Polaków, ale i 
dla wielu starych, zagranicznych fachow
ców ratownictwa morskiego, którzy mę 
czuli się na siłach podjąć się te j trudnej 
i niebezpiecznej pracy. . . . .

Ratownictwo morskie jest jednym z 
najciekawszych i najtrudniejszych działów
pracy na morzu. Dwa momenty odgrywają 
tu szczególną rolę: wielkość i ciężar w y
dobywanego obiektu, którym  jest zwykle 
statek o wadze wahającej się od kilkuset 
do k ilku  tysięcy ton, — oraz głębokość, 
na jakie j spoczywa na dnie morza zato
piona jednostka. Ruszyć z dna ciężar o 
wadze k ilku  tysięcy ton, podnieść go o 
kilka ' lub kilkanaście metrów w  tak i spo
sób by dał się odholować na stocznię i 
d la ' przeprowadzenia naprawy, oto cei 
pracy ratowników morskich.

Dla tak skomplikowanych prac, zespół 
ratowniczy musi się składać z ludzi o roż
nym wykształceniu fachowym i szczegól
nie wielkim doświadczeniu. Ną tego ro
dzaju ekipę ratowniczą, która wypływa 
na miejsce, gdzie znajduje się wrak, skła
da się kierownik ekipy — zwykle kapi

tan żeglugi wielkiej, inżynier, k ilku zdol
nych nurków oraz techników.

Po stwierdzeniu miejsca, w którym 
znajduje się zatopiony statek, z pokładu 
holownika ratowniczego wchodzi pod wo
dę nurek — najważniejsza bodaj osoba 
w ratownictwie. Bez osoby tej inżynier 
kierujący pracą byłby ślepy i bezradny. 
Nurek pod wodą ustala dokładnie poło
żenie wraku — czy leży on na burcie, czy 
na stępce, oraz stwierdza rodzaj i  ilość 
uszkodzeń. O wszystkich spostrzeżeniach

TaU do niedawna jeszcze wygląda! w rak  ..Le
cha“ , zanim  polska ekipa ratownicza rozpa
czała prace nad jego wydobyciem. Rysunek 
u córy przedstawia scnemai rozmieszczenia 
zbiorników, które na planie zaznaczone są 

kolorem  czerwonym.

informuje przez telefon ekipę holownika, 
a po wyjściu z wody wykorzystuje swoją 
wyszkoloną pamięć i przerysowuje na pa
pier to, co widział w czasie pobytu na 
dnie.

Po tych wstępnych pracach kierownik 
ekipy ratowniczej decyduje się na rodzaj 
zabiegu ratowniczego, jaki w danym wy
padku powinien być zastosowany. Są tu 
dwie możliwości. Gdy jednostka posiada 
otwory w kadłubie, mniejsze lub większe, 
a jest bez ładunku, — stosuje się zwykle 
„załatanie“ otworów, wypompowanie wo
dy _  i wtedy statek sam wypływa na 
powierzchnię. Wszystkie prace pod wodą 
wykonuje nurek, któremu dostarcza się 
pod wodę drzewo, żelazo i wreszcie ce
ment który mocną pokrywą zamknie 
oszalowany otwór i uniemożliwi ponowne 
wdarcie się wody. Gdy wszystkie otwory 
są już uszczelnione, — wtedy do kadłuba 
statku wprowadza się węże gumowe i wy
pompowuje się wodę. Kadłub statku na
biera powietrza i zwolna wynurza się na 
powierzchnię. Ten rodzaj pracy zastoso
wano przy statku „Andros“ w Świno
ujściu, przy „Aleksandrze“ w Szczecimę 
oraz w wielu innych wypadkach.

Inny tok pracy musiano zastosować 
przy podniesionym ostatnio „Lechu , któ
ry na skutek najechania na minę, zato
nął u wybrzeży Danii. Wyrwa, uczyniona 
przez minę, była bardzo duża ponadto 
kadłub wraz z ładunkiem ważył ok. 1 800 
ton Ten olbrzymi ciężar podniesiono przy 
pomocy pontonów, czyli wielkich zbior
ników. , ,

Taki sposób podnoszenia wraków wy
gląda nieco inaczej, niż opisany powyżej.
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Pierwsza faza prac ratowniczych: na ™  n w h *k w ic z e ń 1"prz yh y ły°''holowniki ratownicze;1*— z le- 
gotowaniu sprzętu i w ykonaniu konieczW «® olM iczienpr:iy y :v nlezatopionych jesz-

h  Mae pod
W pierwszym rzędzie nurkowie zakłada
ją pod statkiem wielkie, stalowe l*ny> 
zwane w języku fachowym stropami. Jest 
to praca bardzo żmudna, gdyż wprowa
dzenie stropów pod kadłub i ułożenie ich 
we właściwy sposób, jest bardzo trudne 
i wymaga nieraz kilkuset godzin pracy 
pod wodą. Po założeniu stropów, spro
wadzone na miejsce pontony, napełnia 
się po kolei wodą i zatapia, po czym nur
kowie przymocowują je do wystających 
spod kadłuba stropów. Gdy wszystkie 
pontony są już zamocowane i otaczają 
wieńcem kadłub, rozpoczyna się wydoby
wanie statku. Polega ono na tym, iż do 
pontonów wtłacza się ściśnione powietrze, 
które wypycha wodę. Pontony stają się 
lekkię i wyciągają tkwiący na stropach 
statek na powierzchnię.

Prowadzona ostatnio przez polską eki
pę ratowniczą pod kierunkiem kpt. Poin- 
ca praca przy podniesieniu „Lecha była 
bardzo ciężka, ale została uwieńczona po
wodzeniem, mimo, iż było to jedno z naj
trudniejszych zadań, wykonanych kiedy
kolwiek przez polskie ekipy ratownicze.

O wartości i kosztowności pracy przy 
wydobywaniu statków mówi najlepiej 
fakt, że za podniesienie statku „Ingerois“, 
leżącego na mieliźnie w porcie gdyńskim, 
a więc na terenie zamkniętym i zabezpie
czonym od zmiennej, morskiej pogody, 
firma duńska „Switzer“, ciesząca się opi
nią jednej z najstarszych firm, otrzymała 
od armatora norweskiego aż 27 tysięcy 
funtów szterlingów!

Firma „Switzer“ nie chciała się jed- 
nak podjąć podniesienia „Lecha“, który 
leżał na obszarze zaminowanym i na peł
nym morzu. Polacy nie ulękli się tych

trudnych warunków pracy — i to było 
ich pierwszym sukcesem. Warto tu pod
kreślić, że stropy, — liny stalowe o śred
nicy 70 mm, — zostały wykonane całko
wicie w Polsce i świetnie zdały egzamin: 
— były mocne, elastyczne i nierozciągli- 
we Dość powiedzieć, że również i wyko
nania tych lin nie chciały się podjąć ani 
Dania, ani dysponująca rozbudowanym 
przemysłem metalowym Szwecja.

W Polsce też wykonano pontony, któ
re zostały zastosowane przy podnoszeniu
„Lecha“. , . . , . , .

A oto, co o końcowej, zwycięskiej ra
zie prac przy „Lechu“ opowiada kapitan 
holownika ratowniczego „Posejdon“, Kon
stanty Gawor:

_ „Lech“ zrobił nam wszystkim nie
spodziankę. Z 20-metrowej głębi wysko
czył do góry jak korek! Ukazanie się tego 
statku na powierzchni wywołało wśród 
ekipy ratowniczej nieopisaną radość. Nie
zwłocznie założono hol i o zmierzchu, na 
najbardziej uczęszczanym szlaku żeglugo
wym świata, ruszył niecodzienny koro
wód, budzący olbrzymie zainteresowanie 
załóg raz po raz mijających nas statków. 
W środku czarny „Lech“, obok dziesięć 
pontonów połączonych wężami do pom
powania powietrza z holownika „Swaro- 
życ“, a na przodzie holujący „Posejdon“. 
W oświetleniu silnych reflektorów z ho
lowników, wyglądało to, jak jakieś ba
jeczne, „pływające miasteczko“.

Przez podniesienie „Lecha“ polska eki
pa ratownicza zdobyła nowe, wielkie do
świadczenie, które stało się jeszcze jed
nym dowodem naszego wszechstronnego 
rozwoju w gospodarce morskiej.
K. A. M Ę C L E W S K I

„Lech“ na krótko  po wyjściu ^

Płytsze” ^  wypom powania wody z nieuszkodzonej części statku. (Wszystkie zdjęcia kpt. Polne).
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ZJEDNOCZENIE 
POLSKIEJ WSI
„Jednoczenie się stronnictw chłopskich 

w  Polsce stanie się jeszcze jednym  ogniwem  
braterskiej Jedności naszego narodu w  im ię  
utrzym ania pokoju oraz budowania podstaw 
socjalizmu. Wspólnie z polską klasą robotnłt 
czą realizować będziemy w  codziennym tru 
dzie, głoszone przez W ie lką  Rewolucję Socja
listyczną hasła pokoju, wolności i braterstwa  
ludów, w  przekonaniu, że praca nasza do
prowadzi do ustroju pełnej sprawiedliwości 
społecznej, do zwycięstwa socjalizmu w  Pol
sce«. _  T a k  brzm iały słowa pisma K om itetu  
Centralnego Jedności Ruchu Ludowego, skie
rowane w  32 rocznicę R ewolucji Październi
kow ej do wodza światowego obozu pokoju 
I postępu, do Generalissimusa Józefa Stalina, 
którego 70 rocznicę urodzin obchodzi uro
czyście cała postępowa ludzkość.

Zjednoczenie ruchu ludowego, jak ie  do 
konało się oficjalnie w  ostatnich dniach li  
stopada na Kongresie w  Warszawie ju t  od 
dawna dojrzewało w  masach chłopskich zna j
dując swój w yraz w  samorzutnej oddolnej 
akcji współdziałania w iejskich organizacji 
Stronnictwa Ludowego i Odrodzonego Pol
skiego S tronnictwa Ludowego. Wieś polska 
od pierwszych dni wyzw olenia przez A rm ii 
Radziecką i Odrodzone W ojsko Polskie, od 
pierwszych dni Polski Ludow ej dążyła do 
jedności, walcząc z wszelkim i próbam i roz
bicia je j przez wrogie, pozostające na ob 
cym  żołdzie elem enty m ikołajczykowskie  
i  ku łackie. D zięk i rosnącej świadomości po
litycznej, dzięki trzeźwem u rozsądkowi 
chłopskiemu i zdecydowanej postawie jak ą  
zajęły masy średnio I m ałorolnych chłopów, 
inspirowana przez anglosaskich kapitalistów  
„m isja“ pana M iko ła jczyka nie powiodła 
się.

Nauczony w ieloletnim i doświadczeniami 
pracujący chłop polski p o tra fił wyciągnąć 
słuszne w nioski z h istorii la t przedwrześ- 
niowych, zrozum iał, że Jedynie w  sojuszu 
z klasą robotniczą po trafi ostatecznie pozbyć 
się jarzm a obszarniczo-kułackiego, że je 
dynie przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim  
może zagwarantować utrzym anie i rozw inię
cie tych dobrodziejstw, jak ie  płyną dla nie
go z reform y rolnej i w ielu  przejaw ów  po
mocy ze strony władzy ludowej. W yzyski
w ani przez obszarników i ku łaków , bezrol
ni, mało i średniorolni chłopi przekonali się 
w ciągu ostatnich la t, że ty lko  zjednoczenie 
szeregów w  oparciu o silę polskiej klasy ro
botniczej, potrafi zmusić elementy kap ita 
listyczne na wsi do kap itu lac ji, potrafi osta
tecznie rozprawić się z wszelkim i form am i 
ucisku i wyzysku.

M im o m ikołajczykow skiej po lityki usy
piania czujności i zacierania w a lk i klasowe; 
na wsi, biedni i średni chłopi, przekonał 
się na własnej skórze, że w alka ta  trw a  nie
ustannie i że aby ją  wygrać, muszą wytężyć  
wszystkie siły. przeprowadzenie nowych w y 
borów do gm innych władz Samopomocy 
Chłopskich i Spółdzielni Gm innych, usunięcie 
z nich bogaczy w iejskich, było pierwszym  
sukcesem mas chłopskich.

Chłopi pracujący dobrze zdają sobie 
sprawę z tego że w  „jedności siła“ , ale nau
czeni doświadczeniem, wiedzą też, że nie 
każda jedność, nie każde zjednoczenie daje  
silę biedocie w ie jsk ie j. Takie na przykład  
„zjednoczenie", jak ie  w  ruchu ludowym  
przeprowadził przed wojną pan M iko ła jczyk , 
zwiększyło jedynie siły obszarników i k u 
łaków , a biednemu chłopstwu przyniosło je 
dynie pod oszukańczymi hasłam i, jeszcze 
większy wyzysk i ucisk. To m ikolajczykow - 
skle „zjednoczenie“ wiele nauczyło pracują
cych chłopów, pozwalając im  ostatecznie 
przejrzeć obłudną, zdradziecką grę ,,działa
czy“ ludowych i  la  M iko ła jczyk .

Pragną oni obecnie zjednoczenia wsi 
polskiej, ale nie z elem entam i obśzarnlczy- 
m i i ku łack im i, lecz właśnie przeciwko nim . 
Przekonali się też, że ty lko  przy pomocy 
klasy robotniczej, mogą osiągnąć całkowite  
zwycięstwo, Jak to w ykazała już reform a  
rolna, w ybory do władz ZSCh i Spółdzielni 
oraz organizacja pierwszych spółdzielni pro. 
dukcyjnych. W łaśnie wokół budowania 
pierwszych fo rm  socjalistycznych na wsi, 
wokół organizowania spółdzielczości produk
cy jnej, zjednoczone masy mało I średnio- 
rolnych chłopów skupiają najw iększą uw a  
gę i przyk łada ją najw ięcej sił, rozum ie jąc , 
że ty lko  ta  form a gospodarki uspołecznionej 
pozwoli na całkow ite i trw ale  usunięcie w y 
zysku ze wsi i na podniesienie Jej z zacofa
nia gospodarczego i kulturalnego.

Zjednoczenie ruchu ludowego dokonane 
na tych nowych podstawach i w  oparciu 
o sojusz z klasą robotniczą jest wydarzeniem  
o przełom owym  znaczeniu dla wsi polskiej, 
która dotrzym ując kroku miastu, wstępuje 
na drogę prowadzącą do socjalizmu.
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Tego ranka słońce wstało jak gdyby 
wcześniej. Tak się przynajmniej 
Władkowi zdawało, kiedy budząc 
się zauważył, że ojciec jego był 
już ubrany i gotów do wyjścia. 
Władek zazwyczaj wstawał jed

nocześnie z ojcem. Obu im matka szybko 
szykowała jakie takie śniadanie, składa
jące się z gorącej herbaty i kawałka Chle
ba. Ojciec ruszał do pracy, a Władek, bę
dąc najstarszym w rodzinie, zakrzątał się 
koło gospodarstwa. „Gospodarstwo" — 
Władek nieraz gorzko uśmiechał się na 
myśl o tym, że ową nędzną krowinę i je
dną, odnajętą izbę nazywano w domu go
spodarstwem.

Młodsze rodzeństwo: — Stasia, Zenek 
i Stefka — wstawało zazwyczaj trochę 
później. W każdym bądź razie ojciec ich 
z pewnością zbliżał się już wtedy do za
budowań dworskich majątku Wielopol
skich.

Jakże dobrze znał on tych parę kilo
metrów drogi, które codziennie odmierzał, 
idąc do pracy w majątku. Droga ta, wy
deptana była stopami jego ojca 1 dziadka.
I  gdyby nawet sięgnąć myślą chociażby w 
najdalszą przeszłość, którą pamięć ludzka 
może uchwycić, trudno byłoby odpowie
dzieć na pytanie, jak długo już i ile po
koleń rodziny Urbańskich odbywało po
przez lata te samą codzienną wędrówkę 
od swych nędznych domowisk do pałaco
wych zabudowań Wielopolskich. Służba 
na dworze była ich dziedzictwem i prze
kleństwem zarazem. Przechodziły lata 1 
zimy, orki i żniwa, a zdawało się, że nic 
nie bedzle w stanie odmienić losu rodziny 
Urbańskich.

Wprawdzie najstarszemu synowi Wład
kowi udało się jakoś ukończyć 7 oddzia
łów szkoły powszechnej, wprawdzie chło
pak był zdolny i sDrytny, rwał sie do 
wszystkiego, ale cóż robić, kiedy roboty 
żadnej nie było, a o dalszym kształceniu 
się nie mogło być nawet mowy.

— Jakoś to będzie ■— pocieszał się sta
ry Urbański idąc tego dnia do roboty. Cóż 
— margrabia Zygmunt Wielopolski oka
zał się człowiekiem bardzo „wyrozumia
łym“ — nie dawniej jak wczoraj „awan
sował" go na fornala. „Awans* ten napa
wał Urbańskiego nowymi nadziejami, kie
dy myślał o przyszłości swych dzieci...

Władek nie podzielał ojcowskiego zda
nia. Chciał być czymś więcej niż forna
lem. Zdawał sobie sprawę, że osiągniecie 
tego „czegoś więcej" nie będzie rzeczą łat
wą. Był w tym czasie już starszym mło
dzieńcem i rozumiał wiele krzywd, któ
rych był sam świadkiem^ Wiedział też, że 
nad całym krajem nadciągają groźne 
chmury, które wkrótce też rzuciły po
tworny cień na cichą dotychczas wioskę 
Chroberz w Kielecczyźnie, gdzie zamiesz
kiwali Urbańscy.

Władek poszedł na wojnę.
Tych kilkanaście dni spędzonych może 

nawet bardziej na tułaczce, niż wśród

K pt. m ar. W ładysław  Urbański przy pery
skopie.

walk, przeleciały tak szybko, że Władko
wi wydało się tp koszmarnym, nierzeczy
wistym snem, kiedy wracając z wrześnio
wej kampanii zastał rodzinną wioskę za
tłoczoną oddziałami wrogiego wojska.

W majątku Wielopolskich, którego 
współgospodarzami stali się Odtąd Niem
cy, Władek jakiś czas pracował jako ro
botnik rolny. Ale ambitny charakter 
Władka nie mógł znieść pracy w tak upo
karzających warunkach. Duch buntu prze
ciwko przemocy stawał się coraz silniej
szy...

Spokojna dotąd wioska Chroberz i Jej 
okolice przeistoczyły się w niebezpieczny 
teren dla Niemców. Najpierw ktoś znisz
czył w gminie dokumenty, później rozbito 
gorzelnie, wreszcie zginęło bez wieści k il
ku konfidentów, którzy stanowili główne 
źródło informacji władzy okupacyjnej.

Na terenie wioski Chroberz rozpoczął 
akcję oddział Batalionów Chłopskich. Od
dział ten zorganizował i wyszkolił Włady
sław Urbański, syn fornala z majątku 
Wielopolskich.

Tymczasem ruch oporu w całym kraju 
rósł w sile. W 1943 roku oddział „Franka“ 
z „Brygady Krakowskiej“ AL zyskał zdol
nego i odważnego dowódcę plutonu. Do
wódca ten nosił pseudonim „Iskra“.'

Władek celowo obrał sobie taki pseu
donim. Nieraz sam myślał o sobie, jak o 
iskrze, którą tłumiono przez wiele lat, nie 
dając jej możności zabłysnąć jasnym pło
mieniem. I  teraz w owych potyczkach 1 
walkach pod Modzawaml, Skalbmierzem, 
Nowym Korczynem, wszędzie tam walczył 
o to, aby oprócz niego również i wiele in
nych tlących się dotąd, podobnych jemu, 
„iskier" mogło w przyszłości zapłonąć 
raźnie i wesoło...

...Raźnie 1 wesoło uśmiechają się do 
mnie oczy kapitana marynarki Władysła
wa Urbańskiego.

— A dalej? — pytam, aby wysłuchać 
dalszego ciągu przerwanej na chwilę opo
wieści.

— Dalsze losy to znowuż jak gdyby no
wa karta w moim życiu: wyzwolenie 
przez Armię Radziecką, Centralna Szkoła 
Oficerów Polityczno - Wychowawczych, 
no i... Marynarka Wojenna, a ściślej: Ofi
cerska Szkoła Marynarki Wojennej...

Kapitan marynarki Urbański nie opo
wiada mi o ogromie swego wysiłku, jaki 
musiał włożyć w to, aby dorównać innym, 
bardziej zaawansowanym kolegom. Nie 
trudno to jednak sobie wyobrazić. W 
chwili, kiedy wstępował on do OSMW po
siadał przecież zaledwie 7 oddziałów szko
ły powszechnej, a w przeciągu tych kilku 
lat musiał zdać maturę oraz gruntownie 
opanować wiedzę fachowo - wojskoWą. 
Nie należało to do rzeczy łatwych. Ale 1 
nie było to też i niemożliwe. Bo przecież 
jednak Urbański zwycięsko przebrnął 
przez owe trudności. Właśnie parę mie
sięcy temu został promowany na oficera 
Marynarki Wojennej.

Naukę w Szkole umiał doskonale po
łączyć z pracą społeczną, którą rozwinął 
jak najszerzej. Był sekretarzem partyjnej 
organizacji podstawowej, pełniąc jedno
cześnie funkcję przewodniczącego Sądu 
Koleżeńskiego oraz prezesa KPS. Praca 
społeczna zawsze daje dużo zadowolenia.

— Nie wyobrażam sobie dziś oficera, 
który by nie pracował społecznie — mówi 
kapitan mar. Urbański. — Każdy oficer 
nowego typu powinien być wszechstron
nie wyszkolony, powinien posiadać głębo
ką wiedzę ideowo-polityczną, wysoką kul
turę taktyczno-morską a jednocześnie po-
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winien być najlepszym marynarzem na 
okręcie. To znaczy, że musi on umieć wy
konać każdą pracę lepiej niż najbardziej 
doświadczony bosman okrętowy, czy też 
marynarz - specjalista. Zdaję sobie spra
wę, że tylko w takim wypadku będę mógł 
osiągnąć należyty autorytet na swym o- 
kręcie. Wiem o tym, że zdobycie tych 
wszystkich cech nie jest rzeczą łatwą i bę
dzie wymagało ode mnie jeszcze wiele wy
siłku, ale dołożę wszelkich starań, aby zo
stać pełnowartościowym dowódcą nowe
go typu. Spróbuje, czy to mi sie uda...

* Znając kapitana Urbańskiego, mam 
wrażenie, że nie omylę się jeśli wyrażę 
przekonanie, że uda mu się to na pewno! 

★
— Czy kiedykolwiek — na przykład bę

dąc jeszcze chłopcem — marzyliście o tym, 
by pełnić służbę na morzu?

Pytanie takie postawiłem kpt. mar. 
Pietraszkiewiczowi przy naszym pierw
szym spotkaniu w krótki czas po tym, jak 
knt. Pietraszkiewicz, niedawny prymus 
Oficerskiej Szkoły Marynarki Wojennej, 
objął swą służbę na okręcie podwodnym. 
Oczywiście miałem wyraźny ceł w posta
wieniu takiego pytania. Byłem bowiem 
przygotowany na to, że za chwilę usłyszę 
odpowiedź, że tak, że kpt. mar. Pietrasz
kiewicz już dawno marzył o tym, aby po
świecić się pracy, na morzu, i że oto teraz 
marzenia jego wreszcie zostały zrealizo
wane. Będę miał ułatwione zadanie — 
myślałem. Cóż bowiem może być prostsze
go, jak napisanie artykułu o człowieku, 
którego marzenia zostały spełnione. Wbrew 
oczekiwaniom na pytanie moje otrzyma
łem krótką i zdecydowaną odpowiedź: 
„Nie, nie marzyłem nigdy..."

W pierwszej chwili nie wiedziałem Jak 
zareagować na tę odpowiedź i może to 
śmieszne, ale poczułem żal do kpt. Pie
traszkiewicza, że jednym krótkim zda
niem zburzył cały mój misternie zbudo
wany artykuł, którego zarysy w mej my
śli były już niemal całkowicie wyraźne.

Kpt. mar. Pietraszkiewicz będąc chłop
cem, przed wojną nie marzył o służbie na 
morzu. Ale czy w tym rzeczywiście tkwi 
coś nadzwyczajnego? Przecież robotnik w  
tamtych czasach również nie mógł nawet

marzyć o tym, żeby zostać dyrektorem w 
instytucji, w której pracował. I  czy ktoś- 
kolwiek w ogóle, z upośledzonych i za
niedbanych warstw mógł marzyć o awan
sie społecznym? Przecież nawet najbar
dziej wyimaginowane marzenia muszą 
mieć zawsze jakieś realne podstawy.

Takich realnych podstaw kpt. mar 
Pietraszkiewicz nie mógł mieć w swe, 
młodości. Miał 16 zaledwie lat, kiedy wy
buchła wojna, która chłopięce marzenia 
siłą faktu musiała przestawić na bardziej 
bliskie i codzienne tory.

W 1944 roku po wyzwoleniu przez A r
mię Radziecką rodzinnych stron Pietrasz
kiewicza, wstąpił on do szeregów I  Armii 
Wojska Polskiego i wraz z nią w oddzia
łach IV  Dywizji odbył chlubny szlak bo
jowy od Warszawy do Berlina. Po zakoń
czeniu wojny skierowany został do Mary
narki Wojennej, wstąpił do Oficerskiej 
Szkoły i tu dopiero „zasmakował" w mor
skiej służbie. Poświęcił się nauce bez re
szty, dzięki czemu zdobył pierwszą lokatę, 
zostając prymusem Szkoły. Po promocji 
został skierowany do służby na okręcie 
podwodnym.

Staliśmy właśnie na jednym z nabrze
ży portu wojennego, tonącego w lepkiej, 
gęstej i wilgotnej mgle jesiennej. Długie 
i wąskie kadłuby okrętów podwodnych 
wstrząsane regularną pracą motorów dies- 
lowskich drżały, jak gdyby dygocąc z zim
na. Spojrzałem na rozpływające się we 
mgle kształty okrętów i chciałem właśnie 
postawić nowe pytanie, kiedy kpt. mar. 
Pietraszkiewicz sam zaczął mówić:

— Przyznam się, że jak dotąd najbar
dziej lubiłem wszelkie szybkie jednostki, 
ale od czasu, kiedy tu jestem przekonałem 
się, że służba na okręcie podwodnym ma 
jeszcze większy „smaczek". Nie jestem co 
prawda tu od dawna i na razie przechodzę 
okres zapoznawania się z załogą i samym 
charakterem służby, która różni się wiele 
od służby na jednostkach nawodnych, ale 
to jedno mogę powiedzieć, że już dziś nie 
zamieniłbym pracy na okręcie podwod
nym na służbę nawet na najszybszych je
dnostkach. Na swym okręcie czuję się na
prawdę świetnie. Kiedy w czasie ćwiczeń 
patrzę nieraz przez peryskop, przypomina

Dzień 1 noc pełni straż Odrodzona M arynarka  
W ojenna. Na zdjęciu: Jeden z okrętów pod

wodnych w  czasie ćwiczeń.

mi się, gdy będąc jeszcze na froncie peł
niłem służbę na punkcie obserwacyjnym. 
Tylko, że wówczas w miejsce peryskopu 
miałem przed sobą lornetkę nożycową... 
Ale i tu i tam czułem się równie dobrze. 

*
Na nowym stanowisku widziałem nie 

tylko kpt. Pietraszkiewicza. Widziałem 
prawie wszystkich promowanych nie tak 
dawno oficerów. Wszyscy oni pracują z 
równym zapałem i ambicją. Każdy z nich 
zdołał już poznać swój okręt i załogę.

Oczywiście trudno by było „podpatrzeć" 
całodzienną ich pracę. Wiem jednak, że 
praca ta nie kończy się na zajęciach na 
pokładzie, lub w sali wykładowej. Obco
wanie z marynarzami poza ćwiczeniami, 
rozmowy z nimi, a nierzadko porada lub 
nawet konkretna pomoc wzmacniają coraz 
bardziej więzy łączące dowódców z ich 
podwładnymi.

I  jeszcze jedno co daje się łatwo zan- 
ważyć, to fakt, że żaden z nowopromowa- 
nych oficerów po zakończeniu nauki w  
Szkole nie „osiadł na laurach" w mnie
maniu, iż wszystko już umie. Wręcz prze
ciwnie: każdy z nich wiele czasu poświę
ca na pogłębianie zdobytej w Szkole wie
dzy. Zdają oni sobie bowiem sprawę, że 
stałe podnoszenie poziomu wyszkolenia 
bojowego i politycznego, coraz lepsze po
znawanie i opanowywanie broni i sprzę
tu, nieustanne przyswajanie zdobyczy 
przodującej na świecie stalinowskiej na
uki i sztuki wojennej oraz wzorowanie się 
na doświadczeniach Marynarki Radziec
kiej — to najpewniejsza droga do osiąg
nięcia cech wzorowego oficera i dowódcy.

I  dlatego właśnie kiedy widzi się pracę 
i wysiłki nowopromowanych oficerów, 
można być pewnym, że będą oni dobrymi 
dowódcami. Będą takimi mimo, że wielu 
z nich w swej młodości nie mogło nawet 
marzyć o służbie ńa morzu.
K P T .  M A R .  ST.  B I S K U P S K I

K pt. m ar. H en ryk  P ietraszkiewicz w  czasie 
pełnienia służby na okręcie.
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ejzaże uroczego Bajkału były tema-

P
tem opisów i opowiadań wielu ro
syjskich i radzieckich pisarzy. An
toni Czechow w swoich wspomnie
niach z podróży pisze: „Spacer nad 
jeziorem był cudowny. Uroczego 
Bajkału nie zapomnę do końca mego ży

cia. N}e darmo mieszkańcy Syberii nazy
wają go nie jeziorem a morzem“.

Ale „morzem“ nazywają Bajkał nie 
tylko mieszkańcy Syberii. Każdemu, kto
kolwiek je zobaczy, przychodzi na myśl 
takie właśnie określenie. Powierzchnia 
Bajkału jest bowiem większa od Belgii i 
prawie taka duża jak cała Szwajcaria. 
Bajkał jest jedynym jeziorem na świecie, 
którego głębokość sięga aż dwóch kilome
trów! Objętość jeziora wynosi 23 tysiące 
kilometrów sześciennych i mogłoby ono 
pomieścić w sobie wody dwudziestu trzech 
mórz tej wielkości co Morze Aralskie. 
Znany profesor radziecki, Wereszczagin 
obliczył, że gdyby można było zamknąć 
wszystkie rzeki i górskie strumienie zasi
lające Bajkał w wodę, to wypływająca z 
niego rzeka Angara, której szybkość prą
du dochodzi do piętnastu kilometrów na 
godzinę, opróżniłaby jezioro dopiero po 
czterystu latach.

Do Bajkału wpada 336 rzek, a wy
pływa jedynie Angara. ¡Miejscowa lud
ność nazywa ją „piękną córą starego Baj
kału“. Niektórzy ze względu na ogrom 
wód, jakie Angara zabiera u sędziwego 
Bajkału nazywają ją także „rozrzutną có
rą“. Na odcinku około dziesięciu kilome
trów, poczynając od źródła, siła prądu 
Angary jest tak wielka, że mimo panu
jących tu w zimie ostrych mrozów, nigdy 
rzeka ta nie zamarza.

W wodę zasila Bajkał żeglowna rzeka 
Sielenga, która wypływa z gór położonych 
na terytorium Mongolii. 83 procent swo
ich wód Bajkał zawdzięcza tej właśnie 
rzece. Do rzek mniejszych, wpadających 
do Bajkału należą: Barguwin, Górna An
gara, Turka i inne. Drugim z kolei źró
dłem zasilającym w wodę jezioro Bajkał, 
są opady, które dają średnio około tysiąca 
kilometrów sześciennych wody rocznie. 
Niemałą rolę w zwiększaniu zapasów wo
dnych Bajkału odgrywają również źródła 
wytryskujące z jego dna. Dno Bajkału z 
jego licznymi wzniesieniami nosi w sobie 
wyraźne ślady geologicznych przemian i

n O A iA N  W IE R N Y

— D a le k o  je szcze ?
— Z a le d w ie  p ię tn a śc ie  k ilo m e tró w  — o d p o w ie d z ia ł u p rz e jm y  k o n d u k to r  z a p y tu 

ją c y m  g o  co  c h w ila  p o d ró ż n y m .
P a sa że row ie  d a le k o b ie ż n e g o  p o c ią g u , idącego  d o  B u r ia t  - M o n g o l i i  z n ie c ie rp li-  

d  ,ocze ‘c‘ w a H m o m e n tu , k ie d y  z  o k ie n  w a g o n u  u jrz ą  p o ło ż o n e  w  p o b liż u  g ra n ic y  
Z S R R  i M o n g o ls k ie j R e p u b lik i L u d o w e j,  je z io r o  B a jk a ł.

P o c ią g , p ę dząc  p rz e z  m a lo w n ic z y  k ra jo b ra z ,  m in ą ł w re szc ie  je d e n  z l ic n y c h  z a k rę 
tó w , ja k  z w in n y  w ą ż  p rz e s u n ą ł s ię  p rz e z  w y k u ty  w  ska le  tu n e l i  w re szc ie  o czo m  p o 
d ró ż n y c h  u ka za ła  s ię  g ła d k a  p ła szczyzn a  o g ro m n e g o  je z io ra .

P o tę żn e  m a s y w y  g ó rs k ie  s ta n o w ią ce  o b ra m o w a n ie  m a lo w n ic z e g o  je z io ra  zw o ln a ,  
w ra z  z z a p a d a n ie m  z m ro k u , s ta w a ły  s ię  b ru n a tn e , c ie m n e  i  t y lk o  s z c z y ty  ich  ja r z y ły  się  
ja k  ro z p a lo n e  że la zo  w  o s ta tn ic h  p ro m ie n ia c h  gasnącego s łońca .

katastrof. Szczyty tych głębinowych gór 
nanosi się na mapy i wiele z nich posiada 
swoje nazwy.

Jezioro nigdy nie nagrzewa się do dna. 
Temperatura wody zmienia się jedynie w 
górnych warstwach i to nie głębiej jak na 
200 metrów. Ponad tę głębokość zmiany 
są tak nieznaczne, że praktycznie nie na
leży ich brać pod uwagę. Poniżej 1 000 me
trów temperatura jest stała i panują tu 
wieczne ciemności.

Ciekawym jest również fakt, że nawet

na głębokości 1 600 metrów woda posiada 
około 80 procent tlenu. Zjawisku temu 
zawdzięczać należy istnienie życia nawet 
na tej głębokości.

Bajkał zamarza bardzo późno i rów
nież późno wyzwala się z lodowych oko- 
wów. Dopiero w połowie maja zaczynają 
topnieć lody południowej części jeziora. 
Północna część Bajkału pozbywa się lo
dów dopiero w czerwcu.

Bajkał jest jeziorem koncentrującym 
uwagę licznych przyrodników i geografów.
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Radzieccy badacze jeziora nie ograni
czają się jedynie do jego poznania i sta
rają się powiązać rezultaty swych prac 
naukowych z możliwościami jego gospo
darczego wykorzystania.

U brzegu południowej części jeziora, 
a u podnóża ciągnących się tu gór, poło
żona jest nieduża wioska, Listwienniczno- 
je. W wiosce tej mieści się bajkalska lim
nologiczna stacja naukowa Akademii Nauk 
ZSRR. Stacja ta zajmuje się wszechstron
nym badaniem fauny i flory wód jeziora. 
Powstanie i rozwój tego naukowego cen
trum w dalekim, zabajkalskim kraju jest 
nierozerwalnie związane z nazwiskiem 
długoletniego dyrektora prof. Wersszczagi- 
na. Pod jego kierownictwem wyrośli do
świadczeni badacze Bajkału i autorzy licz
nych prac w dziedzinie limnologii czyli 
nauki o jeziorach.

Skład fauny i biologiczne cechy posz
czególnych grup organizmów żyjących w 
Bajkale, wybitnie wyróżniają to jezioro 
spośród licznych jezior świata. Z tysiąca 
ośmiuset roślin i zwierząt zamieszkują
cych w .jeziorze, około 50% jest takich, 
które nigdzie indziej na świecie nie wy
stępują. Do takich ssaków należą np.: baj
kalska foka oraz popularna tu „gołomian- 
ka“. „Gołomianka“ jest to nieduża, na 
wpół przezroczysta ryba, lekko różowego 
koloru z długimi, przypominającymi 
skrzydła nietoperza płetwami. Ryba ta 
jest bardzo tłusta i żyje na głębokości do 
1 000 m. Charakterystyczną cechą „goio- 
mianki“ jest to, że nie wyrzuca ikry, lecz 
rodzi żywe rybki. Często zdarza się, że 
fale wyrzucają na brzeg całe stada nieży
wej „gołomianki“. Uczeni zjawisko to tłu
maczą tym, że ryba ta, żyjąca na wielkiej 
głębokości i przy niskiej temperaturze wo

dy, ginie przy podnoszeniu się w górne 
warstwy jeziora, gdzie temperatura jest o 
wiele wyższa.

Do niezwykle użytecznych ryb Bajka
łu należy przedstawiciel szlachetnej ro
dziny łososiowych, piękny omul. Podczas 
zimy omul żyje na głębokości pół kilome
tra. Wiosną, gdy rozwijają się drobne or
ganizmy służące mu za pokarm, przybija 
do brzegów. Dziesiątki i setki kilometrów 
idzie omul poprzez Bajkał w głąb dużych 
rzek i małych rzeczułek. Idzie tak gęsto, 
że rybacy mogą go chwytać rękoma. Ło
wienie ryb udających się na tarło jest je
dnak surowo zabronione. W październiku 
po złożeniu ikry, wychudzony i niesmacz
ny omul wraca do Bajkału.

Za czasów carskich nikt nie dbał o o- 
chronę omula. Bezmyślnie i dziko łowio
no go, zanim zdążył złożyć ikrę. Taki sam 
los dzieliły zresztą i inne ryby jeziora. 
Władza Radziecka położyła kres tej ra
bunkowej gospodarce, i już w 1933 roku 
nad wpadającą do Bajkału rzeką Wielką 
powstała pierwsza na świecie sztuczna 
wylęgarnia omula. Wśród tajgi, którą za
mieszkiwały jedynie niedźwiedzie i w któ
rej tylko czasem zjawiał się na nartach 
myśliwy, wyrosło piękne osiedle. Obecnie, 
w ramach pięcioletniego planu odbudowy 
gospodarki narodowej, buduje się nową, 
jeszcze większą wylęgarnię. Będzie ona 
bardziej nowoczesną i zaspokoi potrzeby 
nieustannie rozwijającej się tu gospodarki 
rybnej.

Wspomniałem już o bajkalskiej foce. 
Warto dodać, że futro jej posiada sre
brzysto - brązowy kolor i służy miejsco
wej ludności jako odzież zimowa. Cen
niejszym jednak od futra jest jej tłuszcz. 
Foka bajkalska zwana również nerpą wa
ży przeciętnie od 50—130 kg i daje od 30 
do 40 kg tłuszczu. Nerpa żywi się rybami, 
lecz mimo to pod wodą nie może wytrzy
mać dłużej niż 15 minut. Najchętniej żywi 
się byczkami i gołomianką. W czasie zimy 
nerpa urządza sobie legowisko na lodzie. 
Celem zdobycia pokarmu, przebija w lo
dzie niewielki otwór.

Warto jeszcze wspomnieć, że wśród za
rośli i wodorostów na dnie licznych zatok 
Bajkału wśród kamieni i piasku żyją ty
siące dennych organizmów. Jest to króle
stwo raków, w których specjalna odmia
na nosi nazwę błokopławów.

Uczeni od dawna interesowali się tym, 
w jaki sposób w słodkowodnym Bajkale 
pojawiły się tak oryginalne i jedyne na 
świecie zwierzęta, ryby i rośliny. Sprawa 
ta do dziś dnia nie jest definitywnie roz
strzygnięta i stanowi temat licznych dys
kusji naukowych. Twórca jednej z hipo
tez, prof. Wereszczagin twierdzi, że zasa
dnicza przyczyna oryginalności tej fauny 
i flory leży w przeszłości geologicznej 
jeziora. „Bajkał — pisze uczony — jest 
jak gdyby żywym muzeum rozmaitych 
form świata zwierzęcego i roślinnego, któ

re żyły w przeciągu różnych geologicz
nych epok. Morskie okazy znajdujące się 
w Bajkale zachowały się po oddzieleniu 
się Bajkału od morza. Ponadto formy te 
— pisze dalej profesor — mogły tu prze
niknąć w okresie,, kiedy morza Oceanu 
Lodowatego rozpościerały się prawie w 
tym miejscu, gdzie obecnie Angara wpada 
do Jenisjeju“.

Uroczy Bajkał, którego fragmenty wi
dzieliśmy w pięknym filmie „Pieśń Taj
gi“, jest ośrodkiem zainteresowania nie 
tylko uczonych i turystów. Wspomniałem 
już na wstępie, że uczeni radzieccy staia- 
ją się powiązać swoje prace naukowe z 
możliwością wykorzystania Bajkału dla 
celów gospodarki ogólno-krajowej. Z ro
ku na rok mnożą się tu nowe osiedla i 
w dzikich niegdyś miejscowościach pow
stają nowe wioski, bogate gospodarstwa 
kolektywne i duże przedsiębiorstwa prze
mysłu rybnego. Maleńkie niegdyś rybac
kie osiedle Ust-Barguzin przekształcono w 
centrum rybnego przemysłu kraju oajkal- 
skiego i dobrze prosperujący port. Na bez
ludnym do niedawna wybrzeżu wyrosły 
duże przystanie, zainstalowano dźwigi, no
woczesne portowe urządzenia i wybudo
wano nowe magazyny.

W okresie istnienia Władzy Radzieckiej 
w pobliżu Bajkału i nad samym Bajka
łem powstało ponad 50 rybackich osiedli, 
13 fabryk konserw rybnych i szereg pla
cówek kulturalnych, naukowych i społecz
nych. Wśród tych osiedli przoduje mia
steczko Omokto-Iniundi. Nazwa tego mia
steczka, która w tłumaczeniu na język 
polski oznacza Nowe Życie, wydaje się 
być symbolem nowego, twórczego, radzie
ckiego życia nad brzegami zapomnianego 
niegdyś Bajkału.
R O M A N  W I E R N Y
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a ocean ie  o d  d łu ż s z e g o  ju ż  czasu  
u p o rc z y w ie  u t r z y m y w a ł s ię  s z t it .  
T rz y  m asz t o w y  s z k u n e r  „ A k t in ia “ z w i
n ą ł ża g le  i  p rz e s z e d łs z y  n a  p ra cę  m o
to ru ,  ju ż  t r z y  d o b y  u g a n ia ł s ię  p o  
oce a n ie  w  p o s z u k iw a n iu  r y b  — tu m a -  

k ó w . T rz e c ie g o  d n ia  o z m ie rz c h u  n a t ra f i l iś 
m y  w re szc ie  na ic h  ś lad .

W  p rz o d z ie , p rz e d  n a m i d a le k o , a ż  p o  
h o ry z o n t  ro z c ią g a ły  s ię  gęste  k łę b y  m g ły ,  
u b a rw io n e  c z e rw ie n ią  za ch o dzą ce g o  s ło ń ca . 
,.„ A k t in ia “ s ta n ę ła  d r y f ,  a b y  z  n a s ta n ie m  
p o ra n k a  ro z p o c z ą ć  p o łó w . K a p ita n  p o c z ą t
k o w o  w y r a z i ł  o b a w ę , że  g ę s tn ie jąca  m g ła  
m oże  w s z y s tk o  p o p s u ć , a le  s p o jrz a w s z y  na  
b a ro m e tr  s z y b k o  s ię  u s p o k o ił.  P r z y  bez
w ie t r z n e j p o g o d z ie , m g ła  k łę b iła  s ię  w  m ie j
scu, u n o szą c  s ię  w  k s z ta łc ie  p u rp u ro w y c h  
ję z y k ó w , w y s o k o , k u  c ie m n ie ją c e m u  n ie b u  
i  ro z ta p ia ją c  s ię  w  g ó rz e  bez ś la d u . Z a n im  
s ło ń c e  u to n ę ło  w  o ce a n ie , w y b ito  s z k la n k i  
i  z  g ro t-m a s z tu  o p u s z c z o n o  ra d z ie c k ą  b a n 
de rę .

P o  g o rą c y m , u p a ln y m  d n iu  i  s z y b k im  
z a p a d n ię c iu  z m ro k u ,  n a s tą p iła  rze śka , c h ło 
d n a  n o c  i  w o ln i  o d  za ję ć  lu d z ie  w y le g l i  na  
p o k ła d . N is k o  n a d  oceanem  z a p ło n ę ło  b la d e  
ś w ia t ło  k s ię ż y c a , k ła d ą c  na  s p o k o jn e j p o 
w ie rz c h n i s re b rz y s ty  tra p , c ią g n ą c y  s ię  aż  
d o  b u r ty  sz k u n e ra .

B y ło  ju ż  o k o ło  p ó łn o c y , k ie d y  za ło g a  
ro ze sz ła  s ię  d o  k u b ry k ó w .  N ie  c h c ia ło  m i s ię  
czegoś spać i  p o s ta n o w iłe m  zo s ta ć  na  p o 
k ła d z ie . P rz y lg n ą w s z y  d o  w a n tó w , s p o g lą 
d a łe m  na g ę s tn ie ją cą  m g łę  i  w s łu c h iw a łe m  
się  w  m o n o to n n y  p lu s k  fa l ,  u d e rz a ją c y c h  o  
b u rtę  i  je d n o s ta jn y  o d g ło s  p ra c u ją c y c h  
p o m p , k tó re  n ie p rz e rw a n ie  d o s ta rc z a ły  ś w ie 
ż e j w o d y  d o  b re z e n to w e g o  b asenu , g d z ie  
t r z y m a liś m y  m o rs k ie  o k o n ie , s łu żą ce  n a m  
ja k o  p rz y n ę ta  p r z y  p o ło w ie  tu m a k a . W z r o k  
m ó j d łu g o  i  b e z c e lo w o  b łą d z ił  p o  z a m g lo 
n e j p o w ie rz c h n i oce a nu , a ż  iv k o ń c u  p o c z u 
łe m , że  p o w o li  za c z y n a m  d rze m a ć . W  p e w 
n e j c h w il i  z d a w a ło  m i s ię , że  w ś ró d  m g ły  
zo b a c z y łe m  n ie w y ra ź n e  z a ry s y  n ie d u ż e g o  
d a tk u ,  k t ó r y  d r y fo w a ł p o d o b n ie , ja k  i  n a 
sza „ A k t in ia “ . Je d n a k ż e  w a c h to w y , k tó re g o  
n a ty c h m ia s t w e z w a łe m , m im o  iż  o b se rw o 
w a ł p rz e z  lo rn e tk ę  n ic  szcze g ó ln e g o  n ie  za 
u w a ż y ł.  B y ć  m o że , że  m g ła  w  te j  c h w il i  
zg ę s tn ia ła  je szcze  b a rd z ie j.

N a z a ju t r z  o ś w ic ie  p o d n ie ś liś m y  b a n d e 
rę  i ro z p o c z ę liś m y  p o łó w . W  c ią g u  n o c y  
m g ła  w y ra ź n ie  z rz e d n ia la , c o  p o z w o li ło  nam 
na  z b liż e n ie  s ię  d o  m ie jsca , w  k tó ry m  s tada  
tu m a k ó w  u g a n ia ły  s ię  za m a k re la m i. W y 
c ią g n ę liś m y  s ieć  i  o p u ś c iliś m y  ją  w z d łu ż  
b u r ty .  N a s tę p n ie  w y ła w ia liś m y  z  b re z e n to 
w e g o  basenu  o k o n ie  i  w rz u c a liś m y  je  za  
b u r tę  tu ż  p rz e d  s iec ią . O k o n ie ,  k tó re  ju ż  o d  
k i lk u  d n i p rz e b y w a ły  w  z u p e łn e j c ie m n o śc i, 
o ś le p io n e  p o ra n n y m  s ło ń c e m , n ie  u c ie k a ły  
i c a ły m i s ia d a m i u t r z y m y w a ły  się opodal 
s iec;. Ł a k o m e  tumaki rz u c a ły -  się na żywą
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p rz y n ę tę  u ła tw ia ją c  ty m  s a m ym  p ra cę  r y b a 
k o m , k tó r z y  o w e  d w u  i  trz y m e tro w e  r y b y  
w y c ią g a li n a  p o k ła d .

W  c ią g u  d n ia  m g ła  z n ik ła  n ie o m a l z u p e ł
n ie  i  w  p e w n e j c h w il i  tu ż  p rz e d  n a m i u k a 
zał s ię  n ie d u ż y  s ta te k , d r y fu ją c y  w  o d le g ło 
śc i o k o ło  je d n e j m i l i  o d  nas. B y ła  to  m o to 
ro w a  łó d ź  ry b a c k a , k tó re j n a ro d o w ą  p r z y 
n a le żn o ść  t r u d n o  b y ło  u s ta lić  ze w z g lę d u  
na  to , że na  je j  je d y n y m  m aszcie  b ra k  b y ło  
b a n d e ry . O d  czasu d o  czasu  o b s e rw o w a 
liś m y  łó d ź  p rz e z  lo rn e tk ę , a le  na je j  p o k ła 
d z ie  n ik t  s ię  n ie  z ja w ił .  W y d a w a ło  się, iż  
s ta te k  je s t c a łk o w ic ie  o p u s z c z o n y  i  b e z iu d -  
n y . K a p ita n  p o s ta n o w ił sp u śc ić  m o to ró w k ę .  
W z ią ł o n  ze  sobą  o k rę to w e g o  m e ch a n ika ,  
p e łn ią c e g o  o b o w ią z k i s e k re ta rz a  p a r t i i  na  
,„ A k t i n i i ',  d w u  m a ry n a rz y  o ra z  m n ie . W  
ty m  s k ła d z ie  w y ru s z y liś m y  w  k ie ru n k u  n ie 
z n a jo m e g o  s ta tk u . B o  p ię tn a s tu  m in u ta c h  
p o d e s z liś m y  d o  n ie g o  o d  r u jy .  W p ra w d z ie  
c h iń s k ie g o  p ism a  n iK t z  nas m e  z n a l, m im o  
to  je d n a k  n a zw ę  p o r tu  m a c ie rzys te g o  z d o 
ła l iś m y  ja k o ś  o a c y /ro w a ć . B o r t  n o s ił n a zw ę  
K i i t u n  i  z n a jd o w a ł s ię  u  p ó łn o c n y c h  w y 
b rz e ż y  F o rm o z y .

K a p ita n  p r z y ło ż y ł  d ło n ie  d o  ust i k r z y k 
n ą ł p o  angielsKu:

— K to  ta m  na  lo d z i ł  — O d e zw a ć  s ię !
E c h o  o d b ite  o b u r tę  p o n io s ło  w  p rz e 

s trz e ń  je g o  s ło w a . N i k t  je d n a k  się n ie  o d 
z y w a ł.  U o e s z liś m y  w ię c  łó d ź  d o o k o ła  i za 
u w a ż y liś m y , że  b y ła  o n a  p rz e s trz e lo n a  w  
k i lk u  m ie jsca ch . B o s ta n o w iliś m y  w e /ść  na  
p o k ła d . B y ł  o n  ta k  m o c n o  z a s m a ro w a n y  
n a ftą ,  że  m u s ie liś m y  s tąpać  b a rd z o  o s tro ż n ie  
iv o b a w ie  p rz e d  p o ś liz g n ię c ie m  się. N a  ru f ie  
le ż a ły  r y b a c k ie  s ie c i, s p lą ta n e  i  d a w n o  n ie 
u ż y w a n e . Z lu k u  z a la ty w a ła  o b rz y d liw a  w o ń  
g n iją c e j r y b y .  W e jśc ie  d o  k u b ry k a  b y ło  z a 
b ite  b a m b u s o w y m i m a ta m i, B rz y  w e jś c iu  na  
m o s te k  n a w ig a c y jn y ,  m e c h a n ik  z a u w a ż y ł 
w y s c h n ię te  n a  s to ń c u  ś la d y  k r w i,  a u  nasa 
d y  m asz tu  o d k ry l iś m y  g łę b o k ie  n a c ię c ia  z ro 
b io n e  n o że m . N a c ię ć  ty c h  b y ło  d w a n a śc ie . 
Z a g lą d n ę liś m y  d o  n a d b u d ó w k i,  d o  lu k u ,  ze 
s z liś m y  d o  m a s z y n o w n i, a le  n ig d z ie  n ie  s p o t
k a liś m y  a n i je d n e g o  c z ło w ie k a . '

— P ra w d o p o d o b n ie  to  ja k a ś  p ira c k a  łó d ź  
— s tw ie rd z i ł  m e c h a n ik , s ta rs z y  ju ż  c z ło w ie k ,  
k tó r y  za  m ło d y c h  la t  p ły w a ł  na  w s z y s tk ic h  
m o rz a c h  D a le k ie g o  W s c h o d u  — ry b a c k ie  
s ie c i są tu  t y lk o  d la  z a m y d le n ia  o czu . P r z y 
p o m in a  m i s ię , ja k  p e w n e g o  ra z u  w  d w u n a 
s ty m  r o k u  s p o tk a łe m  s ię  z  c h iń s k im i p ir a 
ta m i, k ie d y  p ły w a łe m  jeszcze  ja k o  p a la c z  na  
p a ro w c u ...  .

— N ie  — s p rz e c iw ił s ię  je m u  k a p ita n  — 
b a rd z ie j ju ż  p ra w d o p o d o b n e , że  łó d ź  ta  
z n a jd o w a ła  s ię  w  rę k a c h  p rz e m y tn ik ó w , i  że  
n a tk n ę ła  s ię  na  p a tro lo w ie c  p o l ic j i  p o r to w e j.  
P o  z a b ra n iu  z a ło g i,  p rą d  p o łu d n io w y  m ó g ł 
z a g o n ić  tu ta j  te n  s ta te k ... — w  te j c h w i l i  
k a p ita n  s ię  z a m y ś lił. — A le  w ła ś c iw ie ... — 
c ią g n ą ł o n  d a le j — n ie  m og ę  t y lk o  te g o  z ro 
zumieć,- co mogło przeszkodzić policji we

w z ię c iu  na  h o l te j ło d z i i  s p ro w a d z e n iu  je j  
d o  p o rtu .. .

Z a m ie rz a liś m y  ju ż  o d c h o d z ić  z  o p u sz 
czo n e g o  s ta tk u , k ie d y  je d e n  z  m a ry n a rz y  
z a m e ld o w a ł k a p ita n o w i,  iż  w y d a ło  m u  się , 
że  w p o b liż u  s ło m ia n y c h  m a t p o s ły s z a ł ja 
k iś  szm er.

—  Z p e w n o ś c ią  s z c z u ry  — p o w ie d z ia ł 
k a p ita n  — w s z a k  o n e  są tu  te ra z  je d y n y m i 
g o sp o d a rza m i.

M im o  to  je d n a k  s k ie ro w a liś m y  s ię  w e  
w ska za n e  m ie jsce  i  z a c z ę liś m y  o d g a rn ia ć  le 
żącą s ło m ę  ry ż o w ą . P o d  je d n ą  z  m a t z n a le ź 
liś m y  na w p ó ł n a g ie g o  c z ło w ie k a  w  je d n y c h  
s p o d n ia c h . B y ł  to  s ta ry  C h iń c z y k . Jego  c ia 
ło  s c z e rn ia łe  o d  s ło ń ca  s c h u d ło  ta k  b a rd zo ,  
iż  s p ra w ia ł o n  w ra ż e n ie  w y s c h n ię te j m u m ii 
s p rz e d  trz e c h  ty s ię c y  la t. B rą z o w a  s k ó ra  ta k  
śc iś le  p rz y le g a ła  d o  tw a rz y ,  że ro b iła  w ra 
że n ie  n ie m a l p rz e z ro c z y s te j,  a na  w y s ta ją 
c y c h  ko śc ia ch  w y g lą d a ła  ja k  b la d o -ż ó łty  
w o s k . D o ln a  w a rg a  b y ła  p o g ry z io n a  zę b a m i 
i  s p u c h n ię ta . W y c h u d z o n e  ręce  n ie z d a rn ie  
się  p o ru s z a ły ,  ja k  u  la lk i  w  c h iń s k im  te a trze  
c ie n ió w .

S ta rze c  n ie  u n o szą c  o p u s z c z o n y c h  p o 
w ie k  w y m a m ro ta !  coś n ie w y ra ź n ie  i  w y d a ło  
na m  się, że  p ro s ił  o  w o d ę . K o n a ją c e g o  ju ż  
u ło ż y liś m y  na s ło m ia n e j m ac ie  i  p rz e n ie ś liś 
m y  na  m o to ró w k ę .

*
M n ie j  w ię c e j p o  k i lk u  m ies iącach  je d e n  

z  w ła d y w o s to c k ic h  s z p ita li n a d e s ła ł m i ze
s z y t  z a w ie ra ją c y  o p is  ro z m ó w , p rz e p ro w a 
d z o n y c h  ze  z n a le z io n y m  C h iń c z y k ie m , k tó 
r y  w  ty m  czasie  w y z d ro w ia ł i  w y je c h a ł ju ż  
d o  s w e j o jc z y z n y . Z a p is k i te  u p o rz ą d k o w a 
łe m  c h ro n o lo g ic z n ie  i  p rz e d s ta w ia m  je . obec
n ie  C z y te ln ik o m :

.N a z y w a m  s ię  S ia o  E ń . M a m  62 la ta . 
U ro d z i łe m  się  na  w y s p ie  F o rm o z a  na os iem  
la t  p rz e d  p rz y jś c ie m  J a p o ń c z y k ó w . K ie d y  
J a p o ń c z y c y  p r z y s z l i  i  z a c z ę li ra b o w a ć  w s z y 
s tk o  co  n a jle p sze , o jc ie c  p o w ie d z ia ł m i:  
„ C h m u r y  p rz y c h o d z ą  i  o d c h o d z ą , a le  n ie b o  
p o z o s ta je .“  O jc ie c  w ie r z y ł,  że  J a p o ń c z y c y  
p rę d k o  s tą d  o d e jd ą . Je d n a k ż e  J a p o ń c z y c y  
n ie  z a m ie rz a li o d c h o d z ić . Z a m k n ę li o n i c h iń 
s k ie  s z k o ły  i  z a b ro n i l i  d ru k o w a ć  c h iń s k ie  
g a z e ty  i  k s ią ż k i.

O jc a  m ego  w y g n a n o  ze  s k ra w k a  r y ż o 
w e g o  p o la  p o  to , a b y  u s ta w ić  na  n im  ba te 
r ię  d z ia ł.  O jc ie c  m ó j z m u s z o n y  b y ł  iść na  
s łu ż b ę  d o  n o w y c h , ja p o ń s k ic h  g o s p o d a rz y . 
W  ty m  ro k u , k ie d y  p o sze d łe m  d o  s z k o ły ,  na  
w y s p ie  n a sze j z a p a n o w a ła  e p id e m ia  c h o le ry .

P a m ię ta m  m ó j p ie rw s z y  d z ie ń  w  sz k o le .  
N a u c z y c ie l J a p o ń c z y k  k a z a ł m i za sobą  p o 
w ta rz a ć  zd a n ia  p o  ja p o ń s k u :  „ je s te m  b ie d 
n y m  c h ło p c e m  c h iń s k im . Z a n im  p rz y s z l i  tu  
J a p o ń c z y c y  n ie  u m ia łe m  n icze g o . T e ra z  m ó j  
w ie lk o d u s z n y  n a u c z y c ie l u c z y  m n ie  w ie lu  
m ą d ry c h  rz e c z y “ . T ru d n o  m i b y ło  w y m a 
w ia ć  ja p o ń s k ie  słowa i n a u c z y c ie l wobec 
całej klasy wypróbował na moich piętach



— A  k tó ż  za m ie rza  na was na p ad a ć  
p rz e z  naszą w y s p ę  —  z a p y ta łe m .

— A c h  t y  ż ó łty  p o tw o rz e ] — o d p o w ie 
d z ia ł, — za m a c h n ą w s z y  s ię  ręką .

N a  d ru g i d z ie ń  p o d cza s  s p ra w d z a n ia  
o b e cno śc i, n ie  w y c z y ta n o  m o je g o  n a zw iska .

M u s ia łe m  o p u śc ić  ro d z in n ą  m ie jsco w o ść . 
P o że g n a łe m  s ię  z  ro d z in ą  i  w y ru s z y łe m  d o  
K i i lu n .

T u  ze b ra łe m  k i lk u  ry b a k ó w  i  w s p ó ln ie  
o d k u p i l iś m y  o d  je d n e g o  z  k u p c ó w  s ta rą  łó d ź . 
Z  c a łe j n a sze j z a ło g i je d y n ie  C zża o  u m ia ł 
o b c h o d z ić  się z  m o to re m . F u  T a n , s ta rszy  
ju ż  m ę żczyzn a , n ig d y  p rz e d te m  n ie  b y ł r y 
b a k ie m . Z a  m ło d u  b ie g a ł o n  p o  u lic a c h  T a j-  
pe  z  r ik s z ą , na k tó re j w o z i ł  ja p o ń s k ic h  u rz ę 
d n ik ó w  i  a n g ie ls k ic h  k u p c ó w . A le  o d  czasu, 
k ie d y  z ła m a ł o n  nogę , s p rz e d a ł tę  r ik s z ę  i 
p ra c o w a ł ja k o  r o b o tn ik  p o r to w y .  Z  czasem  
je d n a k  bo lą ca  noga  s p ra w iła , że m u s ia ł s z u 
k a ć  lż e js z e j p ra c y  i  d łu ż s z y  o k re s  p ły w a ł  
ja k o  m a ry n a rz  w  ż e g lu d z e  p rz y b rz e ż n e j.  
L )w a j p o z o s ta li c z ło n k o w ie  z a ło g i d łu g o n o g i 

W e ń  i  M a  lń - c z u  b y l i  d o ś w ia d c o z n y m i 
ry b a k a m i,  a le  t y lk o  na  p o ło w a c h  rz e c z n y c h .

P o  w y jś c iu  z  K i i lu n  p o s z liś m y  o k o ło  150 
m il na  p ó łn o c  i  ro z p o c z ę liś m y  p o łó w . P o 
n ie w a ż  za ło g a  nasza b y ła  n ie lic z n a , p e łn i
łe m  je d n o c z e ś n ie  fu n k c ję  s z y p ra , s te rn ik a  
o ra z  k ie ro w a łe m  s p ra w n y m  w y rz u c a n ie m  
s iec i. N a  trz e c i d z ie ń , d łu g o n o g i S in  W e ń  
p o c z u ł s ię  n a g le  n ie d o b rz e . N a ty c h m ia s t  
z w o ln iłe m  g o  z  p ra c y , a b y  w y p o c z ą ł w  k.u- 
b ry k u .  W  ja k iś  czas p o te m  zeszed łem  sam  
d o  n ie g o . L e ż a ł na k o i bez ru c h u  z  p rz y m 
k n ię ty m i o czym a . S k ó ra  na  je g o  p ie rs i b y ła  
k o lo ru  f io le to w e g o . U s ta  m ia ł w y s c h n ię te  i 
w y d łu ż o n y  n os . P a lce  i  p a z n o k c ie  b y ły  z u 
p e łn ie  s ine . S p y ta łe m  g o , c z y  czegoś p o 
trz e b u je .

— Z im n o  o d p o w ie d z ia ł le d w o  d o s ły 
s z a ln y m  szep tem  — z im n o ...

P o  o b ie d z ie  o z n a jm iłe m  z a ło d ze , że je ś li 
d o  w ie c z o ra  S in  W e ń  n ie  p o c z u je  s ię  le p ie j 
p ó jd z ie m y  w  p o w ro tn y  k u rs  na  K i i lu n .  W ie 
d z ia łe m  o ty m , iż  w s z y s c y  sądzą, że  S in  W e ń  
n ie  b y ł  p rz y z w y c z a jo n y  d o  p ły w a n ia  n a  m o 
rz u  i,  że z a c h o ro w a ł na  z w y k łą  m o rs k ą  c h o 
ro b ę , d la te g o  p o w ie d z ia łe m :

S in  W e ń  p ra w d o p o d o b n ie  s ię  czym ś  
z a tru ł.  P o  p o w ro c ie  d o  p o r tu  o d d a m y  g o  d o  
szp ita la .

W ie c z o re m  z n ó w  o d w ie d z iłe m  ch o re g o . 
Z m ia n a  ja k a  w  n im  zasz ła  w  c ią g u  p a ru  ty c h  
g o d z in  p rz e ra z iła  m n ie . O c z y  m ia ł z a p a d n ię 
te, tw a rz  z u p e łn ie  p o s in ia lą , o d d y c h a ł s z y b 
k o . W y b ie g ie m  na p o k ła d  i  n a ty c h m ia s t n a 
k a z a łe m  k u rs  p o w ro tn y ,  c h o c ia ż  z d a w a łe m  
so b ie  ja s n o  s p ra w ę , że  n ie  z d ą ż y m y  ju ż  o d 
w ie źć  b ie d n e g o  S in  W e n ia . P o  d w u g o d z in 
n y m  re js ie , w  czasie  k tó re g o  w y d o b y liś m y  z  
na sze j lo d z i ca łą , ja k a  b y ła  t y lk o  m o ż liw a ,  
szyb ko ść , z a u w a ż y liś m y  ś w ia t ła  s ta tk u , id ą 
cego  k o n trk u rs e m . B i l iś m y  w  g o n g , a b y  nas  
za u w a ż o n o . P o  ja k im ś  czas ie  z b liż y l iś m y  się  
ju ż  na ta k ą  o d le g ło ść , że  m o żn a  b y ło  s ły 
szeć n ie  t y lk o  nasz g o n g , a le  i s ło w a , k tó re  
F u  T a n  w y k r z y k iw a ł p o  a n g ie ls k u . W k ró tc e  
w  m ro k a c h  n o c y  ro z le g ł s ię  szu m  m o to ró w 
k i.  S p u ś c iliś m y  tra p  i  na  p o k ła d  w s z e d ł c z ło 
w ie k  w  b ia ły m  ch a ła c ie , z  k tó ry m  p ó ź n ie j 
F u  T an  z a m ie n ił p a rę  s łó w . p ro w a d z ą c  go

a o  K u o ryK a . i\ie  m in ę ły  je d n a k  d w ie  m in u 
ty , ja k  o b a j w r ó c i l i  z  p o w ro te m . F u  T a n  za 
c zą ł s z y b k o  o b ja śn ia ć  to , co  m ó w ił le k a rz .  
K a z a ł on , ż e b y ś m y  z w ło k i S in  Hienia z a s z y li 
w  w y s m a ro w a n e  n a ftą  p łó tn o  i  p rz y c z e p ili 
d o  n ic h  coś c ię ż k ie g o , a b y  m o g ły  s z y b k o  
p ó jś ć  na  d n o . P ó ź n ie j trze b a  b y ło  za m k n ą ć  
i  iz o lo w a ć  k u b ry k ,  p o k ła d  s ta ra n n ie  w y s m a 
ro w a ć  n a ftą , a p o s ia d a n ą  w o d ę  d o  p ic ia  
p rz e g o to w a ć .

L e k a rz  w y d o s ta ł z  w a liz e c z k i ja k iś  p ły n ,  
s ta ra n n ie  n im  w y m y ł ręce, p o  c z y m  r z e k ł :

~  R a d zę  w a m  u c z y n ić  to  sam o , k ie d y  
b ę d z ie c ie  w y rz u c a ć  z w ło k i.

— P o p ro s z ę  d la  was p rz e z  ra d io  ja k ą ś  p o 
m o c  le ka rską ... — d o d a ł będąc ju ż  w  m o 
to ró w c e .

—  N ie  tr z e b a ! — k rz y k n ą łe m . —  N ie  
ró b c ie  te g o , n ie  w z y w a jc ie  n ik o g o !

O d p o w ie d z i je d n a k  n ie  d o s łysza łe m . B y ć  
m oże  szu m  m o to ru  z a g łu s z y ł m o je  s ło w a ...

■ ^ ¡>nty n u o w a ł ^ m y  re js  na  K i i lu n .  O  ś w i-  
c ie  M a  lń - c z u  p o d s z e d ł i  n ie  p a trz ą c  na m n ie , 
p o w ie d z ia ł,  że  S in  W e ń  n ie  p o trz e b u je  ju ż  
ż a d n e j p o m o c y .

C zża o  z a trz y m a ł m o to r  i  za p a n o w a ła  
g łu c h a  cisza. T rz y  re k in y ,  k tó re  ju ż  o d  d łu ż 
szego  czasu s z ły  w  ś la d  za n a m i te ra z  n ie -  
m at t łu k ły  s ię  o  b u r ty  n a sze j ło d z i.  W ra z  z  
T u  J a n e m  n a s m a ro w a liś m y  p łó tn o  n a ftą  
z a s z y liś m y  w  n ie  d łu g ie  c ia ło  S in  W e n ia  i 
d o  n ó g  je g o  p rz y w ią z a l iś m y  za p a sow ą  k o 
tw icę . M a  lń - c z u  u d e rz y ł ra z  w  g o n g . W  ty m  
czasie  C zża o  w y rz u c a ł za b u r tę  w ę d z o n e  r y 
b y , a b y  o d w ró c ić  u w a g ę  re k in ó w . W y c z e 
k a w s z y  na o d p o w ie d n i m o m e n t, p o d n io s łe m  
c ia ło  to w a rz y s z a  i  o p u ś c iłe m  je  za b u r tę  n o 
g a m i w  d ó ł.  F u  T a n  p rz e rz u c ił  k o tw ic ę . O d  
u p a d k u  c ię ż k ie j k o tw ic y  je d e n  z  re k in ó w  
u d e rz y ł o b u r tę  i  w te jż e  c h w il i  r z u c i ł  s ię  w  
g łę b in ę  za c ia łe m  S in  W e n ia .

Teraz ju ż  n ie  m ie liś m y  p o trz e b y  śp ie szyć  
się. P o s ta n o w iliś m y  je d n a k  p ó jś ć  d o  p o r tu ,  
a ż e b y  z d e z y n fe k o w a ć  s ta te k , u z u p e łn ić  za- 
P zsy  Pa h w a  i  n a b ra ć  ś w ie ż e j w o d y  d o  p ic ia .  
T u  1 a n  z m ie n i ł m n ie  p r z y  s te rze . Z, p rz e 
ra że n ie m  p a trz y łe m  ja k  za r u fą  d w a  o s tre  
g rz b ie ty  re k in ó w  c ię ły  s p o k o jn ą  p o w ie rz c h 
n ię  w o d y . P a trz y łe m  d o k o ła ,  n ig d z ie  je d n a k  
n ie  m o g łe m  o d n a le ź ć  ś la d u  trze c ie g o  re k in a  
P o d sze d łe m  d o  F u  T ana .

— J a k  m y ś lis z  — s p y ta łe m  g o  p o  ja k ie jś  
c h w il i  c z y  te n  le k a rz  s ły s z a ł to , c o  d o  
n ie g o  k rz y c z a łe m ?

„  ~  h l ie  — p o c h m u rn ie  o d p o w ie d z ia ł F u  
l a n  a  g d y b y  n a w e t u s ły s z a ł i  ta k  n ic  h y

Z i i 8 °  J11? b y l° -  W szYs tk o  je d n o  z a w ia d o 
m iłb y  K i i lu n  i  w s z y s tk ie  in n e  p o r ty .

. ~ T . Me trze b a  b y ło  n ik o g o  w o ła ć  — p o 
w ie d z ia łe m  — p o s tą p iłe m  z b y t  g o rą c z k o w o .  
!, j- V z na  c h w ilę  s te r  —  p o w ie d z ia ł na- 
g le  F u  T a n  —  je s t m i ta k  ja k o ś  d u s z n o  t  w  
g ło w ie  m i s ię  k rę c i.

T w a rz  je g o  b y ła  m a to w o -b la d a . A le  w i-  
aocznie w  te j c h w i l i  i  ja  sam  ró w n ie ż  p o 
b la d łe m , g d y ż  m ó j to w a rz y s z  z a p y ta ł-

śc ianą  S ' a 0 ' C°  2  t0 b ą  ~  jeSteś b U d y  >a k
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ś w ó ją  n o w ą  b a m b u so w ą  p a łk ę . P o  p o w ro c ie  
ze s z k o ły  zas ta łem  nasz d o m  w  o g n iu . R a 

szem z  n im  p a l i ło  s ię  jeszcze  k i lk a  d o m ó w . 
Ja p o ń scy  ż o łn ie rz e  o to c z y li  i  _o b le w a li je  z 

ih y d ra n tó w . M y ś la łe m , że o b le w a ją  o n i w o - 
jd ą , le cz  b y ła  to  n a fta . Ż o łn ie rz e  s trz e la li d o  
ty c h , k tó r z y  p ró b o w a li u ra to w a ć  s w o je  rze -  

ic z y  o d  p o ż a ru .

D o p ie ro  p o te m  d o w ie d z ia łe m  się  ja k  to  
w s z y s tk o  s ię  s ta ło . M ó j  o jc ie c  le ż a ł c h o ry  
w s k u te k  tego , że  z o s ta ł p o p a rz o n y  p a rą  p o d 

c z a s  p ra c y  w  c u k ro w n i.  Ja p o ń ska  p o lic ja  
d o n io s ła , że o jc ie c  b y ł c h o ry  na ch o le rę . 
D o m  nasz  z o s ta ł s p a lo n y , a w  n im  s p a lo n o  
ż y w c e m  m o je g o  o jca . S ą s ie d n ią  d o m y  p a lo n o  
p o  to , ż e b y  n ie  „ ro z n ie ś ć  z a ra z y “ . P o  ś m ie r
c i o jca  zo s ta łe m  sam . D z ie s ią tk i la t p ły w a 
łe m  na  ro z m a ity c h  s ta tk a c h . M o rz e  je d n a k  
n ie  c ią g n ę ło  m n ie  n ig d y . M a rz y łe m  w c ią ż  o 
ty m , a b y  ta k  ja k  o jc ie c , p ra c o w a ć  na ro l i .

W  ty m  czasie  J a p o ń c z y c y  n a p a d li na  
A m e ry k a n ó w  i  A n g l ik ó w .  N ie  w ie rz y liś m y  
w  z w y c ię s tw o  J a p o n i i i  n ie  c h c ie liś m y  je g o . 
W o jn a  p o c z ą tk o w o  p rz y n io s ła  na m  ro z c z a 
ro w a n ie . W  k r ó t k i  czas p o  ro z p o c z ę c iu  d z ia 
ła ń  w o je n n y c h , J a p o ń c z y c y  na  naszą w ysp ę  
p rz y w ie ź li  p o d  s tra żą  a n g ie ls k ie g o  g u b e rn a 
to ra  S in g a p o re , a w n ie d łu g i czas p o te m  i 
a m e ry k a ń s k ie g o  g u b e rn a to ra  F il ip in .

A le  o d  te g o  d n ia , k ie d y  w  n a sze j m ie j
s co w o śc i s p a d ły  p ie rw s z e  a m e ry k a ń s k ie  
b o m b y  z ro z u m ie liś m y , że  szczęście  w o je n n e  
o d w ró c iło  s ię  o d  J a p o ń c z y k ó w .

W ita l iś m y  A m e ry k a n ó w  m a ją c  w ie lk ie  
n a d z ie je . W ie rz y l iś m y  w  to , że  A m e ry k a n ie  
z w ró c ą  na m  to  w s z y s tk o , co  J a p o ń c z y c y  za
g ra b i l i  W c ią g u  p ię ć d z ie s ię c iu  la t.  A le  s z y b k o  
te ż  ro z c z a ro w a liś m y  się. A m e ry k a n ie  z a w ła 
d n ę li fa b ry k a m i,  h a n d le m , m ło d y c h  n a szych  
C h ło p có w  w e rb o w a li d o  s w e j a rm ii,  a nas, 
s ta rc ó w , w y g a n ia n o  d o  p ra c y , za k tó rą  t y l 
k o  o b ie c y w a n o  z a p ła tę . P e w n e g o  d n ia  za 
p y ta łe m  k tó re g o ś  z  a m e ry k a ń s k ic h  d o z o r 
c ó w :

— P o  c o  b u d u je c ie  lo tn is k a , ja k  g d y b y ś 
c ie  m ie li  z a m ia r  zo s ta w a ć  tu  na d łu ż e j?

, — M y ś m y  p rz y s z l i  tu  n ie  p o  to , a b y  o d 
c h o d z ić  — o d p o w ie d z ia ł m i — b ę d z ie m y  tu  
b ro n ić  A m e ry k i.
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''% /»  ie sądź, Czytelniku, że umieszczo- 
W I  ne w  tytu le pytanie zadaje sobie 
?  I  marynarz. O nie — marynarz 

I  8 wchodzi na statek pełen zaufania 
ł  V  i  spokojnie przeżywa na nim 

sztormy na rozkołysanym morzu, nie tra 
piąc się tak im i wątpliwościami. Marynarz 
wie bowiem, że zanim zbudowano jego 
statek to decydujące pytanie zadał sobie 
konstruktor, k tó ry tak obliczył swój pro
jekt, że wypadła mu jednoznaczna i  ka
tegoryczna odpowiedź*, nie zatonie.

Aby i nam wolno było dojść do tego 
przekonania, musimy najpierw zdać sobie 
sprawę z zasadniczego faktu, a mianowi
cie:

DLACZEGO STATEK PŁYWA? * 1 2

Zróbmy proste doświadczenie. Oto 
dwa jednakowe, Kwadratowe kawałki je- 
dnomilimetrowej blachy aluminiowej ,,A
1 „B“ o wymiarach 10X 10 cm. Łatwo obli- 
czyć objętość każdej z tych blaszek. Rów
na się ona 0,1X10X10 -  10 cm». Ponie
waż ciężar właściwy aluminium wynosi
2 7 więc masa każdej blaszki równa się 
27 gramów. Na blaszce „B“ robimy 4 nacię
cia po 2 cm, a potem zaginamy brzegi i 
łączymy je na rogach tak, aby powstało 
otwarte, szczelne pudełko, mierzące na 
krawędzi 6 cm, z bokami o wysokości 2 
cm Z kolei obie blaszki wkładamy ostroż
nie do wody. „A“ pójdzie natychmiast na 
dno a „B“ dzięki swojemu kształtowi u- 
trzyma się na wodzie, choć przecież oba 
te przedmioty o jednakowej masie 27 g 
będą podlegały tej samej sile ciężkości.

_ Dlaczego więc przy zetknięciu się z
wodą zachowują się one tak odmiennie.

Odpowiedź jest jasna: — bo siła wy
poru każdej z nich jest inna.

— A co to jest siła wyporu?
— Jest to reakcja płynu, a w tym wy

padku wody, skierowana przeciwko każ
demu intruzowi, który się w płynie za
nurza i swoją objętością wypiera pewną 
jego ilość ponad poprzedni poziom.

Ta masa wypartego płynu z siłą rów
ną własnemu ciężarowi dążyć będzie d 
powrotu na swoje miejsce i wyparcia 
stamtąd intruza. Oczywiście zwycięży sil
niejszy. Blaszka „A“ o objętości 10 cm 
wyparła tyleż wody, tj. 10 gramów. Na 
blaszkę „A“ działa więc siła wyporu 10 gra
mów i siła ciężkości 27 gramów. Siła cięż
kości przeważa i blaszka opada na dno. 
Natomiast „B“ dzięki swojemu kształto-

wi wypiera więcej wody. Siedzimy w 
zwolnionym tempie zanurzanie się nasze
go pudełeczka. Oto zagłębia się na ‘A cm, 
wypierając 6X6X*A 9 cm-1 wody. To 
za mało, żeby przeciwdziałać sile ciężkości 
— zanurza się więc dalej. Przy cm siła 
wyporu równa się 18 gramom. Jeszcze za 
mało, siła ciężkości jest wciąż większa. 
Dopiero przy zanurzeniu na % cm siła 
wyporu osiągnie 27 g i zrówna się z siłą 
ciężkości. Nasz statek przestaje się zanu
rzać i zaczyna swobodnie pływać. Ale ma 
jeszcze dużo zapasu. Zachowując rezerwę

cm „wolnej burty“, można go zanurzyć 
jeszcze o 1 cm, a więc włożyć na niego 
dodatkowo 36 gramów równo rozłożone
go ładunku. , .

Tak właśnie trzeba budować statek. 
Jego kadłub musi wypierać tyle wody, 
żeby nie tylko zrównoważyć ciężar uży
tego na jego budowę materiału, lecz tak
że zapewnić możliwie dużą nośność ła
dunkową zwaną tonażem martwej wagi z 
angielskiego DWT (Dead Weight Tonna- 
ge), zachowując przy tym rezerwę wol
nej burty.

Ale cóż to się dzieje? Przez niedokła
dnie sklepany narożnik do pudełka za- 
czyna sączyć się woda i wskutek tego 
zaczyna ono powoli tonąć. Gdybyśmy na
tychmiast nie dokonali naprawy otwór 
w kadłubie unicestwiłby jego siłę wy- 
Doru uzyskaną odpowiednim kształtem 1 
zrównał ją z wyporem „A“ tj. 10 gramów, 
co spowodowałoby zatonięcie.

Płynie stąd nauka dla konstruktora. 
Takie sytuacje trzeba przecież przewi
dzieć i na prawdziwym statku. Aby i °  
uratować wtedy przed zatonięciem, kon

struktor dzieli wnętrze statku na prze
działy wydoszczelnymi przegrodami, czyli 
grodziami. Skoro woda wtargnie do wnę
trza przez wybity przypadkiem otwór — 
zaleje tylko jeden przedział, a wypór po
zostałych utrzyma statek na powierzchni;

JAK SIĘ MIERZY STATKI?
Wolno nam przypuszczać, że w kraju 

Liliputów pudełko nasze uratowane od 
zatonięcia, znalazłoby zastosowanie jako 
otwarta barka do przewożenia mniej cen
nych ładunków po spokojnych wodach 
śródlądowych. , . ..

Gdyby jednak jego właściciele chcieli 
użyć go w żegludze morskiej,, mając na 
oku jego mocną, metalową budowę —*■ 
musieliby dokonać kilku niezbędnych 
przeróbek, którym poświęcimy nieco 
uwagi.

krzeba by dać mu pokład, aby fale nie 
zalewały wnętrza, na pokładzie należało
by ustawić wygodną nadbudówkę W 
kształcie sześcianu o krawędzi co najmniej 
2 cm, w której mieściłaby się sterownia 
oraz mieszkania kapitana i lilipuciej za
łogi a wreszcie wstawić mu silnik dla za
pewnienia własnego napędu. Na motoro- 
wnię i magazyn paliwa trzeba by odgro
dzić przynajmniej V« przestrzeni pod po
kładem, a więc 18 cm3.

Po tych przeróbkach zmniejszyłaby się 
nośność statku o ciężar pokładu, nadbu
dówki, silnika i przegrody motorowej, co 
wyniosłoby przypuszczalnie 10 g. Obecnie 
nośność wynosić będzie tylko 26 g, przy 
czym nośność handlowa będzie mniejsza, 
bo przecież trzeba załadować także pali
wo dla silnika i żywność dla załogi.
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Nieszczęście zdarzy się dopiero wtedy, 
gdy na statku przez niedopatrzenie zosta
ną załadowane wysoko jakieś duże cię
żary, przez co położenie punktu C zosta
nie przesunięte do góry do Cl (rys. 3). 
Przy przechyle nie uda się przenieść pun
ktu W1 poza linię pionową przechodzącą 
przez Cl. Nacisk atlety będzie pogłębiał 
przechył, a syrena nie podeprze statku, 
wręcz odwrotnie — ułatwi wywrócenie. 
Widzimy z tego, że nie wystarczy wysi
łek konstruktora, nadającego podwodnej 
części kadłuba statku taki kształt, żeby 
przy przechyle punkt W1 zawsze znalazł 
się na zewnątrz i siła wyporu mogła statek 
wyprostować. Jego obliczenia może po
krzyżować złe rozmieszczenie ładunku, 
powodujące zbytnie przesunięcie do góry 
środka ciężkości. O tym marynarz musi 
pamiętać.

Zadanie konstruktora nie jest skoń
czone. Musi on jeszcze przewidzieć.

Przez dodanie nadbudówki wzrosła 
pojemność brutto tj. objętość zakrytych 
wnętrz statku, która na naszym przykła
dzie wynosi 72 cm3 pod pokładem i 8 cm3 
w nadbudówce, a więc razem 80 cm3.

Gdy od tej liczby odejmiemy kubatu
rę przestrzeni zajętej na motorownię i 
mieszkania załogi (tj. 18 cm3 i 8 cm3, ra
zem 26 cm3), to otrzymamy kubaturę 
wnętrz przeznaczonych do ładunku (w na
szym przykładzie 54 cm3), co nazywamy 
pojemnością netto lub użytkowną.

Na prawdziwych statkach pomiarów 
pojemności brutto (BRT) i netto (NRT) 
dokonuje sie w międzynarodowej jed
nostce tonie rejestrowej, która równa się 
100 stóp sześciennych, czyli 2,83 m3. Noś
ność statków określa się w zwykłych to
nach Wagowych (1000 kg).

Ładując statek nie wolno przekroczyć 
jego nośności pod groźbą narażenia go na 
zatonięcie. Natomiast przy ładunkach lek
kich może się zdarzyć, że objętość przy
jętego na statek towaru jest większa niż 
pojemność netto. Bywa to przy ładunku 
koksu lub drzewa. Oczywiście część to
warów nie mieści się w ładowniach i mu
si być złożona na pokładzie.

IAK WYPROSTOWAĆ STATEK 
Z PRZECHYŁU?

Kiedy na rozfalowanym morzu statek 
odchyla się o 40" i więcej od pionu, wy
gląda to nader groźnie. Ale nie bójcie się 
o niego. Konstruktor zapewnił mu pomoc 
siły wyporu. Żeby jej działanie możliwie 
najdobitniej uzmysłowić umówimy się, że 
jej symbolem będzie sympatyczna syrena 
jako przedstawicielka środowiska wodne
go, które daje tę siłę wyporu. Na symbol 
siły ciężkości obierzemy sobie atletę cięż
kiej wagi. Przyjrzyjmy się teraz, jak ta 
para zachowa się wobec statku.

Najpierw nasz statek, oglądany w 
przekroju, ustawiony jest prosto (rys. 1). 
Siła ciężkości zaczepiona jest w środku 
ciężkości całej masy statku, a więc na 
płaszczyźnie przechodzącej symetrycznie 
przez środek statku. Jest to punkt C, w 
którym atleta wywiera na masę statku 
nacisk pionowo w dół.

Siła wyporu zaczepiona jest w środku 
ciężkości bryły wodnej o objętości i 
kształcie zanurzonej części kadłuba. Jest 
to punkt W, w którym syrena napiera na 
statek pionowo do góry. Równe siły skie
rowane przeciwnie znoszą się i statek 
swobodnie pływa.

Przy przechyle (rys. 2) punkt. C nie 
zmienia swego położenia, gdyż masa stat
ku jest ta sama niezależnie od ustawie
nia. Natomiast zmieni się kształt bryły 
wodnej wypartej przez zanurzoną część 
kadłuba i punkt W ulegnie przesunięciu 
do miejsca Wl.

Cała rzecz w tym, żeby punkt W l zna
lazł się po stronie przechyłu poza pionem 
punktu C. Wtedy nacisk syreny i atlety 
działa korzystnie, powodując wyprosto
wanie statku.

CO GROZI STATKOWI NA FALI.
Przy ustawieniu dziobem lub rufą do 

fali pojawia się nowe niebezpieczeństwo.
Wyobraźmy sobie moment, kiedy 

grzbiet fali przechodzi przez środek stat
ku a dziób i rufa zawisły nad dolinami, 
zanurzając się tylko niewiele w wodzie, 
która spod nich uciekła.

Na obu tych końcach kadłuba siły wy
poru gwałtownie maleją, natomiast zys
kują przewagę siły ciężkości podczas, gdy 
w części środkowej, znacznie więcej za
nurzonej sytuacja wygląda odwrotnie. 
Taki układ sił grozi przełamaniem statku 
na dwoje, jak to widać z rysunku.

Za chwilę wszystko się zmienia. 
Grzbiet fali przesunął się do dziobu, rufa 
zanurza się w następnym grzbiecie a do
lina wypada na śródokręcie. Teraz dziób 
i rufa jakby „zawisły“ na zwiększonych 
siłach wyporu, a nacisk siły ciężkości 
środkowej części kadłuba dążą do prze
łamania konstrukcji w odwrotnym kie
runku (rys. B). Za chwilę sytuacja znowu 
się zmieni i statek będzie tak łamany 
bezustannie od dołu i od góry dopóki mo
rze sięjjig^uspokoi.

Co na to poradzi konstruktor? Po pro
stu zaprojektuje tak mocne wiązania z 
odpowiednio grubych belek stalowych i 
blach poszycia, że dzięki ich wytrzymało
ści wszelkie, siły łamiące nie będą mogły 
zrobić najmniejszej szkody statkowi.

Wysiłek myśli konstrukcyjnej wspar
tej o zasób wiedzy fachowej składa się na 
to, że nie zatonie statek, który z teore
tycznych wyliczeń i rysunków w twar
dych rękach stoczniowców przemienia się 
w stal.

Czyż może być większa nagroda dla 
jego twórców, zarówno tych, którzy go 
tworzyli na rysownicy, jak i tych, którzy 
go na traserni, w kadłubowni, na pochyl
ni przekształcali w materialną rzeczywi
stość — jak radosna świadomość, że ich 
dzieło pełni dzielnie służbę morską?

Trzeba by o to zapytać twórców „Sold- 
ka“ ...

SEL

Odpowiedzi Redakcji
1'. K o w a lczyk  — B ie lsko  — Nadesłane 

opow iadan ie  napisane je s t n ieźle , je d n a k  te 
m a tyczn ie  nam  n ie  odpow iada. R adz im y 
spróbow ać napisać coś na te m a t ba rd z ie j 
re a lny .

Anna C hodorek — B ochn ia  — M a te ria 
łó w  do W aszego w yp ra co w a n  a szkolnego 
n ie s te ty  n ie  posiadam y.

B o g u ck i S te fan — Zam ość — N a  sku te k  
roczne j w ę d ró w k i z ie m i do oko ła  s łońca  i  
na ch y le n ia  os i z ie m sk ie j, na te renach  p o d 
b ie g u n o w ych  zaobserw ow ać m ożna z ja w isko  
no cy  i  d n i p o la rn y c h . W  okres ie  no cy  p o la r
ne j — słońca n ie  w id a ć  zupe łn ie , w  czasie 
z a l d n ia  po la rnego  zatacza o n o  k rę g i, n ie  
zachodząc. O kreś len ie  „b ia łe  noce“ , o k tó 
re  za p y tu je c ie , odnosi się d o  te re n ó w  b a r
d z ie j o d d a lo n ych  od b iegunów . W  czasie no 
c y  słońce na ty c h  te re n a ch  w p ra w d z ie  za
chodzi, ale na ba rdzo  k ró tk o . O db lask św ia 
t ła  s łonecznego pow odu je , że w  c iągu ca łe j 
no cy  je s t zup e łn ie  jasno.

Za przesłane nam  p o zd row ie n ia  d z ię k u 
je m y . —

O lszow ski Jan  — N o w y  Sącz — W  sp ra 
w ię  p rz y ję ć  do  M a ry n a rk i W o jenn e j in fo r 
m a c ji u d z ie li W am  m ie jscow a R .K .U . M ode lu  
ORP „W ic h e r "  n ie  posiadam y.

M yś liw ie c  Czesław — B rzeg  n /O drą  — 
l )  ORP „K a s z u b "  za to ną ł jeszcze na 10 la t  
p rzed os ta tn ią  w o jn ą  na Zatoce P u c k ie j na 
sku te k  w yb u ch u  k o tła . 2) OORP „Ś lą z a k " . 
„K ra k o w ia k "  i  „P o d h a la n in "  w yco fa ne  b y ły  
ze s łużby  jeszcze przed 19G9 ro k ie m . 3) ORP 
„M a z u r"  zosta ł za to p io n y  p rzez sam o lo ty  
n ie m ie ck ie  w  1939 ro k u  na Zatoce P u c k ie j. 
W szystk ie  szczegóły o  d z ie ja ch  o k rę tó w  na
szej f lo ty  w o je n n e j w  czasie o s ta tn ie j w o jn y , 
zna jd z iec ie  w  ks iążce J. P e rtk a  p .t . „W ie lk ie  
d n i m a łe j f lo ty " .  N a resztę  p y ta ń  n ie  może
m y  u d z ie lić  W am  odpow iedz i, gdyż są o b ję 
te ta je m n icą  w o jskow ą .

K . M iko ła jsk i — K raków  — W  sp raw ie  
n ie o trzym a n ia  przez Was N r  N r  6/7 i  8 n a 
szego p ism a  — p ro s im y  zw ró c ić  s ię do Cen
tra ln e g o  K o lp o rta ż u  w  W arszaw ie, A le je  Je
ro zo lim sk ie  55, k tó r y  za jm u je  s ię  ro z p ro w a 
dzan iem  naszego pism a.

Z  k o le i o d pow iad am y  na Wasze p y ta n ia ;
1) w ra k i s/s „L e c h a "  i  s/s „A n n y “  zosta ły  
ju ż  podnies ione przez p o ls k ie  e k ip y  ra to w 
nicze. Po w y re m o n to w a n iu  p rzez  nasze s to 
cznie, s ta tk i te  w e jd ą  p o now n ie  do  s łużby.
2) O losach gdańskiego s ta tk u  „O b e rp rS s id e n t 
D e lb r iic k “  n ie  m am y żadnych w iadom ości.
3) S /s  „K a to w ic e "  za to nę ły  w  czasie sz to rm u.
4) W  Szczecinie swego czasu zosta ł w y d o b y 
t y  przez po lsk ie  e k ip y  ra to w n icze  w y p a lo n y  
w ra k  jednego z za to p io n ych  s ta tków . W ra k  
ten  zosta ł p rze h o lo w a n y  do stoczn i g d yń 
s k ie j i  poddany re m o n to w i. P o c a łk o w ity m  
o d budo w an iu  s ta te k  ten  będzie od d a n y  do 
s łu żb y  i będzie n o s ił nazw ę s/s „W ro c ła w " .

Na pozosta łe p y ta n ia  n ie  m ożem y ud z ie 
l ić  od pow ied z i, gdyż dane te  są o b ję te  ta 
je m n icą  państw ow ą.

B osie rz Z y g m u n t — K a lisz  — W  n ie k tó 
ry c h  m ie jscach  na dn ie  m o rsk im  z n a id u ią  s ię 
duże złoża ru d y  m agne tyczne j. W y w o łu ją  
one na s ta tka ch  p rz e p ływ a ją cych  nad ty m i 
m ie jsca m i od ch y le n ia  ig ły  kom pasow e j. M ie j
sca te  w łaśn ie  na zyw a m y te re n a m i zabu
rzeń  m agne tycznych . N a B a łty k u  sp o ty k a 
m y  ta k ie  te re n y  m . in . k o ło  w y s p y  B o rn h o lm  
i w  Zatoce F iń s k ie j.

B u k ie w ic z  Leon  — B ia ły s to k  — D o k ła d n y  
w y k a z  pow ieśc i m o rsk ich , ja k ie  zosta ły  w y 
dane w  la ta ch  1945 — 1949 zna jdz iec ie  w  m ie 
s ię czn iku  p. o. „S łu żb a  Polsce“  — „M ło d y  
Ż e g la rz " N r  7/8.

M ic w s k i K . — Łobez — pisze; „Sądzę, 
że w iększość C z y te ln ik ó w  poprze  m o ją  p roś
bę, b y  R edakcja  um ieszczała w ię ce j a r ty k u 
łó w  o re jsach  naszych jednostek f lo ty  han
d lo w e j, p ły w a ją c y c h  na w szys tk ich  lin ia c h  
żeg lugow ych k u l i  z ie m s k ie j..."

U w zg lęd n ia jąc  słuszne życzen ia  naszych 
C z y te ln ik ó w  — ju ż  w  następnym  num erze  
naszego p ism a zam ieśc im y c ie ka w y  re p o r
taż z  os ta tn ieg o  re jsu  s /s  „G e n , W a lte r "  do 
In d ii.

Uwaga Czytelnicy „M . M . P .“ !
D o R edakcji, naszej w p ły n ą ł l is t  ob. S w i- 

jasa W ładys ław a , w  k tó ry m  zw raca się do 
nas i  do  w szys tk ich  C z y te ln ik ó w  naszych z 
gorącą prośbą o p rzes łan ie  m u  s ta ry c h  ks ią 
żek, ro c z n ik ó w  czasopism  i  t.p . Ob. S w ijas  
je s t b ied nym , sam otnym  ch łopcem , s ie ro tą , 
a w  d o d a tku  c h o ro w ity m . B a rd zo  lu b i czy
tać, lecz n ie  ma p ie n ię d zy  na ku p n o  p ism  
lu b  ic h  p renum era tę .

Z w ra c a m y  s ię  w ię c  d o  naszych C z y te ln i
k ó w  z apelem  ab y  w  m ia rę  m ożności s p e łn ili 
p rośbę W ładka  Sw ijasa.

Zapew ne w  w aszych m ieszkan iach  z n a j
dz iec ie  sporo s ta ry c h  i  zab ie ra ją cych  ty lk o  
m ie jsce  czasopism. P rze ś lijc ie  je  na adres: 
S w ijas  W ładys ław , w ieś H a rb u to w ice , poczta 
S u w a łko w ice  N r  188, w o j k ra k o w s k ie  lu b  też 
na adres naszej R eda kc ji.

R edakc ja  nasza p ragnąc za in ic jo w a ć  po
wyższą a kc ję  — przesy ła  o s ta tn ie  n u m e ry  
„M o rz a  M a ryn a rza  P o lsk iego ", o raz szereg 
egzem p la rzy  in n y c h  czasopism
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DŻONKA MA 3000 LAT

G dy w m uzealnych zbiorach 
oglądamy pierwsze łodzie 
W ikingów , galery 1 galeony 
— dzisiejszy statek moto
row y, pokonujący w  ciągu 

paru dni przestrzeń oceanów — 
wydaje się nam szczytem osiąg
nięć współczesnej techniki. M im o  
to poszukiwania za nowym i środ
kami lokom ocji trw a ją  nadal. Oto 
Jeden z konstruktorów  po paru 
próbach, przeprowadzanych od 
1942 roku, zbudował jednostkę o 
długości 3« stóp, mogącą zabrać 
12—15 pasażerów. Jak w idzim y po
łączył on w swym „H yd ro fin le“ 
;bo ta k  nazwał zbudowany przez 
debie nowy typ  jednostki mors
kiej) cechy statku i samolotu. 
Kształt kadłuba i s iln ik  ze Śmiglem 
przypom ina nam samolot. H ydro
fin  jednak nie może latać w  po
w ietrzu ja k  iwodnopłatowce, lecz 
startując z wody, unosi się ty lko  
lekko kadłubem  ponad powierzch
nią wody, utrzym ując przez cały 
czas biegu, kontakt z wodą przy 
pomocy 5 „nóg“ . „N ogi“  te m ają  
am ortyzatory, które łagodzą 
wstrząsy przy „wchodzeniu“  jed
nostki na fale, a „stopy-p ływ aki"  
są również ruchome i p ilot regu
luje n im i zanurzenie jednostki.

Ponieważ „H yd ro fin “  nie za
nurza się w  czasie biegu kadłubem  
w wodzie, m a do pokonania dużo 
mniejszy opór, aniżeli statki — 
dzięki czemu może rozw ijać dużą 
szybkość.

Próby, przeprowadzane na o- 
wym „H yd ro fin le“  dały w yn iki 
pozytywne. „H yd ro fin “ rzeczywiś
cie „wchodzi“  łagodnie na fale, 
Jest jednostką szybką, tanią w  bu
dowie, a według zapewnień kon
struktora, ty lko  największe fale 
A tlantyku m ogłyby przerwać jego 
podróż.

Nowy model statku morskiego, 
posiada duże w alory i może zna
leźć zastosowanie w sporcie i tu ry 
styce, jako  szybka i tania jedno
stka przybrzeżna. Jednak na na j
bardziej mocnym „H yd ro fin le"  
podróż na pełnym  morzu przy 
sztormie zakończyłaby się prawdo
podobnie „połam aniem  nóg i rą k “ , 
a dalsze losy pasażerów z pewnoś
cią nie by łyby do pozazdroszcze
nia. (ht)

W prawdzie ja k  dotąd nie zdo
łano ostatecznie stwierdzić, gdzie 
wcześniej rozpoczęto budowę stat
ków żaglowych — w  Chinach, czy 
w starożytnym  Wschodzie, tym  
niem niej, porównując konstruk
cję dżonek do konstrukcji stat
ków fenickich — łatwo jest zau- 
ważyć niektóre wspólne cechy po
zwalające dopatrywać się w p ły
wów starożytnego Wschodu na 
chińskie budownictwo okrętowe.

Dżonkl malowane były 1 m a
lu je  się je  do dzisiaj — w  podob
ny sposób ja k  statki fenickie i 
egipskie, m ające na każdej burcie 
namalowane oko, nazywane w E- 
gipcie „okiem  Ozyrysa“ , Są to 
jednak ty lko  przypuszczenia.

Dżonka w ciągu stuleci niew ie
le zm ieniła swoją form ę „p ływ a
jącej pagody“ — o w ysokiej, po
dobnej do sandała, ru fie . M im o  
jednak swojego niezwykłego  
kształtu, dżonki nie ty lko  śmiało 
w yp ływ ały  na pełne m orze, ale 
odbywały dalekie rejsy.

Żagle sporządzone by ły  z ma 
ty. albo słomy ryżow ej, do usz

tyw nienia ich zad — służyły po
przeczne pręty bambusowe.

Dżonka budowana w charak
terystyczny sposób przetrw ała d łu
gie tysiące lat I  do dzisiejszego 
dnia Jej oryginalną sylwetkę łatwo  
można s p o tk a ć  w dalekich portach 
chińskich jsler.)

R A D IO TE LE FO N E M ... Już po w ydrukow aniu numeru, Redakcja „ 2  j 
Bocianiego Gniazda“ otrzym ała w  ostatniej chw ili wiadomość, iż na- i 
stępny num er „M orza M arynarza Polskiego“  wśród w ielu  Innych in
teresujących artyku łó w , ilustrowanych ja k  zw ykle licznym i zdjęcia
m i zawierać będzie m. in. również reportaż z rejsu do In d ii naszego 
statku „Gen. W alte r“ . Wszyscy Czytelnicy, którzy nabędą egzempla 
rze „M orza M arynarza  Polskiego“ , autom atycznie o trzym ają gratiso- | 
wo bogato ilustrow any tzw. m iesięcznik „ Z  Bocianiego Gniazda". 
który  zostanie specjalnie dołączony do iwyżej wspomnianego numeru. | 
Przypom inam y też, że z dniem  1 stycznia 195» roku na jła tw ie j, naj- 
leipte} i najw ygodniej jest odnowić prenum eratę obydwu miesięczni- i 

ków na cały nadchodzący rok.

Na rysunku; T rzy  kolejne fazy 
startu „H ydro fina".

133 ONI NA

N iezw ykły rekord ustanowił 
m arynarz chiński Pun-Lin , 
przebywając przez 133 dni sa
motnie na oceanie, w czasie 

ostatniej w ojny. W iele napisano 
opowieści, przeważnie zmyślonych 
o rozbitkach, a jednak żadna z 
nich nie może być porównana z 
historią 133 dni, jak ie  spędził na 
tratw ie pu n -L in .

Było to w  roku 1942. Statek, 
na k tórym  P u n -L in  by ł stewar
dem został storpedowany a Pun- 
L in  zdołał uratować swe życie 
jedynie dzięki n iezw ykłej pomy 
słowości i  wytrzym ałości. Z  k ilku  
pustych beczek, przy pomocy liny, 
udało m u się zmontować tratw ę  
Posiadaną żywność i wodę od razu 
rozdzielił na 50 dni, ale okazało 
się, że tych ciężkich i beznadziej
nych dni było znacznie w ięcej.

Pom ysłowy Chińczyk nie dal 
lednak za wygrane. Z  drucianej 
sprężynki od la ta rk i elektrycznej, 
zrobił haczyk i po przyczepieniu

ŚLIZGOWE CZÓŁNO POLARNE
W szkole rzemieślniczej m eta

lowców nr 5 (Moskwa) w ykładow 
ca fizy k i, zorganizował kółko mło
dych techników. 25 najlepszych 
uczniów z zam iłowaniem  konstru
uje i  buduje pod jego k ie ro w nic t
wem modele różnych maszyn.

R YSU N E K  B EZ PODPISU

Miody radiotechnik W łodzi
m ierz K otie ln ikow  opracował ory
ginalny schemat, według którego 
buduje obecnie m iniaturow y, unl 
wersalny aparat radiowy. W adim  
Spiridonow, k tó ry  m arzy o zosta
niu konstruktorem  okrętów mor 
skich, kończy według własnych 
wykresów piękny model szybko
bieżnego ku tra  parowego, posiada 
jącego specjalny przyrząd osłabia
jący w p ływ  kołysania się podczas 
burzy.

Skom plikowaną 1 odpowie
dzialną pracę zakończyło dwóch 
konstruktorów  modeli latających  
— Jura Kuzin i W ala Iw anow , k tó 
rzy pracują nad w ie lk im  modelem  
polarnego czółna ślizgowego. W y- 
próbowywali oni już „serce" 
swej maszyny — m aleńką turbinę  
falową, do której wszystkie części 
skonstruowali z dokładnością do 
setnej części m ilim etra.

TRATWIE
do lin k i, zrobił z tego wędkę. Na 
haczyk zakładał przyczepione do 
tra tw y  m ięczaki i w  ten sposób 
udawało mu się od czasu do czasu 
złowić piskorza. Jego pomysłowość 
poszła jednak dalej. Oto w y ją ł 
z tra tw y  gwóźdź, zrobił z niego 
większy haczyk i używając pisko
rza na przynętę, ło w ił większe ry 
by. W  ten sposób dzięki szeregowi 
podobnych pomysłów, utrzym ał 
się przy życiu przez 133 dni.

W  tym  czasie jego m ała tratw a  
rzucana fa lam i oceanu, przep łynę
ła tysiące m il i  od wybrzeży A fr y 
ki dotarła do B razylii. Dzielny  
Chińczyk dal dowód w ie lk ie j po 
rnvsłowośd i wytrwałości.

W DECH...

C
Li Karz

O k R Ê T O v Y

W Y D E C H .. .

RYBA CZY SO W A ?

i W pierwszej ch w ili trudno Je»t 
uwierzyć, że zdjęcie powyższe 
przedstawia rybę — „jeżowca**, 
którego wygląd wcale nie przy
pomina innych mieszanek głę

bin morskich.

PIERWSZA NA ŚWIECIE
nżynlerowle I technicy lnsty

i tu tu Technlczno-ilorskiego w 
Odessie ukończyh niedawno 
budowę m odelu maszyny pa 
roiwej I .  I .  poizunowa.
W latach sześćdziesiątych wie 

ku X V I I I  jeden z przedstawicieli 
rosyjskiej nauki w  zakresie tech 
n ik i, doskonały konstruktor i  tech 
nolog I.  I .  Polzunow przystąpił do 
zbudowania pierwszej na świeci» 
maszyny parowej. Dzieła tego do 
konał na 20 lat przed uruchomię 
niem maszyny James‘a W att‘a.

Zanim  Polzunow przystąpił do 
skonstruowania swej maszyny, 
poświęcił on wiele czasu na do
kładne opracowanie poszczegól
nych je j części, rozwiązując po
myślnie szereg trudnycn próbie 
mów. W  lipcu 1766 roku maszyna 
lego rozpoczęła pracę.

Laureat Nagrody Stalinow skiej 
prof. W . W . Danilew skl odnalazł 
w archiwach szkice i dokumenty 
dotyczące wynalazku Poizunowa l 
aa ich podstawie morscy inżynie  
rowle-m echanicy Odesskiego lnsty 
tutu przystąpili do odtworzenia 
modelu. Po dokładnym  przestudlo 
waniu szkiców i dokumentów wy 
konano w ierną kopię m aszyny Poł 
runowa, używ ając do tego tych 
m ateriałów , k tó rym i mógi rozpo 
rządzać wynalazca w  swojej epo
ce. M odel maszyny te j, składają  
cej się z k ilkuset szczegółów zo 
stal przekazany do M uzeum  Tech 
nicznego w Moskwie.

(„Morsko) F ło f )

O n P Ó W I K b ź l  M U )  A K C J I

Jerzy M . K . — W rocław —
Cieszymy się, że nasz apel o 
współpracę nie m inął bez echa 
Wasze rysunki nie są beznadziejne 
czego dowodem jest fa k t, że je 
den z nich reproduku jem y poni 
żej w  nadziei, iż z  pewnością 
znajdą się Czytelnicy, k tó rzy  zo 
rientu ją  się w  jego treści. N ajw aż  
niejszy i na jtrudniejszy zawsze 
jest początek. Ponieważ zaś po
czątek zrobiliście — więc z pew  
nością dalsza współpraca pójdzie  
leszcze lepiej.

K azim ierz !»-skl — Lódz —
Dziękujem y za słowa uznania

; :
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